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Uli OBIEKTVUIIE 

W porcie rybackim w Gdyn i 
podniesiono banderę na nowym 
trawlerzc-przetwórni „Pol lux" , 
w y b u d o w a n y m dla „Da lmoru" 
w stoczni gdańskiej . Nowoczesna 
jednostka została przystosowana 
do po ł owów r yb na wodach 
afrykańskich i subarktycznych. 

Bydgoskie Zak łady T E L K O M -
T E L F A są znanym nie tylko w 
K r a j u producentem podzespołów 
teleelektronlcznych, urządzeń dy -
spozytorskich i centralek auto-
matycznej sygnalizacji pożaro-
we j . Pro jekty 96 proc. w y r o b ó w 
pochodzą z własnego biura kon-
strukcyjnego. 

N o w e zakłady mięsne powsta ją 
w Raw ie Mazowieckie j . P racu ją 
już linie ubo ju bydła i trzody. 
W pozostałych działach t rwa j ą 
prace wykończeniowe i montaż 
aparatury. Ca ły obiekt urucho-
miony zostanie przed 22 lipca br. 

Studenci Akademi i Sztuk P ięk -
nych w War szaw ie ma j ą do w y -
boru wiele różnych specjalności, 
m. in. graf ikę. Anna Sawicka, 
kończąca właśnie ten wydział , 
w pracy dyp lomowe j podjęła 
ciekawe i bardzo aktualne za-
gadnienie — „Zagrożenie natu-
ralnego środowiska człowieka". 

Polska rewia na lodzie to p i e rw -
szy tego typu zespół w K r a j u . 
M imo krótkiego okresu działal -
ności, rewia gościła już w wie lu 
miastach Polski i za granicą. 
Stuosobowy zespół ma w s w y m 
programie b a r w n e widowisko, 
na które składają się m. In. 
„Etiudy warszawskie" , wskrze -
szające obraz starej War szawy , 
„Cocktail p rzebo jów świata" , a 
także scenka przedstawiająca 
„Bolka i Lo lka" . (Fot. C A F ) 



TYGODNIK 

o&si&eimi ijsascciasi 

W numerze 
N a zaproszenie „Orbisu" 
gościła w Polsce grupa 
kierowników francuskich 
agencji turystycznych i 
dziennikarzy z Lyonu, G r e -
noble i Marsyl i i 

Laureatami konkursów zor-
ganizowanych z okazji 
„Tygodnia Polskiego" w 
Landrecies zostali rodowi -
ci Francuzi 8 

Od pradziadka Kościusz-
kowca i dziadka powstań -
ca l istopadowego wywodz i 
się rodowód warszawskie j 
rodziny Warszawskich 10 
Ciastka, czekolada, węd l i -
ny i inne produkty z do -
mieszką białka rybnego są 
smaczne, pożywne i die-
tetyczne 12 

Zmartwienia zakrzowskich 
„po larowców" w radość 
przemienione 14 

W rzeszowskiej Wytwórn i 
Sprzętu Komunikacy jnego 
powstała pierwsza w K r a -
ju Szkoła Mistrzów 15 

A d a m Hanuszkiewicz t w o -
rzy Mickiewiczowski t ryp-
tyk. P ierwsza część — 
„Mickiewicz — Młodość" — 
jest już w repertuarze 
warszawskiego Teatru N a -
rodowego 18 
W y s t a w a wydawn ic tw L a -
rouse'a w Krakowie cie-
szyła się dużym zaintere-
sowaniem zwiedzających 20 
Ra jdy samochodowe stano-
wią bardzo ważny poligon 
doświadczalny dla produ -
centa opon 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
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SIMA 76 
Wiosenne prace w gospodarstwach rolnych 

poprzedza znana Już powszechnie, ciesząca się 
międzynarodową renomą impreza — „SIMA". 

Od lat biorą w niej udział 
polscy producenci maszyn rolniczych. 

N a Międzynarodowy Salon Maszyn Ro l -
niczych, odbywa jący się co roku na 
terenach wystawowych przy Porte de 
Versail les w Paryżu, zjeżdżają rolnicy ze 
wszystkich regionów Francji . Og ląda ją i 
kupują . N ie mniejszy jest też ruch han-
d lowców zajmujących się dystrybucją 
maszyn i narzędzi rolniczych, nawozów 
sztucznych itd. Oczywiście, oprócz F r a n -
cuzów, spotyka się tu bardzo wie lu cu -
dzoziemców. Salon International de la 
Machine Agricole {zwany w skrócie 
„Sima" ) jest doroczną wie lką prezentacją 
osiągnięć nowoczesnej techniki i aktualnej 
produkcj i przemysłu pracującego dla p o -
trzeb rolnictwa. 

N a tej dorocznej wystawie nie b rak 
wys tawców z Polski. 

Przemysł poski o feru je francuskim ro l -
nikom przede wszystkim traktory: w y -
próbowane już tutaj od kilkunastu lat 
i dobrze znane w wie lu re jonach Francj i . 
Są to znakomite ciągniki „Ursus" , p ro -
dukowane przez Zakłady Mechaniczne 
„Ursus " koło Warszawy . 

Rodzina ciągników „Ursus " jest zresztą 
z roku na rok liczniejsza. W tegorocznym 
czterdziestym siódmym Salonie S I M A , 
wystawiono sześć modeli, w tym również 
traktor C360. Jest to ciągnik przewidzia -
ny do wszechstronnego użytku w gospo-
darstwie: silny, zwrotny, wyposażony w 
silnik czterocylindrowy o mocy 50 K M . 
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SOMAPOL 

wielkie ożywienie. Polskie traktory -przyciągają zwiedzających W pawilonie „Somapolu' 



Ro z p o c z ę ł a się 
VII kadencja 
Sejmu P R L 

„Czas leci jak na skrzydłach" — 
powiedział m. in. o twiera jąc p i e rw-
sze, inauguracy jne posiedzenie V I I 
kadencj i Se jmu PRL. marszałek-se-
nior, najstarszy poseł, znakomity p i -
sarz Jarosław Iwaszkiewicz. By ł on 
bowiem tym, k tó ry przed czterema 
laty również o twiera ł inauguracyjne 
posiedzenie V I kadencj i Sejmu. 
Obecnie, w s w y m przemówieniu na-
wiązał do zadań, jakie sobie posta-
w i ł w t edy polski Se jm. I oto 
po czterech latach, te ówczesne za-
dania i zamierzenia stały się już 
t rwa łymi dokonaniami, a dziś przed 
polskimi posłami stoją już no-
we , zwiększone obowiązki , tak w 
dziedzinie ustawodawczej , w okre-
ślaniu podstawowych k ierunków 
działania państwa, jak i w sprawo-
waniu kontrol i społecznej. 

460 posłów, wśród nich w i ęce j ko-
biet niż w poprzednie j kadencj i , w y -
branych w wyborach w dniu 21 
marca, złożyło na t ym uroczystym 
inauguracy jnym posiedzeniu Se jmu 
ślubowanie poselskie, odpowiadając 
krótk im s łowem „ś lubuję " na odczy-
taną przez Jarosława Iwaszkiewicza 
rotę: „Ś lubuję uroczyście jako po-
seł na Se jm Po lsk ie j Rzeczypospol i -
te j L u d o w e j pracować dla dobra na-
rodu polskiego i pogłębiać jego jed-
ność, przyczyniać się do umacniania 
więz i w ładzy państwowe j z ludem 
pracującym miast i wsi, czynić 
wszystko dla utrwalenia niepodle-
głości i suwerenności, dla pomyślne-
go, socjal istycznego rozwo ju Polskie j 
Rzeczypospol i te j Ludowe j " . . . 

Tak właśnie 460 nowo wybranych 
posłów rozpoczęło swą kadencję w 
Se jmie P R L . 

Na posiedzeniu t ym wybrano rów-
nież marszałka Sejmu, k t ó r y m zo-
stał Stanisław Gucwa — prezes Z j e -
dnoczonego Stronnictwa Ludowego . 
Odtąd on prze ją ł już przewodnic two 
obrad Sejmu. Wybrano też wice-

WAŻNE 
DLA 
ORGANIZATORÓW 

SPORTU POLONIJNEGO 
Wzorem roku ubiegłego, Polski K o m i -

tet Ol impi jski wspólnie z Towarzystwem 
Łączności z Polonią Zagraniczną orga -
nizuje w roku bieżącym kurs dla orga -
nizatorów sportu polonijnego. 

marszałków Sejmu, przewodniczące-
go Rady Państwa — prof. Henryka 
Jabłońskiego i skład Rady Państwa 
oraz prezesa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza, który na ko-
l e j n ym posiedzeniu Se jmu przedsta-
w i ł skład nowego rządu. 

Tak więc w K r a j u rozpoczął swą 
działalność n o w y Se jm V I I kadencji . 
Wkroczy ł w ustalony już t ryb i po-
rządek swych prac, mając za sobą 
dorobek i doświadczenie poprzednich 
sześciu kadencji , z których każda 
wnosiła coś nowego, lecz które w su-
mie składały się na istotny w swych 
przeobrażeniach postęp i r o zwó j 
K ra ju . Jaka na t ym tle przypada 
rola Se jmow i nowe j kadencji? 

Naj istotnie jsze novum w jego pra-
cy — to rządzenie Polską, składa-
jącą się z czterdziestu dziewięciu 
wo j ewódz tw . Przeprowadzona w 
1975 roku re forma administracyjna 
w K r a j u stworzyła warunki, umożl i -
w ia jące lepsze i e f ektywnie jsze 
sprawowanie przez S e j m te j funk-
cji, ale nowa mapa administracyjna 
Polski, wraz z nowymi z jawiskami, 
które za t ym idą, wymaga nowego 
spojrzenia przez wybranych posłów 
i radnych wo jewódzk ich na swe re-
g iony i ich wza j emne powiązania. 
Strategia rozwo ju K r a j u została w 
zasadzie opracowana i wytyczona 
na całą dekadę, t j . na lata 1971—1980, 
je-szcze za Se jmu poprzedniej kaden-
cj i . W t ym też okresie, podczas V I 
kadencj i Se jmu dokonano ogromnej 
pracy legis lacyjnej , uwieńczonej na 
zakończenie kadencji , zmianami w 
Konstytuc j i P R L . 

Kalendarz prac ustawodawczych 
przew idu je poważne zadania i na 
okres obecnej kadencj i Se jmu, ale 
fo rmalno-prawny zrąb przeobrażeń, 
porównywalnych w swe j skali z 
przeobrażeniami lat powojennych, 
został już dokonany. Jest to już 
obecnie jakościowo inna sytuacja w 

Kurs odbędzie się w okresie od 5 do 25 
sierpnia w Andrychowie w wo j . bielskim. 

Celem kursu będzie przygotowanie 
uczestników do samodzielnego organizo-
wania i przeprowadzenia zajęć sporto-
wych w zakresie rekreacji fizycznej, l ek -
koatletyki, koszykówki, piłki nożnej, p ł y -
wania oraz tańców narodowych. 

W programie kursu przewidziane są 
wycieczki połączone ze zwiedzaniem ta -
kich miejscowości jak: K raków , Z a k o -
pane, Oświęcim, Wieliczka oraz kato-
wicki okręg węglowy. 

Uczestnikami kursu mogą być osoby 

porównaniu z końcem lat sześćdzie-
siątych. Obecnie nadszedł czas na 
realizację, wprowadzanie wypraco-
wanych i pod ję tych decyz j i , na do-
prowadzenie do tego, aby kształt 
polskiej rzeczywistości odpowiadał 
wy t y c zonym i ustawowo już sfor-
mułowanym zamierzeniom. A za-
mierzenia i zadania postawiło przed 
sobą polskie społeczeństwo ambitne 
i ogromne. Z tego też wzg lędu w ięk-
szy jest obecnie już stopień trud-
ności w ich real izacj i . Toteż impe-
ra t ywem drugie j po ł owy lat siedem-
dziesiątych, na które przypada obec-
na, V I I kadencja Se jmu P R L , 
jest w K r a j u wyższa jakość pracy 
na każdym stanowisku, wyższa ja-
kość życia każdego obywatela, co 
dobitnie podkreślano również w 
programie wyborczym. 

Za t ym programem opowiedziało 
się w dniu 21 marca ponad 23 mi l io-
ny, spośród 24 mi l ionów, uprawnio-
nych do głosowania, wyb ie ra jąc 460 
posłów i 6740 radnych wo j ewódz -
kich. Całe polskie społeczeństwo, 
jak to już jest w zwycza ju , będzie 
współdziałać i obecnie ze swymi 
mandatariuszami, by za ko le jne czte-
r y lata, móc podczas ko le jnego gło-
sowania w wyborach do Se jmu po-
wiedzieć, jak to s formułował obecnie, 
21 marca, oddając swó j głos, jeden 
z warszawskich hutników: 

— Bardzo szybko posuwamy się 
naprzód! Cz tery lata temu, gdy gło-
sowałem w t ym samym lokalu w y -
borczym, dziesiątki dzisiejszych o-
siągnięć gospodarczych, socjalnych, 
które już uzna jemy za coś normal-
nego, by ł y za ledwie zapowiedzią, 
programem. Cztery lata to krótki 
okres, a aż ty le wypracowal i śmy! 
W ie r zę teraz, że stać nas na znacz-
nie w ięce j i że ci ludzie, na których 
teraz głosuję, będą w Se jmie i w 
radach narodowych rzecznikami jesz-
cze lepszej roboty, w które j wszyscy 
chcemy uczestniczyć. 

„Czas leci jak na skrzydłach" — 
powiedz ia ł o twiera jąc sesję inaugu-
racy jną Se jmu V I I kadencj i Jaro-
sław Iwaszkiewicz. Prze lec ia ły „ jak 
na skrzydłach" ubiegłe cztery lata 
i oto już rozpoczęła się kole jna ka-
dencja Sejmu. Ważne, by ten okres 
w K r a j u by ł równie bogaty w do-
konania, jak poprzedni. I to jest 
troską całego polskiego społeczeń-
s t w a . URSZULA KOZIEROWSKA 

w wieku od 18—35 lat, znające język 
polski w stopniu pozwa la jącym na s w o -
bodne porozumiewanie się. 

Warunk iem uczestnictwa jest nadesła-
nie zgłoszenia pod adresem Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, Wa r s zawa ul. 
Frascati 4 w terminie nieprzekraczalnym 
do 30 kwietnia 1976 r. 

Opłata za udział w kursie wynosi 
300,—• $, jednak w uzasadnionych przy -
padkach (studenci, uczniowie) może być 
obniżona do 100,— $. Opłaty dokonywane 
będą na miejscu. Uczestnicy pokrywa ją 
również koszty podróży. 



ZE ZNAKIEM 
MADĘ 
IN POLAND 

Paryski Salon SIMA 
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Alei oferta Polski nie ograniczyła się 
tylko do traktorów. Polscy wystawcy po -
kazali też automatyczny rozrzutnik uni -
wersalny, który rozsypuje wapno, n a w o -
zy sztuczne i wszelkie substancje che-
miczne potrzebne do wzbogacenia struk-
tury gleby. 

Genera lnym reprezentantem polskiego 
przemysłu produkującego traktory i m a -
szyny rolnicze w e Franc j i jest f i rma „So-
mapol" , mieszcząca się w Pierrefitte pod 
Paryżem (Seine-St. Denis). Szef obsługi 
technicznej „Somapolu" p. Claude Souc 
prawie bez p rzerwy p rzy jmowa ł w p a w i -
lonie w y s t a w o w y m licznych klientów, na -
b y w c ó w indywidualnych i reprezentan-
tów terenowych p lacówek handlowych. 
Na jw i ęce j polskich traktorów kupowal i 
rolnicy z Bretanii, wschodniej Franc j i 
oraz z re jonu M a s y w u Centralnego. 

— Ceny Ur susów są atrakcyjne, sieć 
reprezentantów coraz większa i coraz le -
piej funkcjonująca — stwierdził w roz -
mowie z reporterem „ T P " p. Claude 
Souc. — Celem naszym jest nadal u s p r a w -
nienie dostaw części zamiennych do sprze-
dawanych maszyn. Postulujemy także 
unowocześnienie ciągnika C 360 M, który 
jest modelem najpopularniejszym i któ-
ry — w nowe j wers j i — mógłby być 
sprzedawany w e Francj i w jeszcze w i ę k -
szych niż dotąd, ilościach. 

Reprezentant handlowy f i rmy „'Soma-
po l " na Normandię, p. Gerard La jo i e z 
Bayeux jest tego samego zdania: 

— W ciągu ostatnich miesięcy — m ó -
w i — sprzedałem 40 traktorów „Ursus". 
Kiedy ukaże się model C 360 M w nowe j 
wers j i — sprzedam ich jeszcze więcej . Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Włocławek 
podbił 

świat 
Od przeszło 100 lat W ł o -

c ławek słynie z w y r o b ó w 
ceramicznych, ręcznie ma -
lowanych w e wzory za -
czerpnięte z bogatego f o l -
kloru kujawskiego. W ł o c -
ławskie Zak łady Ceramiki 
Stołowej produkują tysią-
ce wazonów, talerzy, św ie -
czników, kafli , tarcz zega -
rowych i wiele innych w y -
robów w 400 wzorach. T e -
goroczna wartość p roduk -
cji wyniesie 260 min zło-
tych. Biorąc pod uwagę 
ogromną chłonność rynku 
kra jowego i zagranicznego 
jest to ciągle kropla w 
morzu potrzeb, toteż w 
najbliższej pięciolatce po -
wstanie nowy zakład f a -
jansu, którego produkcja 
będzie czterokrotnie w i ę k -
sza od dotychczasowej. 

Włoc ławskie zakłady 
przeznaczają na eksport 
45 proc. produkcj i w y r o -
b ó w fa jansowych, o które 
upominają się — poza z w y -
kłymi klientami — r ó w -
nież kolekcjonerzy, muzea, 
galerie sztuki. Włoc ławski 
fa jans , porcelana i porce-
lit ma j ą stałych odbiorców, 
m. in. w Związku R a -
dzieckim, Szwecji , Czecho-
słowacji , Danii, Francji , 
Finlandii, Szwajcari i , w e 
Włoszech i Stanach Z j e d -
noczonych. 

»Rokita« 
chroni 

przyrodę 
Praw ie wszystkie dzie-

dziny polskiego przemysłu 
korzystają z podstawowych 
pó ł fabrykatów i środków 
pomocniczych, wyproduko -
wanych w Nadodrzańskich 
Zakładach Przemysłu O r -
ganicznego „Rokita" w 
Brzegu Dolnym. Zak łady 
te za jmują poczesne m ie j -
sce w k r a j o w e j czołówce 
przedsiębiorstw przemysłu 
chemicznego, należą też do 
poważnych eksporterów. 
Asortyment w y r o b ó w „Ro-
kity" obe jmuje 200 pozy-
cji, z których kilkadziesiąt 
— głównie półprodukty or -
ganiczne i środki ochrony 
roślin — trafia do odbior-
ców zagranicznych w 30 
krajach Europy (także 
Francji ) , Stanów Z j e d n o -
czonych i Ameryk i Po łud -
niowej. 

W bieżącym roku Za ł o -
ga „Rokity" zamierza 
zwiększyć produkcję eks-
portową o 35 procent. 

SOMAPOL 
IB • 

i i s r 

Transakcja została dokonana. P. Gérard Lajoie (w 
jasnym płaszczu), reprezentant „Somapolu" w Nor-
mandii sprzedał Ursusa p. Jacques Vermes, rolniko-
wi z Bayeux 

Młodzi rolnicy, przybyli ze środkowej Francji, zainteresowani są największym (110 KM) z wy-
stawianych Ursusów C 3110 z silnikiem Perkinsa 



M. M. Cissac de la CIT et Pawlik de la LOT avec notre collaboratrice Wilanów sait éblouir même les professionnels du tourisme 

Un bel 
vanf-printemps 

Każdego roku tysiące turystów 
z różnych stron świata odwiedza-
ją Polskę. Samolotami, pociąga-
mi, samochodami przyjeżdżają 
do Kraju, który często znają je-
dynie ze słyszenia i z barwnych 
plakatów reklamowych wiszą-
cych w biurach podróży. Co no-
wego biura te mają im do zao-
ferowania w tym roku? 

Zagraniczne biura turystycz-
ne nie chcą sprzedawać swym 
klientom przysłowiowego „ko-
ta w worku" i dlatego ich 
przedstawiciele najchętniej sami 
pragną się przekonać o tym co 
mogą im zaoferować. I tak ostat-
nio gościła w Polsce, na zapro-
szenie polskiego biura podróży 
„Orbis" grupa kierowników fran-
cuskich agencji turystycznych 
oraz dziennikarzy z Lyonu, Gre-
noble i Marsylii. W czasie krót-
kiego pobytu zwiedzili oni War-
szawę i okolice, byli obecni na 
koncertach i przedstawieniach w 
operze, odwiedzili muzea, pałace, 
interesowali się także warunka-
mi w hotelach, na campingach 
a nawet polską kuchnią. 

Opuścili Polskę pełni miłych 
wrażeń zapewniając, że teraz z 
pełnym przekonaniem będą za-
chęcać swych klientów do spę-
dzenia wakacji w Polsce. 

Les explications très détaillées du guide particulièrement excellent, étaient très écoutées 



des caprices qui ne sont pas 
forcément grognons. Celui 
que subirent un groupe de 
responsables d'agences touri-
stiques du sud-ouest de la 
France avait tout pour plaire: 
un soleil éclatant qui invitait 
à la promenade et à la dé-
tente. 

Invités par l 'agence polo-
naise de voyages „Orbis " et 
les lignes aériennes „Lot" M. 
M. Bascheri des Wagons- l i ts 
Cook de Lyon et Grenoble, 
Rouillon — T T M Voyages de 
Saint-Etienne, Cissac — Cit 
de Lyon; Panaye — Lutèce 
Voyages de Lyon, Dumoulin 
de Lyon, Troncy — Citer de 
Lyon, Bischoff — A i r F ran -
ce de Lyon, Ravon — Prado 
Voyages de Marseil le, et 
Mmes Ebrard — Messageries 
Nationales de Montél imar; 
Barbet -— Sorotour de Lyon, 
Borrca de Lyon, Dorado de 
Marsei l le et encore les jour -
nalistes M. Chambon pour la 
T V lyonnaise accompagné de 
l 'opérateur M. Brisset, M. D e -
bost pour le „Progrès dé 
L y o n " et M m e Dufour pour 
„Résonance", tout ce monde 
— soit en tout seize person-
nes — connut un p rog ram-
me varié pendant les trois 
jours du séjour. 

Le premier jour ils musar -
dèrent dans Varsovie avec 
toutefois un oeil profession-
nel. L a soirée se termina à 
l 'opéra avec „Falsta f f " qui 
les enchanta. L a seconde 
journée les vit à N ieborów 
dans ce palais barocme aux 
magnif iques intérieurs, puis 
à Że lazowa Wo l a où un con-
cert fut donné en leur hon-
neur dans lq maison natale 
de Chopin et le soir ils trou-
vèrent le temps d'assister à 
un concert de musique an -
cienne donné en le musée 
historique dans la vieille V i l -
le de Varsovie. L e dimanche 
enfin c'était Wi lanów, la ré -
sidence du roi Jean I I I So -
bieski, p " ' s une visite en car 
de la ville, le temps de se 
restaurer, de f lâner encore 
un peu et regagner Lyon par 
avion. 

Si certains étaient dé jà ve -
nus en Pologne et organisent 
des voyages régulièrement 
(c'est le cas pour l 'agence 
Cook) la plupart des visiteurs 
étaient pour la première fois 
en Pologne et tous avouent 
avoir été plus qu 'agréable -
ment surpris. Non pas qu'ils 
ignoraient la Pologne, ils pen -
saient avoir une idée assez 
précise de ce qu'ils allaient 
découvrir, mais il s'est avéré 
aue le haut niveau artistique 
dans l 'aménagement des m u -
sées les frappa, de même les 
concerts organisés dans des 

Le soleil était si généreux que beaucoup laissèrent le pardessus à l'hôtel et ils n'eurent pas à le re 
gretter quand ils se promenèrent plus tard à pied 

cadres précieux, tous d'un 
excellent niveau musical r e -
tint particulièrement leur at -
tention . L a déformation de 
leur regard professionnel leur 
faisait chercher des motiva-
tions pour séduire leurs cli-
ents. Pour M. Panaye la m u -
sique faisant partie du tou-
risme est un excellent atout 
et déjà il organise pour mai 
un voyage pour le Rotary-
C lub et pense à des week -
ends. M. Cissac, lui, cherche 
à toucher un plus large pu -
blic dans les comités d 'en-
treprises des usines de la r é -

gion lyonnaise, il a dé jà mis 
au point plusieurs voyages et 
il pense que l'hospitalité po -
lonaise particulièrement cor -
diale, est pleine d'attrait pour 
le touriste français qui ne se 
contente pas uniquement des 
beautés du pays; — M. M. 
Ravon et Troncy, comme leurs 
collègues, ont remarqué 
le soin dans l 'aménagement 
des châteaux, la qualité de 
la musique, les visages des 
passants qui leur ont paru 
gais dans ce soleil printanier, 
le confort des hôtels égale -
ment et la cuisine tout à fait 

correcte, autant de motiva-
tions à l 'invitation au vo -
yage. 

„Al lez à la découverte de 
la Po logne" clament les be l -
les affiches touristiques, les 
spécialistes en la matière sont 
repartis ravis de leur bref 
séjour dont la réussite leur 
a permis de fa i re surgir des 
idées de voyages qu'ils in -
scriront dans leurs program-
mes. (W. N.) 

Photos: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 



Po raz 1 pi ie rwszy 
W 1 r idi reci ies 

andrecics, po -
łożone przy drogach depar -
tamentalnych rolniczej A w e -
nii, będącej żywicielką N o r -
du, należy do tych miaste-
czek, o których nie wspomi -
na się na kartach wielkie j 
historii. A l e ta historia nie-
jednokrotnie wp ł ywa ł a na ży -
cie mieszkańców Landrecies. 
Przez całe wieki tędy wiodły 
szlaki bo jowe różnych wojsk, 
0 czym świadczą okoliczne 
fortyfikacje. W Quesnoy, 
Cambrai , Avesnes czy Guise 
są nawet ślady średniowiecz-
nych umocnień. Landrecies 
usytuowane jest między ty -
mi twierdzami, toteż b itwy 
1 w o j n y go nie oszczędzały. 
A kiedy nastawał czas po -
ko ju ściągano w okolice L a n -
drecies ludzi skąd się dało, 
aby usunąć jak najszybciej 
bitewne ślady. Tak działo się 
w czasach odległych. Tak też 
zdarzało się już za naszej 
pamięci. 

Wś ród przybyszów nie b r a -
kowało Polaków. Szczególnie 
duże grupy przyjeżdżały do 
Landrecies w latach dwudz ie -
stych i trzydziestych. By l i to 
przeważnie rolnicy i robotni-
cy szukający pracy i zarob -
k ó w w okolicznych fermach 
i kopalniach węg la koło V a -
lenciennes. Wś ród mie jscowej 
ludności Polacy zyskali szyb-
ko uznanie dzięki swe j uczci-
wości i pracowitości. W tym 
właśnie czasie w te okolice 
przyjechał też, aż z L u b e l -
szczyzny, pan Małysza, które -
go syn Roman jest budown i -
czym w Landrecies. Cieszy 
się pan Roman Małysza du -
żym uznaniem miejscowych 
władz; wybudowa ł już nie je -
den dom w miasteczku, a n a j -
lepszą reklamą jego kwa l i f i -
kacji zawodowych jest dom, 
w którym mieszka. 

Właśn ie p. Roman Małysza 
z całą rodziną uczestniczył w 
zorganizowanym ostatnio po 
raz pierwszy w Landrecies 
..Tygodniu Polskim". Samo 
Landrecies nie stanowi w i ęk -
szego skupiska polonijnego, 
ale za to w okolicy jest spo-
ro mieszkańców pochodzenia 
polskiego. Stąd też zaintere-
sowanie ich sąsiadów — F r a n -
cuzów sprawami polskimi jest 

Podczas trwania „Tygodnia" nawet francuscy kupcy dekorowali wystawy na „polską nutę' 

Na jednym z licznych spektakli organizowanych w ramach „Tygodnia' 
i tańca Akademii Wychowania Fizycznego w Warszawie 

wystąpił zespół pieśni 



Mer Landrecies p. Edouardo Bantigny z życzliwoś-
cią przyjął inicjatywę zorganizowania „Tygodnia" 

Państwo Małyszowie przed kilkoma laty byli już w Polsce. Pan Roman choć uro-
dził się i wychował we Francji chlubi się znajomością języka polskiego 

Laureat konkursu dla dorosłych p. Jacques Duca- Do pamiątkowego zdjęcia zwycięzcy konkursu Jean-Philippe Boufjlers towarzyszył 
tillon podczas godzin urzędowania w merostwie sekretarz miejscowego stowarzyszenia „France-Pologne" p. Balia 

wcale niemałe. Przekonal iśmy 
się o tym także w czasie im-
prez wspomnianego „Tygod -
nia". Było na nich tłoczno 
i choć często słyszało się ję -
zyk francuski a nie polski, 
mówiono jednak o sprawach 
polskich. Jak wiele Francuzi 
wiedzą o naszym Kra ju , do -
wiodły organizowane w r a -
mach „Tygodnia" konkursy. 
Jeden przeznaczony był dla 
młodzieży, drugi — dla do-
rosłych. I okazało się, że w 
o b y d w u pierwszą nagrodę 
zdobyli... Francuzi. A l e zacz-
n i jmy od początku. By uczest-
niczyć w konkursie ze zna jo -
mości Polski kandydaci m u -
sieli na jp i e rw przejść przez 
wstępne eliminacje. I dopie-

ro po wykazaniu się zna jo -
mością podstawowych infor -
macj i o Polsce, mogli p rzy -
stąpić do właściwego konkur -
su. Pytań konkursowych było 
dziesięć, a wśród nich takie: 
Co jest g łównym bogactwem 
Śląska? Jak nazywała się 
Mar i a Curie z domu? Jakich 
znasz polskich sportowców? 

17-letni Francuz, Jean -Ph i -
lippe Bouff lers , nie posiada-
jący żadnego krewnego po-
chodzenia polskiego, pokonał 
45 konkurentów, także ze 
środowiska polonijnego. Z w y -
cięzca jest uczniem trzeciej 
klasy liceum w Landrecies i 
w nagrodę pojedzie do Polski. 
Spędzi w K r a j u miesiąc. B ę -
dzie więc mógł skonfronto-

wać swoją wiedzę i w y o b r a -
żenie o Polsce z tym, o czym 
do tej pory słyszał i czytał. 

A w Landrecies mówi się 
0 Polsce i o Polakach dużo 
1 serdecznie. Takie też było 
przemówienie powitalne na 
otwarciu „Tygodnia" mera 
miasta, p. Bantigny. „Jest to 
stary k ra j — powiedział pan 
mer — który w ciągu swe j 
długiej historii doznał nie-
mało okrucieństw, ale który 
dzięki odwadze i wytrwałości 
swego narodu zawsze się po -
dźwignął i zdołał utrzymać 
swoją niezależność". 

Jak dzisiaj wyg ląda Polska, 
mieszkańcy Landrecies i oko-
lic mogli zobaczyć na foto-
sach c iekawej wystawy, zor -

ganizowanej w kuluarach 
Centrum Kulturalnego. Oczy-
wiście zdjęcia, nawet na j l ep -
sze, nie potrafią jednak oddać 
wszystkiego co w K r a j u in-
teresujące. Toteż p. Jacques 
Ducatillon, pracownik mero -
stwa, który został laureatem 
wspomnianego konkursu dla 
dorosłych, zatytułowanego 
„Fałszywe — prawdziwe" , z 
radością przyją ł wiadomość o 
przyznaniu mu w nagrodę 
wy j azdu do Polski. Fundato -
ręlm weekendu w Polsce jest 
Lens -Voyages . N ie wątpimy, 
że po powrocie z tego w e e -
kendu zechce podzielić się z 
czytelnikami „Tygodnika Po l -
skiego" swymi wrażeniami. 

(L) 



Polskie rodowody 

War 
Od pokoleń przychodzili na świat pod warszawskim niebem. 

Pracowali, zakładali rodziny, wychowywali dzieci. Żyli nie lepiej 
i nie gorzej od swoich sąsiadów z Browarnej, Ząbkowskiej, 

Czerniaków skiej czy Zakątnej. I tak jak oni — kiedy dopełniać się 
miał czas ich miasta •— bez wahania chwytali za visu lub po prostu 

butelkę z benzyną.. Ginęli bez słowa skargi na los czy historię. 

Ci spośród nich, którzy 
przeżyli, nazajutrz po wojn ie 
powrócili do Warszawy . Z n ó w 
budowal i domy, piekli chleb, 
żenili się, przychodziły na 
świat ich dzieci. Dzisiaj ży ją 
nie lepiej i nie gorzej od 
swoich sąsiadów z Giba lsk ie -
go, Kostrzewy i Madal ińskie -
go. N a p r a w d ę mogliby stać 
się g łównymi bohaterami ro -
cznika statystycznego. Jedno 
co ich spośród innych mie -
szkańców stolicy wyróżnia, to 
nazwisko W A R S Z A W S C Y . 

Pięćdziesiąt 
lat temu 

...Mnie to się nieraz w g ło -
wie nie mieści, że za jednego 
mojego życia Wa r s zawa tak 
się zmieniła — zwierza się 
pan Mar ian Warszawski , se-
nior rodu. — Pani kothana, 
przecież ja dobrze pamiętam 
jezdnię na Marsza łkowskie j z 
drewna ułożoną, żeby powozy 
nie hałasowały, a o konnym 
t r amwa ju to już nie wspo -
minam. M o j a matka robiła 
zakupy na targu mariensztac-
kim; wtedy się tam wprost 
z fu rmanek od chłopów k u -
powało. A l bo weźmy kanal i -
zację: na Powiś lu to je j w 
ogóle nie było, normalnie ko -
ło chodnika szły rowy na 
półtora metra głębokie, no i 
tak to wszystko płynęło... 

Pani Mar ianna W a r s z a w -
ska nakrywa stół b ia łym o -
brusem i mityguje męża: — 
Opowiedz lepiej, jak Niemca 
rozbrajałeś podczas pierwszej 
wo jny światowej , albo o tym, 
jak robiłeś przed wo jną w 
„parowozach", czy jak w 1926 
roku pracy za nic nie można 
było znaleźć i tyle miesięcy 
siedziałeś z rodzicami na za -
siłku... 

...Urodziliśmy się wszyscy 
ru Powiś lu : bracia Leonard 
i Gustaw, siostra Mar ia i 
Aniela i w 1901 roku na sa-
m y m końcu ja, Marian. T a -
tuś był cieślą, letnią porą za -
rabiał nawet do 20 rubli mie -
sięcznie, ale mama nie p r a -
cowała, więc trudno było 
związać koniec z końcem. 
N a u k wielkich nie odebra -
liśmy: parę oddzia łów „grod -
skogo ucziliszcza", a potem — 
do roboty. Ja na j sampierw 
chodziłem z tatusiem, a po -

tem z braćmi, co się trochę 
odbili, bo piece piekarskie 
stawiać zaczęli. To był do -
bry fach: człowiek zawsze bę -
dzie chleba potrzebował. 

Robiło się przeważnie po 
tamtej stronie Wisły. Potem, 
jak przeprowadzi l iśmy się pod 
71 na Solec, to się na jakiś 
czas w rzeźni zaczepiłem. Wiei 
pani, j ak to jest: raz się było 
na wozie, raz pod wozem. N a 
zasiłku żyło się także, to fakt, 
rodziców miałem wtedy na 
utrzymaniu, kryzys był strasz-
ny, ludzie pracy się prosili. 
Nie było o co rąk zaczepić. 
Ten darmowy chleb kością w 
gardle stawał. Tatuś wtedy 
tak to przeżywał, że aż się 
pochorował. 

Bo trzeba pani wiedzieć, że 
Warszawscy zawsze mieli 
twarde karki ani biedzie, ani 
bogactwu kłaniać się nie l u -
bili. Taki był pradziadek 
Warszawski , który do Koś -
ciuszki dołączył. I dziadek 
Warszawsk i ten co w powsta -
niu l istopadowym g łową r y -
zykował , a potem jeszcze 
przez długie lata strasznym 
niebezpieczeństwom uchodził. 
Ojciec nawet próbowa ł to 
wszystko, co wiedział o nich 
spisać, ale śmierć była szyb-
sza. 

Jako senior famil i i pan M a -
rian ma w pamięci wszystkie 
narodziny i zgony, chrzciny 
i wesela swo je j rodziny. Więc 
mi teraz na kartce papieru 
całe drzewo genealogiczne 
akuratnie rysuje. I trzeba 
przyznać, że jest to gąszcz, w 
którym łacno zbłądzić moż-
na. Od pradziadka Kościusz-
kowca i dziadka powstańca 
l istopadowego w y w o d z ą się 
skomplikowane rodowody 
warszawskich W a r s z a w -
s k i c h. 

Trzydzieści pięć 
lat temu 

Wybuch wo jny , okupacja, 
powstanie tkwią jak żagiew 
w pamięci Warszawskich. W 
tamtych dniach wszyscy oni 
dawal i przykłady niewiary-
godnego męstwa. Og l ądam ro -
dzinne archiwum. Oto pożół-
kłe zdjęcia więźnia w pasia-
ku Gustawa Warszawskiego, 
który od lipca 1941 roku w 
Oświęcimiu był tylko nume-

rem: osiemnaście tysięcy 
sześćset pięćdziesiąt dwa. R a -
zem ze swoim siostrzeńcem 
Mar ianem (synem Leonarda ) 
został aresztowany w getcie, 
osadzony na P a w i a k u a stam-
tąd przewieziony do O ś w i ę -
cimia. O b a j — tak jak przed 
wo jną — stawiali i remonto-
wal i piece piekarskie. Wie le 
z nich właśnie w getcie, bo 
to był lepszy niż innel sposób 
przenoszenia za mury ż y w -
ności, prasy, broni. Zanim na 
placu ape lowym kapo zatłukł 
k i jem warszawskiego m u r a -
rza, za to, że podał ognia 
współwięźniowi, Gus taw zdo-
łał przesłać dwa listy do 

swoich najbliższych. P i e r w -
szy z nich zawiera kilka zdań, 
które miały przynieść otu-
chę: „Kochana żono jestem 
zdrowy czego i W a m życzę. 
Donoszę Ci, że możesz do 
mnie pisać raz na dwa tygod-
nie, tylko zwięźle oraz prze-
słać dwadzieścia marek" . D r u -
gi i ostatni list z 28.9.1941 r. 
także tę najprostszą w iado -
mość o życiu Gustawa przy -
nosi. Mia ł • się nim jeszcze 
cieszyć miesiąc i kilka dni. 
Jego siostrzeniec — Mar ian — 
został spalony w krematorium 
nieomal w przededniu w y -
zwolenia obozu. Zdążył jesz-
cze spotkać się z matką i sio-
strą, które przywieziono tu 
jesienią 1944 r. Obie cudow-
nym zbiegiem okoliczności 
ocalały. 

Leonard Warszawski , ojciec 
Antoniego, rozstrzelany został 
na Mokotowie w czasie po -
wstania i pochowany w zbio-
rowe j mogile na Cmentarzu 
Wolskim. Też w 1944 zastrze-
lony został na Pradze Z y g -

Seni or rodu p. Marian Warszawski ma w pamięci wszystkie 
narodziny i zgony, chrzciny i wesela swojej rodziny 



munt Warszawsk i (syn G u -
stawa). 

63 dni powstańcze składają 
się na niezwykły życiorys 
Antoniego Warszawskiego (sy-
na Leonarda) , ps. „Wichura" , 
b. dowódca grupy sapersko-
minerskdej A K , zgrupowania 
„Żbik" . W dniu wybuchu po-
wstania 1 sierpnia 1944 r. 
brał on udział w ataku na 
fort Bema, najsilniejszą w ó w -
czas w Warszaw ie placówkę 
niemiecką. Razem z ki lkuna-
stoma towarzyszami spalił 
wówczas magazyn materia łów 
pędnych, dwa samochody. 
Zginęli w tej akcj i odważni 
do szaleństwa warszawscy 
chłopcy: „Mały" , „Czarny" i 
„Śmiga". A Antoni za ten 
pierwszy dzień odznaczony 
został Krzyżem Walecznych. 
Z tamtych lat ma on także 
drugi Krzyż Walecznych i 
Virtuti Mil itari V klasy i 
„Medal za Warszawę" . W 
istocie rzeczy: gdzie mógł ten 
medal godniej zabłysnąć, jak 
nie na piersi jednego z W a r -
szawskich? 

Współcześnie 
Marianna i Mar ian W a r -

szawscy razem z dwó jką drob -
nych dzieci: Danusią i T a d -
kiem wrócili do W a r s z a w y 
po wielomiesięcznej wo jenne j 
tułacze, wiosną 1945 r. P r z y -
garnęła ich rodzina. Ojciec 
chodził do różnych robót, a 
przeważnie do remontów: od -
budowywa ł W a r s z a w ę i p ł a -
kał — z radości, że jednak 
jest i z żalu, że taka okale-
czona. 

Dzieci chodziły do szkół: 
syn Tadek uczył się w pod -
s tawowej a potem w Techni-
kum Energetycznym i wtedy 
już pomagał ojcu. Danusia 
też skończyła technikum. D o -
stali mieszkanie kwaterunko -
w e i to była chyba n a j w i ę k -
sza powojenna radość w ro -
dzinie. 

Ojciec długo bez tych swo -
ich pieców wytrzymać nie 
mógł. Więc poszedł do P rzed -
siębiorstwa Budowy P ieców 
Przemysłowych. T a m takich 
f achowców jak on p r z y j m o -
wa l i z otwartymi rękami. 
Gdzie jest marten, gdzie jaki 
piec do grzania kęsów w y -
magał remontu, słano starego 
Warszawskiego. To była ro -
bota zegarmistrzowska i jego 
złotym rękom można ją było 
powierzyć. 

...Cóż, moje dzieje do roku 
1966 opowiedział pani ojciec 
— mówi inżynier Tadeusz 
Warszawski . — Życiorys mam 
chyba typowy. Wo jna , okupa -
cja, to wszystko zapisało się 
w mo je j pamięci ostro, w y -
raźnie, choć byłem ledwo 
chłopcem. Widzia łem broń u -
krytą przez ojca, okupacyjny 
pseudonim „Roch", w p iwn i -
cy, p i lnowałem powstańczych 
samochodów z amunicją, k o -
pałem rowy osłaniające na 
Powiślu. Potem była półrocz-
na węd rówka po mazowiec-
kich wsiach. Wiosną — po-
wrót do Warszawy . Nauka , 
potem nauka i praca, potem 
matura w Technikum, którą 
opóźnił wypadek : rozerwał 

L'histoire de cette famille 
de Varsovie est plus ou moins 
semblable à celle d'autres 
familles établies depuis des 
générations dans la capitale. 
Ce qui la différencie cepen-
dant, est son nom: Warszaw-
ski, autrement dit „Varsovien". 

Marian Warszawski est le 
nestor de la lignée. Il est né 
en 1901 dans le quartier 
ouvrier de Powiśle. Quand il 
songe aux années de sa jeu-
nesse, il assure ne pas arriver 
à croire combien sa ville a 
changé. Il est de cette géné-
ration qui a connu le pire 
et a vu les métamorphoses. 
Le pire, ça a été la misère, 
la guerre avec ses proches 
déportés à Auschwitz dont 
deux ne sont pas revenus, 
ceux tombés pendant l'Insur-
rection aussi. Tous les mem-
bres de la famille se sont 
battus contre l'occupant. On 
a toujours eu le caractère 
bien trempé chez les War-
szawski. 

Au printemps de 1944, Ma-
rian et Marianna sont reve-
nus d Varsovie avec deux 
jeunes enfants. Les membres 
de la famille encore en vie se 
regroupaient. Le travail ne 
manquait pas, Marian remon-
tait des fours industriels sur-
tout, sa spécialité. Puis les 
enfants ont grandi, le garçon 
et la fille ont terminé un 
technicum. Ils ont fondé à 
leur tour une famille et le 
fils a même eu la force de 
terminer l'école supérieure 
polytechnique en cours du 
soir. Aujoud'hui il est ingé-
nieur et sa fille, qui sait, 
sera peut-être médecin? 

Państwo Warszawscy cieszą się zawsze z odwiedzin córki 

mi się w ręku pocisk, znale-
ziony w wiele lat po wojn ie 
na podwórku. Po maturze 
miały być studia, ten w y p a -
dek plany pokrzyżował. Więc 
praca, ożenek, wspólne z żo-
ną dorabianie się. Od dzie-
sięciu lat jesteśmy . u siebie. 

Inżynier Warszawski robi 
ręką gest, j akby obe jmowa ł 
całe mieszkanie. Jest rzeczy-
wiście piękne: tapety w każ -
dym z trzech pokoi, nowo-
czesne meble, pianino. Kuch -
nia cała w błękitnych ka fe l -
kach. Dywany , pokaźna b i -
blioteka. 

Żona jeszcze w pracy, a 
córka Dorota uczennica ósmej 
klasy odrabia geografię. N i e -
dawno jeszcze nad podręczni-
kami zasiadali razem i obok 
siebie: córka i ojciec. Po je -

denastu latach przerwy T a -
deusz Warszawsk i chwycił się 
znowu za książki. Zaczął stu-
diować w wieczorowej pol i -
technice. Dorota właśnie w t e -
dv zaznajamiała się z e le-
mentarzem. On już jest inży-
nierem — pierwszym w s w o -
jej rodzinie, ona dotarła już 
do liceum, a potem, kto wie, 
może będzie lekarzem. 

Bo jak się z losem nie 
walczy — mówi do mnie 
ojciec Doroty — to szczęście 
samo do człowieka się nie 
uśmiechnie. Te j p rawdy z a w -
sze trzymali się Warszawscy. 

NATALIA IWASZKIEWICZ 

Zdjęcia: JACEK BARCZ 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

Niedawno jeszcze córka Dorota 
nad podręcznikami 

i ojciec Tadeusz zasiadali razem 
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A la fin de l'année passée, 

toute la presse poloriaise re-
tentit de la découverte qui 
venait d'être accomplie, une 
découverte à l'échelle mon-
diale, savoir, les recherches 
relatives à l'accroissement de 
la production de l'albumine 
alimentaire venaient d'être 
couronnées de succès dans 
un laboratoire de Gdynia. 

On sait que depuis 20 ans 
les savants cherchaient à ob-
tenir de l'albumine à partir 
des poissons, ce qui pouvait 
remplacer la viande. En dif-
férents pays on réussit à 
obtenir de la poudre de pois-
son. Ce n'était qu'un succès 
superficiel, cette poudre ne se 
laissait pas mélanger à d'au-
tres substances alimentaires. 
En 1771, deux Polonais, Alek-
sander Stala et Teresa Kras-
sowska réussirent à obtenir 
dans leur laboratoire, au 
cours d'une journée, 100 kilos 
de l'albumine tant recherchée. 
A partir de la chair de pois-
son, la poudre qu'ils obtin-
rent était blanche, sans odeur 
et sans goût et se mélangeait 
parfaitement aux produits de 

viande. En 1972, l'autorisation 
de la production de l'albu-
mine à l'échelle semi-tech-
nique était donnée. 

Aux deux chercheurs qui 
travaillèrent 10 ans à la dé-
couverte de l'albumine ali-
mentaire, devait se joindre 
en 1973, une équipe de 50 
technologues et scientifiques. 
C'est à eux que l'on doit des 
chocolats, saucissons et gâ-
teaux avec un certain pour-
centage d'albumine sans que 
le goût en soit changé pour 
autant. L'utilisation de l'albu-
mine est pour ainsi dire illi-
mitée, de plus elle ne contient 
ni matières grasses, ni cho-
lestérol. 

Alors que le monde connaît 
une crise alimentaire pro-
fonde, on comprend mieux la 
révolution industrielle qui 
s'ouvre devant l'industrie ali-
mentaire. A l'appui, sachons 
que de 25 kg de poissons on 
obtient une quantité d'albu-
mine qui correspond d 10 kg 
de porc dans la charcuterie. 

L'invention polonaise a ob-
tenu des brevets dans 11 pays. 
Des conversations sont en 
cours pour la vente de la 
licence. L'albumine alimen-
taire est sûrement une des 
plus grandes découvertes de 
notre siècle. 

Degustacja produktów zawierających preparat białkowy otrzy-
many z mięsa ryb 

koń-
cu 1975 roku nie było w K r a -
ju programu telewizyjnego 
czy radiowego, nie było gaze-
ty, w której nie ukazywały-
by się informacje o polskim 
wynalazku, będącym rewela -
cją światową. Proszę tylko 
pomyśleć: zastosowanie pol-
skiego pomysłu w skali prze-
mysłowej zrewolucjonizuje 
przemysł spożywczy. Oznacza 
to, że w dobie kryzysu żyw -
nościowego, próba zwiększenia 
produkcji białka, podstawo-
wego budulca naszego orga -
nizmu, została uwieńczona 
sukcesem. Miało to miejisce w 
Gdyni, bo tam jest port ry -
backi, a „nowe" białko otrzy-
mano właśnie z ryb! 

Nie było 
tajemnicą 

że od 20 lat naukowcy po-
szukują preparatu białkowego 
uzyskiwanego z ryb, który 
zastąpiłby... mięso. Po ki lku-
nastu latach badań, proszek 
rybny o zawartości 70 pro-
cent białka otrzymano w Sta-
nach Zjednoczonych, Kana -
dzie, a nawet w Peru i P a -
kistanie. Był to jednak suk-
ces połowiczny. Biały proszek 
o dużej zawartości odżywczej, 
uzyskany metodą izolacji b ia ł -
ka poprzez hydrolizę enzy-
matyczną, nie dawał się jed-
nak zmieszać z innymi sub-
stancjami. A przecież wartość 
białka polega m. in. na jego 
właściwościach technologicz-
nych, tzn., że po podgrzaniu 
ścina się ono i skleja z in-
nymi produktami. W roku 
1971 amerykańscy uczeni 
przyznali, że dotychczasowe 
próby pozyskania białka z 
ryb nie dały zadowalających 
rezultatów. 

W tym samym, 1971 roku, 
magister inżynier Aleksander 
Stala i magister inżynier Te -
resa Krassowska otrzymali w 
swoim laboratorium w ciągu 
jednego dnia 100 ki logramów 
poszukiwanego białka. Z mię-
sa ryb uzyskali biały, bez-
wonny i pozbawiony smaku 
proszek, który niezmiernie 
łatwo łączył się z produkta-

mi przygotowanymi z mięs3 
zwierząt ciepłokrwistych. W 
styczniu 1972 roku Główny 
Insp-eiktor Sanitarny w Kra ju 
zezwolił na produkcję prepa-
ratu białkowego na skalę pół-
techniczną. 

Główni 
łwórcy 

tego sukcesu inż. Stala i inż. 
Krassowska od blisko 10 lat 
pracują razem. Wspólne opra-
cowania nowych technologii 
przetwórstwa ryb sięgają 
jeszcze czasów, kiedy Kras -
sowska kierowała Centralnym 
Laboratorium Przemysłu Ryb -
nego w Gdyni, a Stala pływał 
jako technolog na statkach 
rybackich. Właśnie podczas 
re j sów zauważył, że nie 
wszystkie ryby znajdujące się 
w sieci trafiają do przerobu. 
Zdarzało się, że z powodu 
„klęski urodzaju" statek nie 
nadążał z przetwórstwem, że 
drobne, nieznane gatunki ryb 
wędrowały za burtę zamiast 
na stół. — Dręczyła mnie 
myśl, że tutaj odpada tak w i e -
le pełnowartościowego białka, 
które jest inam w K r a j u po-
trzebne — mówi Stala wspo-
minając pierwszy etap swo-
ich zainteresowań białkiem. 

Początkowe badania p rowa -
dzone były w Centralnym L a -
boratorium Przemysłu Rybne-
go. Był rok 1973, kiedy po 
pierwszych pozytywnych re -
zultatach, uzyskania 100 kilo-
g ramów białka aktywnego po -
wołano Ośrodek Badawczo-
Rozwojowy Białka Spożyw-
czego w Gdyni. Odtąd inż. 
Krassowska i inż. Stala dy -
sponują nowoczesną aparatu-
rą technologiczną i oblicze-
niowo-sterującą. Do grupy 
pionierów dołączył 50-osobowy 
zespół technologów i naukow-
ców. To właśnie im m. in. 
zadzięczamy czekoladki, w 
których jest 30 procent ryby 
i kiełbasę podsuszaną, zawie-
rającą 20 procent preparatu 
białkowego uzyskanego z ryb. 

W niewielkim pomieszczeniu 
przypominającym raczej kuch-
nię niż laboratorium wyko -
nywane są doświadczenia z 
zastosowaniem preparatu biał -
kowego. Można tu piec cia-
sto, wędzić wędlinę i smażyć 
kotlety. Walory smakowe 
przygotowanych tu produk-
tów nie budzą wątpliwości. 
Dowodem może być nie tylko 
zdjęcie małej Ani Zalewskiej, 
córki technologa z Ośrodka, 
wcinającej z apetytem cia-
steczka wzbogacone białko-
w y m preparatem. Podczas 
konferencji prasowej często-
wano dziennikarzy mieloną 
wieprzowiną, zawierającą 10 
procent białka z ryb, czeko-
ladą, majonezem zrobionym 
bez ja j tylko z ol iwy i pre -
paratu białka. Degustatorzy 
nie odczuwali żadnej różnicy 
między produktem tradycyj -
nym a zawierającym prepa-
rat białkowy. Zastosowanie 
białka jest właściwie nieo-
graniczone, bowiem zdaje ono 
świetnie egzamin tak w w y -
robach cukierniczych, jak i 
wędliniarskich. Posiada r ów -



Przecier 
z ryb 

nież wartości dietetyczne — 
nie w y w o ł u j e skutków ubocz-
nych u osób cierpiących na 
skazę bia łkową, poza tym po-
zbawione jest tłuszczu i cho-
lesterolu, może więc być sto-
sowane przy diecie odchudza-
jącej. Instytut Przemysłu M i ę -
snego przygotował osiem re -
ceptur na wyroby węd l in iar -
skie z zawartością białka z 
ryb. Od kilku miesięcy na 
terenie Trójmiasta zna jdu ją 
się dwa gatunki kiełbas „Chy -
lońska" i „Gdańska" , które 
zawiera ją 10 procent prepa -
ratu białkowego. 

W ten sposób w Polsce, 
konsumpcja ryb, teraz n iewy -
soka, 7,2 kg na g łowę prze -
ciętnego Polaka, może po -
ważnie wzrosnąć. 

Surowcem potrzebnym do 
produkcji białka z ryb jest 

oczyszczonych i f i letowanych, 
przypominających nieco stru-
gany chrzan. W praktyce z 
1000 kg przecieru otrzymuje 
się 450 kg preparatu bia łko-
wego o 30-procentowej za -
wartości białka. Warto p rzy -
pomnieć, że 100 g ram mięsa 
zwierząt ciepłokrwistych po -
siada od 8—10 gram białka, 
oznacza to, że preparat b ia ł -
kowy jest około dwukrotnie 
bogatszy w białko. Jeśli już 
jesteśmy przy liczbach, to po -
da jmy jeszcze kilka innych, 
które zobrazują ogromną opła-
calność produkowanego pre -
paratu białkowego. Wiadomo 
od dawna, że trzodę chlewną 
dokarmia się mączką rybną. 
Z 25 kg ryb uzyskujemy taką 
porcję mączki rybnej , która 
pozwala na 1 -k i logramowy 
przyrost wag i zwierzęcia. Z 
tej samej ilości r yb uzyskać 
można ilość białka, odpowia -
dającą 10 kg wieprzowiny w 
wyrobach mięsnych. Komen -
tarz chyba zbędny. 

P ierwszym etapem uzyska-
nia preparatu b ia łkowego jest 
przygotowanie przecieru jesz-
cze na morzu, na t rawleracn-
przeftwórniach. Już dziś w 
chłodniach czeka 1300 ton 
przecieru na przerób w p i e r w -
szej Fabryce Białka Spożyw -
czego w Gdyni-Chylonii . F a -
b ryka zna jdu je się obecnie w 
stadium budowy . W przy -
szłości będzie produkowała 
rocznie tyle białka, ile cztery 
tuczarnie trzody chlewnej. 

Obecnie zespół naukowców 
z Ośrodka Badawczo -Rozwo -
jowego Białka Spożywczego 
w Gdyni przygotowuje się do 
produkcj i preparatu b ia łko-
wego na skalę przemysłową. 

Polskim wynalazkiem zain-
teresował się świat. Polski 
preparat b ia łkowy uzyskał 
patenty w 11 krajach. P r o -
wadzone są także rozmowy 
w sprawie sprzedaży licencji. 
„Białko po polsku" jest z 
pewnością jednym z na jw i ęk -
szych wyna l azków na miarę 
naszego wieku. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: CAF 

Aleksander Stała i Teresa Krassowska przy spektometrze absorbcji atomowej amerykańskiej firmy 
Varian Techtron 

Zdjęcie rodzinne pracowników Ośrodka Badawczo- Rozwojowego Białka Spożywczego 
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Kiedy stary „Polar", bardzo stary, jako źe niektóre fragmenty 
fabrycznych zabudowań pochodzą z czasów manufaktur, 

przenosił się do nowych hal, każdy£miał inne zmartwienie. 

Dyrektor Dionizy G rochow -
ski, szef produkcj i w zakła -
dach „F redom-Po l a r " w Z a -
krzowie pod Wroc ławiem, za -
czyna rozmowę od swego u lu -
bionego powiedzonka: — L u -
dzie tworzą maszyny, maszy-
ny kształcą ludzi. Tylko, że u 
nas maszyny muszą kształcić 
błyskawicznie. D a m taki 
przykład w starych halach na 
wydzia le agregatów 70 osób 
na jedną zmianę montowało 
rocznie 170 tys. agregatów, 
teraz 60 osób ma dostarczyć 570 
tys. agregatów. Pochlebia nam, 
że nasze wy roby m a j ą w y s o -
ką markę. P ra lka automa-
tyczna zdobyła tytuł „Towar 
pierwsza klasa", a lodówka 
„TS-180" złoty medal w kon -
kursie „Dobre, ładne, poszu-
k iwane" . Rzecz prosta tę m a r -
kę musimy utrzymać. Ty lko 
jak to zrobić? Jak tak szyb-

ko nauczyć ludzi pracy z au-
tomatami? 

Piotr Czerwony, ślusarz, nie 
to, żeby odrzucał dyrektorskie 
troski, ale szczerze mówiąc 
martwi ł się przede wszystkim 
o rybki. Bardzo piękne we lo -
ny, delikatne, b ł y ska j ą c e 
czerwonymi i złotymi nitka-
mi stworzonka, które „na 
sprężarkach", w starych ha -
lach od dawna hodowali . Jak 
przeprowadzka, to przepro-
wadzka. Czerwony i paru jego 
kolegów wzięli akwar ium na 
wózek i postanowili na pryn -
cypialnym miejscu w hali au -
tomatów. Aliści nie ws z y s tko 
jeszcze było gotowe i nie 
podłączyli grzałki. N a z a j u t r z 
rybki l e ża ły na dnie. Czy 
Czerwony mógł mieć w takiej 
chwili serce do au tomatyc z -
nej prasy? 

Zdz is ław Kotliński, mistrz 

na wydzia le energetycznym, 
człowiek w świecie bywa ły , 
po praktyce w e Włoszech i 
Francji , niepokoił się o za -
robki. Wszystko p rawda , za -
miast ciąć ręcznie zwo je b l a -
chy, rurki skraplaczy, zrobi 
to za robotnika automat. Z a -
miast malować pistoletem, 
będą obudowy lodówek m a -
lowane w komorach, w polu 
elektrostatycznym. A le czy 
ludzie poradzą sobie z tą no-
w ą techniką i w y j d ą na 
swoje? 

Ciśnienie rynku jest o lbrzy-
mie. Aż nie do wiary , ale 
dyrektor Grochowski ma na 
poparcie swoich s łów nieco 
już pożółkłe dowody. W 1964 
roku produkowano w K r a j u 
100 tys. lodówek. Zna j dowa ł y 
nabywców, ale ludzie nie 
pchali się po nie do sklepów 
drzwiami i oknami. W ubie -

g łym roku tylko wroc ławski 
„Po lar " zmontował pół mil io-
na lodówek, a z góry w iado -
mo było, że zabraknie na 
rynku około 80 tys. sztuk i że 
dopiero ten i następny rok 
przyniosą pełne zaspokojenie 
potrzeb rynku. Właśnie dzię-
ki nowym automatycznym l i -
niom w nowych halach w r o -
cławskiego „Polaru" . P r a k -
tycznie będzie to nowy za -
kład, którego roczna produk -
cja ma osiągnąć 800 tys. lo -
dówek. Ty le ile w 1975 r. p ro -
dukowały razem trzy polskie 
f abryk i („Polar" , „Silesia" i 
Czarna Białostocka). 

N a iwne pytanie: po co tyle 
tego towaru, skoro co druga 
rodzina w Polsce ma już lo-
dówkę — w „Polarze" w y -
wo łu j e uśmiech politowania. 
Dionizy Grochowski ma cał -
kiem świeżą korespondencję 
z pewnym warszawiakiem, 
który zarzuca f irmie: „robi -
cie lodówki turystyczne tylko 
z l ewymi drzwiami, a ja m u -
szę mieć drzwiczki prawe" . 
I plik listów od plastyków 
i zwykłych nabywców, którzy 
krytykują kolorystykę zasto-
sowaną przez „Polar" : „ten 
róż to są buraczki w śmieta-
nie", „beż nie wchodzi w r a -
chubę". 

„Po la r " dba o swo ją repu -
tację. Korespondent ze stoli-
cy otrzymał egzemplarz z p r a -
w y m i drzwiczkami, a p racow-
nia plastyczna odpowiednie 
wskazówki . Na jważnie j szą j e -
dnak dyrektywą produkcyjną 
jest standard życia w Polsce. 
Z ankiety przeprowadzonej 
tylko na jednym wydziale 
produkcyjnym w „Polarze" 
wynika, że w tym pięcioleciu 
aż 75 proc. rodzin zechce 
zmienić lodówkę na większą 
50-litrową na 135-litrową, 180 
na 230-litrową. Lodówka „TS 
230" to zupełnie nowa pro -
dukcja „Polaru" . W 180-litro-
w e j , w zamrażalniku mieszczą 
się dwa kurczaki, ki logram 
mięsa, dwie paczki mrożonek. 
Przyciasno. Bo w Polsce w i ęk -
szość rodzin prowadzi jednak 
domową kuchnię, a w sytuacji 
gdy kobiety pracują, zrobie-
nie dużych zakupów i zapa-
sów znacznie ułatwia to za -
danie. 

W nowych halach w r o c ł a w -
skiego „Po la ru " jest widno, 
przestronnie i cicho. Au toma -
ty, które uczą ludzi pracy po 
nowemu — powiada inż. W a l -
demar Korba l — da ją się po -
lubić. Za łogę do nowych linii 
produkcyjnych kompletowano 
głównie spośród młodzieży. 
Dwie taśmy pralek każda na 
130 tys. sztuk rocznie i taśmy 
lodówek są już niemal na 
pełnych obrotach. Spotkanie 
z automatyką nie było jednak 
tak groźne, jak się tego oba -
wiano. Ludzie polubili weso -
łe miasteczko, jak między so-
bą nazywa ją halę z racji te-
go, że wszystko tu jest w r u -
chu, a niektóre elementy lo -
dówek rzeczywiście kręcą się 
i w i ru j ą pod sufitem jak g i -
gantyczna karuzela. N a w e t 
złote rybki Piotra Czerwone -
go przeżyły kataklizm, za -
montował gniazdko, podgrzał 
wodę i rybki nabra ły wigoru. 

Idąc na swo ją zmianę do 
nowych hal — co to szkło 



i aluminium, beton i stal — 
„Polarowcy" bez żalu patrzą 
na stare ceglane budynki. D y -
rektor Grochowski powiada 
zaś, że oni już pracują w 
XXX wieku. 

W biurach konstrukcyjnych 
„Polaru" opracowano szczegó-
ły techniczne noweij rodziny 
lodówek. Z a parę lat klienci 
w Polsce będą mogli kupić 
coś zupełnie nowego. Oczy-
wiście, tak jak dotąd lodówki 
w pełnym wyborze: małe, 
średnie, duże, a nawet ogrom-
ne. Dla każdego wedle po -
trzeb i upodobań. I na pewno 
nie w kolorze buraczków w 
śmietanie jeśli -— rzecz pro -
sta — klient sobie tego nie 
będzie życzył. N o i pralka 
automatyczna, jeszcze w tej 
chwili przedmiot westchnień 
wielu rodzin, wie lu kobiet. 
Już w tym roku ruszy p ro -
dukcja pralki o mniejszych 
gabarytach, bardzie j ustawnej, 
udoskonalonej w stosunku do 
obecnie produkowanego auto-
matu. N a pełne zaspokojenie 
potrzeb rynku na ten towar 
trzeba będzie jeszcze pocze-
kać A l e nie tak znowu d łu -
go. Wszak pod Wroc ław iem — 
tak to trzeba określić — po-
wstaje nowa fabryka . 

EWA FIALA 

Zdjęcie: ANDRZEJ SASAK 
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A Zakrzów, non loin de 
Wrocław, se dressent les en-
treprises „Predom-Polar" qui 
produisent avant tout des ré-
frigérateurs. Les besoins du 
marché polonais dans ce do-
maine sont énormes mais le 
progrès accompli pour ré-
pondre d ces besoins est de 
taille lui aussi. Il suffit de 
savoir qu'en 1964, 100 000 ré-
frigérateurs furent produits en 
Pologne. Puis vint l'installa-
tion de lignes automatiques 
chez Polar. On peut presque 
dire qu'une nouvelle entre-
prise était née. La fabrique 
sera bientôt en mesure de 
produire 800 000 réfrigéra-
teurs, soit ce qui a été donné 
en 1975 par les trois fabriques 
du genre existant en Pologne. 

Même si une famille polo-
naise sur deux possède un 
réfrigérateur, l'importance de 
la production ne sera pas 
exagérée. La gamme des mo-
dèles proposés, les coloris ré-
pondent aux désirs de la 
clientèle et on estime qu'au 
cours des cinq prochaines 
années jusqu'à 75"/o des fa-
milles voudront changer leur 
réfrigérateur. 

Les nouvelles lignes de 
production sont surtout des-
servies par des jeunes. Une 
autre chaîne monte des ma-
chines à laver automatiques. 
A l'heure actuelle avoir chez 
soi une machine à laver au-
tomatique est le rêve de bien 
des ménagères polonaises, pas 
pour longtemps. 

niebieskie indeksy 
Indeksy ma j ą kolor nie-

bieski i jedynie ten kolor 
różni je od tych, które otrzy-
mu ją słuchacze wyższych u -
czelni w Kra ju . Niebieskie 
indeksy otrzymało aż 300 słu-
chaczy. Są to pracownicy rze-
szowskiej Wy twó rn i Sprzętu 
Komunikacyjnego. Fabryki , 
gdzie precyzja, dokładność i 
jakość wykonania ma kapi -
talne znaczenie. P racu ją więc 
tu ludzie, którzy posiadają 
nie lada kwa l i f ikac je zawodo-
we. Bez przesady można ich 
nazwać mistrzami. Ludzie o 
„złotych rękach" — mówi się 
0 nich. P racu ją od ki lkuna-
stu lat, toteż dobrze poznali 
swó j fach. 

W rzeszowskiej Wytwórn i 
Sprzętu Komunikacyjnego, 
człowiekowi nada je się z a w -
sze największą rangę. P o -
przez człowieka określa się 
możliwości produkcyjne. B o 
wyzna j e się zasadę, że nawet 
najprecyzyjniejsze maszyny 
bez dobrych f achowców nie-
wiele są warte. Ważne jest 
też, kto k ieru je zespołem f a -
chowców. A więc jaki jest 
mistrz, jaki ma zasób wiedzy, 
także o problemach ekonomii, 
organizacji i psychologii p ra -
cy. Stąd w Wytwórn i Sprzętu 
Komunikacy jnego zaczęto się 
zastanawiać nad kształceniem 
mistrzów. 

W rezultacie powstała p i e rw -
sza w K r a j u S Z K O Ł A M I -
S T R Z Ó W o dwuletnim pro -
gramie nauczania. Za jęc ia od-
b y w a j ą się raz w tygodniu 
po dwie godziny. W sumie 
przez d w a lata słuchacze w y -
słuchają 180 godzin w y k ł a -
dów. Cały p rogram obe jmuje 
osiem przedmiotów lub jak 
to się tutaj zwie — osiem 
b loków tematycznych. Pozna -
ją więc słuchacze z niebie-
skimi indeksami zagadnienia 
organizacji pracy kierownic-
twa różnych szczebli, a szcze-
gólnie stanowiska roboczego, 
ekonomikę pracy, sprawy 
związane ze szkoleniem za -
łogi, zagadnienia postępu tech-
nicznego, p r a w o pracy, w y -
brane tematy z psychologii 
1 socjologii pracy, a także 
bieżące zagadnienia polityki 
społecznej. 

Trzystu słuchaczy podzielo-
no na osiem grup szkolenio-
wych. P o zakończeniu danego 
cyklu tematycznego odbywfeją 
się egzaminy. 

Wyk ładowcami w rzeszow-
skiej Szkole Mistrzów są 
przede wszystkim pracowni -
cy posiadający wysokie k w a -
l i f ikacje i przygotowanie uni -
wersyteckie w określonych 
dziedzinach, są też nimi p r a -
cownicy naukowo-dydaktyczni 
wyższych uczelni oraz Insty-
tutu Organizacj i Pracy. 

Absolwenci szkoły, uzysku-
ją kwa l i f ikac je do za ję -
cia stanowiska mistrzowskie-
go, a ukończenie szkoły b ę -
dzie jednym z kryter iów oce-
ny średniej kadry k ierowni -
czej. 

O swo j e j szkole dobrze mó -
wią je j słuchacze. Np . Józef 
Długosz, pracujący w rzeszow-

Zajęcia prowadzi doktor prawa Tadeusz Rybicki 

skiej Wytwórn i Sprzętu K o -
munikacyjnego od 24 lat jako 
mistrz mechanik wydzia łowy, 
ceni inicjatywę zorganizowa-
nia szkoły. M a bowiem moż-
liwość poznać cały szereg p ro -
blemów. Niektóre wiadomości 
uzyskane podczas w y k ł a d ó w 
przydały mu się już w p r a k -
tyce. Podobnie Zdz is ław S i -
tarz, także mistrz z 30-letnim 
stażem pracy powiedział nam, 
że systematyczny udział w 
wykładach przynosi mu wiele 
korzyści i u łatwia pracę. 

Szkoła Mistrzów to nie 
jeszcze jeden kurs czy szko-
lenie, które można zaliczyć 
tylko samym uczestnictwem 
w zajęciach. Tuta j trzeba się 
wykazać znajomością zagad-
nień poruszanych na w y k ł a -
dach. Bo jak przystało na 
szkołę z p rawdz iwymi indek-
sami, system nauczania jest 
taki sam jak na uniwersyte-
cie. Są wyk łady , seminaria. 
Nauka podzielona została na 
semestry i lata. W szkole 
mistrzów t rwa więc systema-
tyczna nauka. Przede wszyst -
kim humanistycznego kiero-
wania zespołami ludzkimi. 

War to dodać, że rzeszowska 
inicjatywa wyszła także na -
przeciw podjętym ostatnio w 
Polsce rządowym decyzjom, 
które mistrzom nada ją szcze-
gólną rangę i uprawnienia. 

LESZEK JÓZEF GIL 

a f r 

Des ouvriers spécialisés 
hautement qualifiés ont re-
pris le chemin de l'école dans 
l'entreprise de matériel rou-
lant de Rzeszów. Une école 
pas comme les autres, celle 
des contremaîtres, d'une durée 
de 2 ans soit, en tout, 180 
heures de cours. Le pro-
gramme comprend 8 matières 
telles l'économie du travail, 
les problèmes relatifs à la 
formation des équipes, aux 
progrès techniques, la juri-
diction du travail, des sujets 
choisis du domaine de la psy-
chologie et de la sociologie... 
Les diplômés de ce cours 
de 2 ans peuvent prétendre 
à un emploi de contremaître. 
D'ailleurs avoir suivi ces cours 
sera un des critères dans 
l'établissement des cadres de 
direction. 

Ces cours se déroulent une 
fois par semaine, deux heu-
res de suite. Et les premiers 
diplômés sont au nombre de 
300 à avoir appris à diriger 
un groupe de gens avec hu-
manité et efficacité. 

Zdjęcia: CAF i ANTONI BUREK 



PROSTO Z POLSKI 

LOKOMOTYWY 
DLA KOPALŃ 

W Chorzowskie j W y t w ó r n i 
Konstrukcj i Stalowych „Kon -
stal" podjęto budowę proto -
typowe j lokomotywy spalino-
w e j przeznaczonej do trans-
portu w podziemiach kopalń. 
Lokomotywa z silnikiem dies-
lowskim o mocy 100 K M po -
zwol i transportować znacznie 
większe ładunki, aniżeli iprzy 
pomocy stosowanej obecnie 
lokomotywy akumulatorowej . 
Lokomotywa spalinowa jest 
dziełem polskich konstrukto-
r ó w i jest przeznaczona g ł ów -
nie dla kopalń gazowych. 

OWOCNY 
SOJUSZ 

ZAKŁADU 
Z KLINIKĄ 

Klinikę Neurologiczną A k a -
demii Medycznej w e Wroc ł a -
w iu łączy wieloletnia umowa 
o współpracy z Wroc ławsk imi 
Zak ładami „Mera -E lw ro " . 
Pracownicy kliniki obję l i o -
pieką leczniczą i prof i laktycz-
ną załogę „Elwro" , natomiast 
zakłady te par tycypują m. in. 
w zakupie medycznych a p a -
ratów specjalistycznych. O -
statnio np. „E lwro " przeka-
zało klinice sztuczną nerkę 
produkcj i norweskiej . 

URLOPOWYM 
SEZONEM 

Oblicza się, że jeden z p ięk -
niejszych re jonów wypoczyn-
kowych w Beskidach odwiedzi 
w tegorocznym sezonie ponad 
10 mil ionów osób, także z za -
granicy. Wis ła , Szczyrk, U s -
troń i Jaszowiec są zatłoczo-
ne przez cały rok. Toteż roz-
budowu je się coraz to nowe 
ośrodki, aby zapewnić jak 
najlepsze wa runk i wypoczyn -
ku i rozrywki zarówno zimo-

w y m jak i letnim gościom. 
I tak np. w Zawoi , Korb ie -
lowie i Węgiersk ie j Górce 
budu je się obecnie nowe o -
biekty wypoczynkowe i tury -
styczne. W najbliższych l a -
tach właśnie tu wzniesione 
zostaną całe kompleksy wcza -
sowe, uzdrowiska i stacje k l i -
matyczne. 

WARSZAWIANKA 
ROKU 

Stało się już w K r a j u trady-
cją, że w marcu nie tylko 
warszawiacy, ale całe społe-
czeństwo uczestniczy w ple-
biscycie na „Warszawiankę 
Roku" ogłaszanym przez R a -
dio i TV . N ie jest to jejdnak 
konkurs urody, lecz zalet w 
zawodowym i społecznym ży -
ciu kandydatek do tego tytu-
łu. W tyim roku wybó r padł 
na p. Barbarę Polańską. Pani 
magister inżynier jest dyrek-
torem technicznym Fabryki 
Kosmetyków „Po l lena -Uroda" . 

KTO ZOSTANIE 
STUDENTEM 

Choć egzaminy wstępne na 
wyższe uczelnie rozpoczynają 
się dopiero 1 lipca już teraz 
aktualne jest pytanie zawarte 
w tytule. A odpowiada ją nań 
w p e w n y m sensie opubl iko-
wane w prasie k r a j o w e j za -
sady kwa l i f ikowania kandy -
datów na I rok studiów, u -
stalone przez Ministerstwo 
Nauki , Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki. Okazu je się, że 
w zasadzie obowiązuje do -
tychczasowy system rekrutacji. 
A więc nadal decydujące zna-
czenie będą miały wyniki e -
gzaminu wstępnego, który ze 
względu na znaczną liczbę 
kandydatów w stosunku do 
miejsc, ma charakter konkur -
sowy. Jedynie pewne pre fe -
rencje otrzymują kandydaci 
pochodzący z rodzin robotni-
czych i chłopskich oraz ci, 
którzy wykażą się dwuletnim 
stażem pracy. Natomiast bez 
egzaminu przyjęci zostaną na 
wyb rany przez siebie kieru-

nek laureaci olimpiad przed-
miotowych organizowanych 
wśród uczniów szkół śred-
nich 

KANARKI 
PRZYJEŻDŻAJĄ 

»MEI_EXEM« 

„Me lexy " to małe wózki a -
kumulatorowe, produkowane 
w Polsce w Mielcu, ale b a r -
dzo często można je oglądać 
za granicą na polach go l fo -
wych. W rzeszowskiej W y -
twórni Sprzętu Komun ika -
cyjnego użyto ich do zupełnie 
innego celu. Mianowicie do -
wozi się nimi kanapki, s ło-
dycze i papierosy do stano-
wisk pracy. Szczególnie dowo -
żona sprzedaż śniadań cie-
szy się dużym powodzeniem. 

POMOC 
DLA 

LUDZI 
STARYCH 

Rozwó j medycyny i coraz 
lepsze warunk i życia w K r a -
ju sprawia ją , że stale prze -
dłuża się wiek ludzi starych. 
A le też często są to ludzie 
samotni, wymaga j ący pomo-
cy. Z a j m u j e się nimi m. in. 
Polski Komitet Pomocy Spo -
łecznej. Dzięki licznej rzeszy 
swych działaczy może docie-
rać do ludzi na jbardz ie j p o -
trzebujących pomocy. P rze -
w idu j e się, że w tym roku 
opieką w postaci usług do -
mowych obejmie się ponad 
10 tys. osób. Komitet, który 
poza składkami społeczeństwa 
otrzymuje dotacje od państ-
wa, przeznaczy w tym roku 
na tę pomoc ok. 30 min zł, to 
jest o 8 min zł więce j niż w 
roku ubiegłym. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Zgodnie z zapowiedzią z u-
biegłego tygodnia piszemy 

dziś o współczesnym polskim 
„stole", czyli o tym, co się 
w Kraju jada i w jakich iloś-
ciach. Temat nawet na czasie, 
bo zbliża się okres „wielkiego 
żarcia", czyli święta Wielka-
nocne. 

Już na samym wstępie trze-
ba powiedzieć, że w Kraju 
je się coraz więcej i lepiej. 
W latach 1971—1975 podaż 
artykułów spożywczych na 
rynek zwiększyła się w po-
równaniu z 1970 r. o 50 proc. 
i cała ta nadwyżka została w 
zasadzie skonsumowana. Ale 
zmienia się też menu na pol-
skim stole. Mniej się je ziem-
niaków i produktów zbożo-
wych, więcej —- mięsa i wę-
dlin, ryb, masła, jajek i cu-
kru. Z obliczeń Głównego U-
rzędu Statystycznego wynika, 
że przeciętny mieszkaniec Kra-
ju zjadł w 1974 r.: 123 kg 
przetworów zbożowych, tj. 
mniej o 8 kg niż w 1970 r., 
ziemniaków 175 kg, tj. mniej 
0 13 kg, mięsa 65,6 kg, tj. o 
12,6 kg więcej, ryb 7,3 kg, 
tj. 1 kg więcej. Spożycie wa-
rzyw i owoców od kilku lat 
utrzymuje się na mniej wię-
cej tym samym, niezbyt zre-
sztą wysokim poziomie. 

Z punktu widzenia potrzeb 
organizmu ludzkiego zmiany 
te są korzystne, ale nie wy-
starczające. Za mało w co-
dziennym pożywieniu znajdu-
je się białka, a zwłaszcza mle-
ka i przetworów mlecznych 
oraz warzyw i owoców, za 
dużo tłuszczów zwierzęcych 
1 węglowodanów, np. cukru. 
Wzrost spożycia cukru jest 
notabene traktowany jako je-
den ze wskaźników postępu 
cywilizacyjnego. W USA i An-
głi spożycie cukru wynosiło 
w 1974 r. 55 kg na jednego 
mieszkańca, w Polsce 44 kg. 
W porównaniu z przeciętnym 
światowym spożyciem, które 
wynosi 20 kg — jest to dużo 
i bogato, ale niezdrowo, gdyż 
nadmiar cukru powoduje o-
tyłość, cukrzycę, próchnicę 
zębów i choroby serca. 

Wniosek z tego, że jeść na-
leży bardziej racjonalnie, tj. 
tak, aby w pożywieniu znaj-
dowały się w odpowiednich 
proporcjach wszystkie nie-
zbędne dla zachowania zdro-
wia składniki. W tym właś-
nie kierunku zmierza w Pol-
sce rządowy propgram racjo-
nalnego spożycia żywności. 



DES MANUELS 
POUR 

LES ENFANTS 
DE ŁA POLONIA 

T.,es éditions scolaires et p é -
dagogiques sont en train de 
préparer les premiers manuels 
destinés aux enfants d'origine 
polonaise dispersés dans le 
monde. L a décision d'éditer 
de pareils manuels fut prise 
eu juillet 1974 par la mini -
stère de l'enseignement en 
accord avec le ministère des 
af fa ires étrangères et la so-
ciété „Polonia". 

Il s 'agira plutôt de livres 
que de manuels propre -
ment dit. L e premier l ivre 
sera à la fois un élé-
mentaire et un livre d'ensei-
gnement de la langue polo -
naise. Viennent ensuite des 
lectures polonaises consistant 
en des textes choisis suivis 
d'exercices et d'explications 
et des images de l'histoire de 
la Pologne. Pour que ces 
livres puissent être vraiment 
a la portée des jeunes d 'ori -
gine polonaise, le contenu des 
livres a été discuté avec des 
instituteurs de la Polonia à 
l'étranger. 
On prévoit également l'édition 
d'une géographie polonaise, 
de recueils de chansons, ainsi 
que de matériaux d'appoint, 
c 'est-à-dire des dossiers sur 
des sujets divers qui seront 
une source de renseignements 
lors de l'organisation de m a -
nifestations polonaises d iver -
ses. 

LE SECRET 
PU PUITS 

DE MALBORK 

Dans la cour du château de 
Ma lbo rk se trouve un puits 
auquel se sont intéressés der -
nièrement les historiens. Ce 
puits est recouvert d 'un toit 
sur lequel se tient un pélican 
avec ses petits dans un nid. 
I l est fort probable que le 
puits cache quelque secret 
que l'on découvrira sous peu. 

Jusqu'alors il ne fut jamais 
pénétré scientifiquement et il 
a été construit à la charnière 
des X l I I e et X l V e siècle. A 
cette époque il fournissait en 
eau les habitants du château. 
Il avait plus de 18 m de pro -
fondeur depuis la margel le 
au miroir d'eau, et 2,5 m de 
diamètre. Jusqu'à au jourd ' hui 
on ignore quelle est la pro -
fondeur totale du puits. Bien 
des décombres se sont retrou-
vés dans le puits aux cours 
des événements historiques. 
Quel secret peut-i l cacher? 
Pour l'instant les guides pa r -
lent d'un trésor et de tunnels 
reliant le château à la ville. 
Des hommes-grenouil les se 
sont livrés dernièrement à 
une première pénétration. 
Pour l'instant ils ont trouvé 
un boulet de pierre probab le -
ment employé par les canons 
médiévaux. Les t ravaux vont 
être continués et aux hom-
mes-grenouil les, des archéo-
logues vont se joindre. Tout 
le monde attend les résultats 
qui peut-être décevront les 
imaginations trop fécondes ou 
au contraire, les satisferont. 

UN TELI 
•OUR 

ECOLIERS 
ASTRONOMES 

On sait qu'en Pologne l 'astro-
nomie est très populaire pa r -
mi la jeunesse. Dans les éco-
les primaires ou secondaires 
des clubs d'astronomes ama -
teurs se forment et se livrent 
à une intense activité. C'est 
le cas aussi à Varsrfs?ie où 
une école primaire se fit r e -
marquer. U n professeur et 
astronome de l'université de 
Varsovie leur rendit visite et 
fut stupéfait par la somme 
d'informations que possédaient 
les jeunes écoliers-astronomes. 
Ces derniers rêvaient d'avoir 
un observatoire scolaire mais, 
outre une vieille lunette pro-
priété de l'un des élèves, il 
ne disposait d'aucun matériel. 
Un journal du soir parla des 
jeunes enthousiastes et de leur 
problème. Cela ne resta pas 
sans écho. Les entreprises 
optiques polonaises ont offert 

au club un télescope scolaire 
qui grossit 50 fois et on ima-
gine la joie des écoliers. 
Non contents d'avoir offert le 
télescope, les entreprises ont 
également mis à la disposi-
tion des jeunes un autocar 
pour qu'ils puissent visiter 
l 'observatoire astronomique 
d'Ostrowicz. 
Signalons que les Entreprises 
Optiques Polonaises expor -
tent justement ces télescopes 
scolaires aux U S A , en G rande -
Bretagne, France, U R S S etc... 

COURANT 

Du 9 au 13 août prochain se 
tiendra à Toruń le I V e Con-
grès mondial de sociologie de 
la campagne. Plus de 800 
sociologues représentant uâe 
dizaine de pays seront pré -
sents à ce congrès. On y dis-
cutera des conséquences des 
changements techniques dans 
l'agriculture, de la situation 
démographique et de l 'avenir 
de la campagne. 
H 
Après plusieurs dizaines d 'an-
nées d'inactivité. Łódź va re -
nouveler les courses de che-
vaux sur le champ de cour-
ses de Ruda Pabianicka. Par 
chance les terrains existants 
n'ont pas été dévastés ou 
livrés à la construction d ' im-
meubles. Cette année encore, 
les turfistes de Łódź seront 
satisfaits. 
• 

Dans trois écoles secondaires 
de Varsovie on a introduit 
à titre expérimental l 'ensei-
gnement de la conduite auto-
mobile avec passage du per -
mis de conduire à la fin. L e 
succès a été complet. Seuls 
les meilleurs élèves ont eu 
le droit de suivre des cours 
de conduite. 
• 

Chaque année le Festival de 
la Chanson d'OpoIe rassem-
ble tous les chanteurs de 
variétés. Cette année, les pre -
mières éliminatoires accueil-
leront également tous les 
chanteurs amateurs. Ce X l V e 
festival se tiendra du 23 au 
27 juin prochain. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Décidément la Silésie a 
d'heureuses idées dans le do-
maine de la musique. Une des 
initiatives les plus originale 
est la „Tribune des compo-
siteurs" organisée tous les 
deux mois à Katowice. Elle 
consiste à faire entendre les 
toutes dernières oeuvres de 
compositeurs de la Silésie. 
Son succès est tel, que la 
XIXe édition de cette Tribune 
sera reprise à Cieszyn et 
Wrocław. Etendre concerts et 
discussions à d'autres villes, 
c'est élargir le cercles des 
auditeurs qui prennent la pa-
role après chaque concert et 
discutent du répertoire pré-
senté. Quant on arrive à une 
XIXe édition, volontiers on 
élargit son champ d'action. 
Alors la Tribune va mainte-
nant inviter des orchestres de 
chambre d'autres régions du 
pays et les compositeurs 
d'autres centres. 
C'était un exemple, en voici 
un second. L'opéra de Łódź 
est célèbre pour ses ballets 
et la qualité de ses spectacles. 
Autrement que par voyage 
organisé, il était difficile aux 
mélomanes de Gliwice de se 
rendre dans la capitale du 
textile. Ce qui fut fait. Depuis 
cinq ans un autocar spécial 
emporte les amateurs d'opéra 
et de ballet. Et à chaque fois 
l'autocar affiche complet! De-
puis cinq ans disons-nous, on 
va de Gliwice à Łódź, cela 
se traduit par environ cin-
quante spectacles vus par 
près de trois mille Gliwiciens. 
Les enthousiastes se recrutent 
dans tous les métiers. Les 
organisateurs des „autobus 
d'opéra" font connaître dans 
les comités d'entreprise, les 
écoles et par le bouche d 
oreille les programmes de 
l'opéra de Łódź et les départ 
prévus. Jamais les amateurs 
n'ont manqué. Pourtant Łódź 
n'est pas la porte à côté, 
quelque 200 kilomètres la sé-
pare de Katowice. La mu-
sique a vraiment de bons pro-
pagateurs dans la région. 

En direct de Pologne 
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•Vlickiewic 
Towarzystwo to zawiązało 

się w najpiękniejszym celu 
przyniesienia pożytku K r a j o -
wi, Rodakom i n a m samym; 
obrało do tego najpiękniejszą 
drogę, to jest drogę oświece-
nia. — Tymi słowy rozpoczął 
swą m o w ę A d a m Mickiewicz, 
wita jąc w gronie F i lomatów 
jednego z nowych — Jana 
Czeczota. 

A teraz w roku 1976 słucha 
tych s łów w wielkim skupie-
niu publiczność Teatru N a r o -
dowego w Warszawie . Już 
pierwsze wrażenie po wejśc iu 
na widownię jest ogromne. 
Nie ma kurtyny. Scena zo-
stała zamieniona na aulę U n i -
wersytetu Wileńskiego z a m -
fiteatralnie rozmieszczonymi 
ławami. Miejsca z a jmu j ą stu-
denci — same znajome na -
zwiska, z literatury, z prze -
kazów pisemnych dotyczących 
najbliższego otoczenia autora 
„Pana Tadeusza". 

A d a m Hanuszkiewicz, dy -
rektor Teatru Narodowego 
znowu zaskoczył warszawską 
publiczność niekonwencjonal -
ną inscenizacją, nowym spo j -
rzeniem na Mickiewicza, któ-
rego wszyscy znamy z lektur 
szkolnych jako jednego z ty-
tanów literatury polskiej, 
poetę wszechczasów. Epoka 
romantyzmu jest szczególnie 
bliska Hanuszkiewiczowi. 
Zgłębia je j tajemnice za po-
średnictwem swo je j sceny od 
dawna. Wie le rozgłosu przy -

niosły mu inscenizacje zw i ą -
zane z Cypr ianem Kami lem 
Norwidem. Jednym z na j b a r -
dziej obleganych do dziś 
przedstawień jest „Ba l l ady -
na " Juliusza Słowackiego ( w 
której Goplana pędzi na hon-
dzie). 

Ostatnio Hanuszkiewicz za -
grzebał się cały w e wszystkim 
co Mickiewiczowskie i po -
k r e w n e temu poecie. Obłożył 
się tomami korespondencji i 
materia łów z zebrań literac-
kich. Odkry ł zapomniane 
wiersze przyjaciół poety. Z 
wybranych utworów, doku -
mentów, listów, autentycz-
nych przepnówień skompono-
wa ł przedstawienie, które u -
kazuje żywy puls epoki, w 
której żył Mickiewicz, a 
szczególnie te p r a w d y i w a r -
tości, które pozostały żywe, 
gdyż są ponadczasowe, a więc 
miłość do ojczyzny, działanie 
dla wspólnego dobra. 

„Mickiewicz — Młodość" — 
jak brzmi, tytuł przedstawie-
nia — roztacza panoramę 
ludzi i spraw, z jakimi 
stykał się w swych l a -
tach młodzieńczych Wie lk i 
Poeta. O n w p ł y w a ł swym 
charaktere(m, poglądami, siłą 
poezj i na najbliższych, lecz 
także jego otoczenie przyczy-
niało się do kształtowania j e -
go osobowości. I to wza jemne 
przenikanie, Wymiana myśli 
jest k lamrą dramaturgiczną 
spinającą całość. A l e nie jest 

ona przysposobiona na jedną, 
wyłącznie poważną nutę. N ie 
mogło się także obyć, w zgo-
dzie z p r a w d ą historyczną, 
bez przypomnienia na scenie 
sp raw sercowych młodego 
Adama, w tym jego miłość 
do Mary l i Wereszczakówny. 

Mickiewicza gra Daniel O l -
brychski, ma jąc u swego b o -
ku kwiat młodzi aktorskiej 
Teatru Narodowego, pod któ-
rego dachem skupiło się w i e -
le wspaniałych talentów; 
Adam Hanuszkiewicz lubi od -
krywać nowe twarze i ma 
pod tym względem bardzo 
szczęśliwą rękę. I znowu przy 
kasie tłok wielki — wszyscy 
chcą jak na jprędzej zobaczyć 
tę Mickiewiczowską „M ło -
dość". Jest to, jak zapowie -
dział autor scenariusza i r e -
żyser, A d a m Hanuszkiewicz, 
pierwsza część tryptyku. D r u -
gą wypełnią „Dziady" w no -
w e j inscenizacji, ze śp iewany -
mi scenami obrzędowymi (mu -
zykę pisze jeden z idolów 
polskiej młodzieży Czes ław 
Niemen). Konradem będzie 
Daniel Olbrychski. „Mickie -
wicz — część I I I — Wiek 
męski" obejmie m. in. okres 
paryski, wyk łady z literatury 
słowiańskiej, l iryki lozańskie, 
związki z Legionem. 

BARBARA HENKEL 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 
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Lektor języka francuskiego na Uniwersytecie Warszawskim pan 
Louis Morand (w środku) ze szczególnym zainteresowaniem oglądał 
nowe pozycje encyklopedyczne zgromadzone na wystawie 

W ubiegłym roku cały świat 
kulturalny uroczyście obcho-
dził setną rocznicę śmierci 
Pierre 'a Larousse'a, twórcy 
wydawn ic twa znanego dziś 
na wszystkich kontynentach 
świata. Larousse przeszedł do 
historii nie tylko jako zna-
komity encyklopedysta, lek-
sykograf, gramatyk, pedagog, 
pionier powszechnego, bez-
płatnego nauczania, ale i jako 
żar l iwy republikanin i demo-
krata, propagator idei R e w o -
lucji Francuskiej . 

P r aw i e przez całe życie 
krzewił wiedzę, na jp i e rw w 
szkole jako nauczyciel, potem 
jako autor książek pedago -
gicznych, wreszcie jako pub l i -
cysta, pisarz i wydawca . N a -
pisał ponad 20 prac, g łównie 
podręczników szkolnych, które 
miały unowocześnić naucza-
nie języka francuskiego. W y -
dawał dwa czasopisma peda -
gogiczne: „Seminarium N a u -
czycielskie" i „Wspó łzawod -
nictwo". 

Na jw iększe dzieło Pierre 'a 
Larousse'a to „Wielki S ł o w -
nik Uniwersa lny X I X w . " 
(Grand Dictionnaire Un i ve r -
sel d u X I X siècle). P ierwszy 
tom tego monumentalnego 
dzieła, składającego się z 15 
grubych tomów zapełnionych 
drobnym druczkiem, ukazał 
się w 1864 roku. Całość o b j ę -

ła 20.700 stronic. Ostatni tom 
ukazał się w r. 1876, wkrótce 
po śmierci jego autora. 

W Wie lk im S łowniku zna j -
du ją odbicie poglądy politycz-
ne i społeczne Pierre 'a L a -
rousse'a, zwalczającego tyra-
nię i despotyzm, broniącego 
p r a w człowieka pracy. Jego 
demokratyzm u jawn i ł się 
również w czynach. W cza-
sie Komuny Paryskie j w 
r. 1871 pomagał komunardom, 
wspierał f inansowo w d o w y 
po poległych pracownikach. 

Dla badaczy polskiej histo-
rii i literatury Słownik Un i -
wersa lny stanowi cenne źro-
dło wiedzy, zawiera bowiem 
wiele mało znanych poloni-
ków. 

Kontynuatorzy działalnoś-
ci edytorskiej Pierre 'a L a -
rousse'a pozostali wierni j e -
go idei „uczenia wszystkiego 
wszystkich", toteż laroussow-
skie książki ma ją wciąż cha-
rakter pedagogiczny, dydak-
tyczny i encyklopedyczny. 

Dzisiejszy Larousse, nale-
żący do największych, na j -
bardziej uniwersalnych i na j -
nowocześniejszych w y d a w -
nictw na świecie, ma swoje 
fi l ie w wielu kra jach na 
wszystkich kontynentach. T e -
matycznie obe jmu je niemal 
wszystkie dziedziny życia i 
wiedzy. 

Mieszkańcy K r a k o w a po raz 
pierwszy mieli okazję zapo-
znać się z tak wie lką liczbą 
pozycji tego wydawnictwa . 
Blisko 300 serii wydawniczych 
Larousse'a znalazło się w sa-
lach wys tawowych słynnego 
„Pałacu pod Baranami" . D u -
że zainteresowanie zwiedza-
jących budziły między inny-
mi 8-tomowa encyklopedia 
„Larousse młodych" (Larous -
se des jeunes); Panorama X X 
wieku (Panorama du X X 
siècle); Lexis , jednotomowy 
słownik języka francuskiego, 
zawiera jący 70 tys. słów; a 
także serie poświęcone zw ie -
rzętom (Larousse des ani -
maux familiers) oraz po -
szczególnym kra jom (Monde 
et voyages). Wszystkie boga -
to i lustrowane kolorowymi 
zdjęciami, stanowiącymi nie-
zbędne uzupełnienie tekstu. 

Dla polskich czytelników 
niemałe znaczenie ma ją dwie 
pozycje, w których znalazły 
się hasła poświęcone Kra jow i . 
P ierwsza z nich to 60-tomo-
ma Wie lka Encyklopedia (La 
Grande Encyklopedie). K r a -
k ó w omówiono w 17 tomie 
na pełnych dwóch stronach, a 
w 46 tomie aż 33 strony z a j -
muje hasło Polska, zawiera -
jące ponad 30 zdjęć, tabei, 
wykresów i map. Drugą w a r -
tą uwag i pozycją jest Ency-

klopedia Cytatów (Larousse 
des Citations françaises et 
étrangères) zawiera jąca 12 
tys. cytatów autorów wie lu 
narodowości. Znalazły się tam 
także fragmenty u two rów na -
szych poetów — Krasickiego, 
Mickiewicza, Gałczyńskiego i 
Leca. 

Pozycją najbardzie j w świe -
cie, a także oczywiście i w 
Polsce, znaną jest ukazujący 
się od 70 lat Ma ły Larousse 
(Petit Larousse). Syntetycz-
ny, stale aktual izowany sło-
wnik, wychodzący dziś w na -
kładzie 700 tysięcy egzempla-
rzy w 133 edycjach różnych 
wers j i językowych. Od chwi -
li narodzin sprzedano już 35 
mil ionów tych popularnych 
s łowników. 

Z K rakowa wystawa ksią-
żek Larousse 'a powędru j e do 
Poznania, Gdańska i W roc ł a -
wia. L ibra ir ie Larousse weź -
mie także udział w dorocz-
nych ma jowych Międzynaro -
dowych Targach Książki w 
Warszawie , gdzie jak zwykle 
wydawnic twa z Franc j i b u -
dzą zainteresowanie i uzna-
nie czytelników oraz edyto-
rów. 

A N N A OSIOWSKA 

Zdjęcia: 
JANUSZ PODLECKI 

Larousse — to symbol wydawnictw 
na najwyższym poziomie^edytorskim, 

to gwarancja spotkania 
z książką wartościową, mądrą i piękną. Uczennice Technikum Księgarstwa zachwyciła piękna seria ksią-

żek poświęconych zwierzętom 



W POLSKICH 

PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Dwuzm ia nowość 
przynosi korzyść 

Katedra Polityki Agrarne j K r a -
kowskiej Akademii Rolniczej pro-
wadzi od lat badania nad prze-
mianami zachodzącymi w życiu 
właścicieli gospodarstw rolnych, 
którzy łączą pracę na roli z pracą 
w przemyśle. Na podstawie tych 
badań naukowcy doszli do wniosku, 
że u chłopów-robotników wy twa -
rza się i utrwala dwuzawodowość, 
że aklimatyzują się oni dość szyb-
ko w zakładzie pracy, nie zatraca-
jąc poczucia odpowiedzialności za 
gospodarstwa rolne, że gospodar-
stwa ich bardzo często na tym zys-
kują — właściciel bowiem w p r o w a -
dza do nich maszyny i stosuje no-
watorskie metody pracy. 

Morwy 
w otoczeniu hut 

Naukowcy pracujący nad ochro-
ną i kształtowaniem środowiska 
zajęli się m. in. hutami szkła — 
jako źródłem zanieczyszczeń atmos-
fery, głównie związkami fluoru, za-
liczanego do nadzwyczaj szkodli-
wych substancji toksycznych w at-
mosferze. Największą wrażliwość 
na f luor wykazują rośliny, a do-
piero po nich — zwierzęta i lu -
dzie. 

Analiza próbek powietrza w po-
bliżu hut szkła w Pieńsku (Dolny 
Śląsk) wykazała jednocześnie aż 
czterokrotne przekroczenie dopusz-
czalnej dawki f luoru dla obszarów 
chronionych — w tym przypadku 
dla parków. Antidotum upatruje 
się — jak wykazują badania — w 
roślinnych pasach ochronnych z 
morw, które dobrze absorbują fluor, 
a przy tym mają długi —- bo t rwa -
jący do późnej jesieni — okres w e -
getacji. Postuluje się więc obsadze-
nie hut szkła ochronnymi pasami 
tych roślin. 

Lek 
przeciw grzybicy 

Grzybica •— plaga atakująca lu -
dzi zatrudnionych przez czas dłuż-
szy w warunkach zwiększonej w i l -
gotności (np. pod ziemią w kopal -
ni) nie jest chorobą groźną, powo -
duje jednak absencję i potrafi do-
kuczyć dotkniętym nią ludziom. 

Grzybica dotychczas nie podda-
wała się lekom, obecnie w terapii 
antygrzybiczej stosowany jest z po-
wodzeniem polski lek „Bovital" — 
wypróbowany został on w kopal-
niach węgla na tysiącach górników 
dotkniętych tą chorobą. 

Na otwarcie wystawy przybyli (od lewej) konsul Francji pan Henri Vial, przedstawiciel 
Librairie Larousse na kraje środkowej i wschodniej Europy pan Antoine Zitvogel, 
wicekonsul pan Gérard Pérollet oraz dyrektor Czytelni Francuskiej w Krakowie pan 
Marc Bariteau 

Sala wystawowa w krakowskim Domu Kultury zwanym Pałacem pod Baranami 



WITRYNY KSIĘGARSKIEJ 

n o w o c z e s n 
Franc ja jest kra jem, który 

cieszy się szczególnym zain-
teresowaniem i niekłamaną 
sympatią Po laków, na co sk ła -
da ją się zarówno w ie lowieko -
w e kontakty historyczne i ku l -
turalne, sojusz w czasie ostat-
niej wo jny , wiele bliskich e -
lementów w polityce zagra -
nicznej obu państw, jak i pe -
w n e podobieństwa charakte-
rologiczno-psychiczne Po l a -
k ó w i Francuzów. N o r m a l -
nym jest zatem zjawiskiem, 
że każda publ ikacja o F r a n -
cj i zna jdu je w Polsce dużą 
poczytność. Ostatnią z nich, 
wydaną w stosunkowo spo-
rym, 10-tysięcznym nak ła -
dzie, przez W y d a w n i c t w o M i -
nisterstwa Obrony Na rodo -
we j , jest publ ikacja „Valéry 
Giscard d'Estaing i jego 
Franc ja " . Praca, które j auto-
rem jest Robert Bielecki, k o -
respondent Polskie j Agenc j i 
P r a sowe j w Paryżu, stanowi 
rzetelny przegląd wydarzeń w 
dziedzinie wewnęt rzne j i z a -
granicznej Franc j i od czasu 
objęcia urzędu prezydenta 
przez Giscard d'Estaing w 
m a j u 1974 r. do października 
1975 r. Trzeba przyznać, że 
autor, baczny obserwator z j a -
wisk politycznych, społecz-
nych i obyczajowych, w y w i ą -
zał się z podjętego zadania 
doskonale. 

Ana l izu jąc ostatnie wybo ry 
prezydenckie w e Franc j i pod -
kreśla, iż został w nich pob i -
ty rekord f rekwenc j i i cho-
ciaż zwyciężył Giscard d 'Es-
taing, to zebranie ponad 49 
proc. g łosów przez kontrkan-
dydata do Pałacu El izejskie-
go Mitteranda by ło ogrom-
nym sukcesem lewicy, która 
zaprezentowała jedność i d o j -
rzałość polityczną oraz zdo-
łała zgromadzić wokó ł swego 
programu około 13 min l u -
dzi. Rezultat głosowania by ł 
też przesłanką szybkich i g łę -
bokich zmian w sferze gospo-
darczej i socjalnej. Już p ie r -
wsze orędzie nowego prezy-
denta Franc j i i kierunki j e -
go polityki świadczyły, że 
postulaty i nadzieje w y b o r -
ców znajdą praktyczny w y -
raz w działaniu nowego rzą -
du. 

Z nakreślonego przez auto-
ra książki portretu Giscarda 
d'Estaing wy łan ia się czło-
w iek młody, energiczny, m a -
jący staranne wykształcenie i 
długoletnią praktykę admini -
stracyjną, doświadczony po -
lityk i wybitna indywidua l -
ność. Jego bezpośrednie kon-
takty z rodakami stały się 
istotną cechą nowego stylu 
rządzenia. Autor przypomina, 
jak prezydent pomaszerował 
na piechotę pod Ł u k T r i u m -
falny, by złożyć tam wieniec 
na płycie Grobu Nieznanego 

Żołnierza, jego niespodziewa-
ną wizytę w domu starców w 
Ivry, zwycza j dokonywania 
zakupów na mieście lub spo-
żywania z synem kolacj i w 
jednej z małych restauracy-
jek w dzielnicy dawnych hal 
targowych, odbywanie posie-
dzeń rządu na prowincji , spot-
kania z dziennikarzami. 

Oczywiście, autor książki 
„Valéry Giscard d'Estaing i 
jego F r anc j a " nie ogranicza 
swych obserwacj i do zmian 
wprowadzonych przez prezy-
denta jedynie w stylu rządze-
nia i kontaktów z obywate -
lami. Tłem, na którym przed-
stawia jego politykę, jest 
charakterystyka aktualnej sy-
tuacji partii politycznych — 
U D R , Républicains Indépen-
dants, P C F , P S U , oraz w ie l -
kie problemy i konflikty, sto-
jące do rozwiązania przed 
państwem. O m a w i a więc m.in. 
takie zagadnienia, jak szybki 
wzrost liczby ludności, zw ł a -
szcza młodzieży, ludzi star -
szych i cudzoziemców, g w a ł -
towny wzrost urbanizacj i i 
industrializacji, który spowo -
dował odp ływ ludzi z rolnic-
twa, wzrost liczby w y p a d -
k ó w przy pracy i drogowych, 
przestępczość, podwyżkę k o -
sztów leczenia, nierówność w 
zarobkach, działalność grup 
ekstermistycznych np. maois-
tów i trockistów. 

Bielecki podkreśla, że Gis -
card szczególną uwagę zwró -
cił na „zaadaptowanie f r a n -
cuskiego społeczeństwa w 
świecie nowoczesnej cywi l i -
zacji", czyli na usunięcie tych 
wszystkich anachronizmów, 
anomalii i wynaturzeń, które 

hamują dalszy rozwó j p ań -
stwa i narodu. Z rozdziału 
zatytułowanego „Giscardyzm 
w działaniu" czytelnik w 
K r a j u dowiadu je się, w j a -
kich kierunkach poszły w e 
Francj i zmiany. Przede 
wszystkim o wie lk ie j donio-
słości reformie, obe jmujące j 
2,5 min młodych obywatel i 
(obniżenie w ieku wyborczego 
z 21 do 18 lat), która ma 
również znaczenie dla dal-
szych stosunków między star -
szą generacją a młodym po -
koleniem, o zniesieniu ogra -
niczeń w sprzedaży i stoso-
waniu ś rodków antykoncep-
cyjnych oraz zezwoleniu na 
zwrot kosztów przerywania 
ciąży w ramach systemu u -
bezpieczeń społecznych. O no-
wych ustawach — rozwodo -
we j , opracowanej pod k ierun-
kiem ministra sprawied l iwo -
ści J. Lecanueta i o ubezpie-
czeniach socjalnych, podnie-
sieniu minimalnych zarobków 
zagwarantowanych przez pań -
stwo (SMIC ) , podwyższeniu 
zasi łków rodzinnych i rent 
starczych. Dale j , o podjęciu 
re formy oświaty, utworzeniu 
Sekretariatu Stanu do S p r a w 
Kobiet, zapowiedzi re formy 
samorządu terenowego, sto-
sunkach między patronatem a 
centralami związkowymi, sy -
stemie podatkowym, reformie 
hipotecznej i kodeksu k a r -
nego. 

Istotne sprawy, na które 
autor książki zwraca uwagę , 
to zainteresowanie Giscarda 
problemem imigrantów, u -
dzielenia im pomocy, a jed -
nocześnie ograniczenia da l -
szej imigracji, nowa polityka 

Z nakreślonego -przez autora książki portretu Giscarda d'Estaing 
wyłania się człowiek młody, energiczny, mający staranne wy-
kształcenie i długoletnią praktykę administracyjną, doświadczony 
polityk i wybitna indywidualność 
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urbanizacyjna, która ma o -
graniczyć niekontrolowany 
rozwó j Paryża i innych w ie l -
kich aglomeracji , reorganiza-
c ja radia i telewizj i i dąże-
nie do wytworzenia nowych 
stosunków politycznych z o -
pozycją. 

Omawia j ąc sprawy ekono-
miczne Franc j i Robert B i e -
lecki pisze, iż w wyniku 
przedsięwzięć nowego rządu 
wydatnie zmniejszyła się in-
f lac ja oraz przeprowadzono 
pewne re formy socjalne, za -
pobiegające bezrobociu i 
wzrostowi napięć społecznych. 
W dziedzinie handlu zagrani -
cznego rozszerzono stosunki 
gospodarcze ze światem a rab -
skim i k ra j ami wschodniej 
Europy. 

Jeśli chodzi o politykę za -
graniczną obecnego szefa pań -
stwa francuskiego jest ona w 
ocenie autora publ ikacj i kon -
tynuacją „światowej polityki 
gaul l izmu", jednak polega na 
pojednawczości, czyli un ika -
niu wszelkich zadrażnień w 
stosunkach z jakimkolwiek 
kra jem. Przykładem tego mo -
że być rozwi janie dobrych 
stosunków ze wspólnotą soc-
jalistyczną, ze światem a rab -
skim, załagodzenie konf l ik -
tów z U S A i Izraelem. C e -
chuje tę politykę ponadto 
zwiększenie roli p rob lemów 
gospodarczych, co szczególnie 
uwidacznia się w inicjaty-
wach „politycznie zjednoczo-
nej Europy". Szczególnie w a -
żne miejsce w tej polityce 
zagranicznej Giscarda z a j m u -
je odprężenie. Robert Bie lec -
ki przypomina rozmowy p r e -
zydenta Franc j i z Leonidem 
Breżniewem w Rambouillet, 
jego pozytywny stosunek do 
Konferencj i Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie i 
wizytę Giscarda w Moskwie, 
w której wyn iku podpisano 
Deklarac ję o rozwoju przy -
jaźni i współpracy między 
Francją a Związk iem Radziec-
kim. 

W osobnym rozdziale, po -
święconym stosunkom polsko-
francuskim, Robert Bielecki 
wskazuje , iż prezydent G i s -
card d'Estaing niejednokrot-
nie demonstrował politykę 
przyjaźni i współpracy z P o l -
ską. Jedną z pierwszych j e -
go podróży zagranicznych po 
objęciu urzędu prezydenckie-
go była wizyta w Polsce, w 
trakcie której spotkał się z 
Edwardem Gierkiem. O b a j 
przywódcy podpisali Kartę 
Zasad Przy jaźni Współpracy 
między Polską a Francja , p ię -
cioletnią umowę gospodarczą 
i inne porozumienia. 

W sumie — z ciekawej , po -
żytecznej publ ikacj i Roberta 
Bieleckiego „Valéry Giscard 
d'Estaing i jego F r anc j a " pa l -
ski czytelnik wynosi wrażenie 
Francji , k ra ju nowoczesnego, 
zdażającego — przy pomocy 
liberalnych re form — do mo -
dernizacji ekonomicznej i spo-
łecznej, zaprzyjaźnionego z 
Polska, prowadzącego polity-
kę na rzecz międzynarodowej 
współpracy i odprężenia. 

JERZY A N K U D O W I C Z 

Zdjęcie: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



s,Sire, 
Lorsque l 'Académie Royale 

des Sciences et belles Lettres 
de Prusse me f it l 'honneur 
de m'associer à ses travaux, 
je m'empressai de mettre sous 
ses yeux le projet que j 'avais 
conçu d'un cours d'études 
élémentaires, persuadé qu'il 
n'en est pas de plus digne 
d'un homme de lettres. Je 
n'ai cessé, depuis, de m'en 
occuper; et mes recherches 
étaient fort avancées quand 
la Commission, établie par 
Votre Majesté pour la ré fo r -
mation des Ecoles publiques 
et nationales, a invité, par 
son programme très éloquent, 
les savants de tous les pays 
à réunir tous leurs efforts et 
toutes leurs lumières pour 
l 'exécution d'une aussi grande 
entreprise. Cette invitation 
solennelle ne pouvant m a n -
quer de produire tout l 'effet 
qu'on s'en est promis, je me 
borne à l'espoir et à la gloire 
d'y concourir, autant que mes 
faibles talents pourront me 
le permettre". 

L a lettre que nous parcou-
rons porte la date du 1 jan -
vier 1776. Bien que rédigée 
et postée à Berlin, elle est 
revêtue de la signature d'un 
Français et fait partie des 
archives de l'amitié f ranco -
polonaise. En effet, son desti-
nataire n'était autre que le 
dernier monarque polonais, 
Stanislas Auguste Pon ia tow-
ski, ce philosophe couronné 
dont M. Ambro ise Jobert dit 
dans son Histoire de la Po-
logne (1) que la grande 
oeuvre de son règne fut la 
Commission d'Education N a -
tionale. 

C'est évidemment de cet 
organisme- là qu'il est ques -
tion dans la lettre que nous 
avons sous les yeux. „Je 
dois rendre cette justice à la 
Commission — poursuit l ' au -
teur de cette missive — que, 
si son plan s'exécute f idè le -
ment, les collèges de Pologne 
seront bientôt supérieurs à 
tous ceux que je connais ou 
qui existent ailleurs". Cet 
éloge n'était nullement outré. 
Voici pourquoi: 

«Créer une Nation 
par l' instruction 

publique« 

Fondée à Varsovie le 14 
octobre 1773, la Commission 
d'Education Nationale fu t le 
premier ministère de l ' In -
struction publ ique en Europe. 
Animée par de remarquables 
esprits, elles s 'employa à t ra -
duire par avance en actes la 
célèbre formule de Danton: 
„L'instruction est, après le 
pain, le premier besoin du 
peuple" et dota la Pologne de 
tous les moyens nécessaires 
pour rendre son démembre -
ment caduc. Bien que v ingt -
deux ans après sa mise sur 
pied la Russie, la Prusse et 
l 'Autriche eussent définitive-
ment rayé l'Etat polonais de 
la carte de l 'Europe, et bien 
que par suite de cette „ in-
sulte au genre humain" (D i -

Cette médaille qui rappelle la première Commission d'Education 
Nationale d'Europe, est remise par le Ministère de l'Education 
et de l'Enseignement à toutes les personnes méritantes de 
l'enseignement national en Pologne Populaire 

JADIS NAGUERE 

Jean-Alexis 
Borelly 

et la Commission 
d'Education 

nationale 

derot) les Polonais eussent 
vécu cent vingt-trois ans dans 
un pays frustré de son a rma -
ture administrative, militaire 
et scolaire, grâce à l 'oeuvre 
accomplie par la Commission 
d'Education Nationale, notre 
patrie autochtone a survécu 
à cette terrible calamité et 
est demeurée une. 

Comme l'a écrit un de leurs 
collaborateurs français, l 'éco-
nomiste et homme politique 
Dupont de Nemours, les orga-
nisateurs de la Commission 
d'Education Nationale ne pré -
tendaient à rien de moindre 
qu'à „créer une Nation par 
l'instruction publique". Ils 
s'assurèrent aussi entre autres 
le concours de plusieurs som-
mités scientifiques étrangères, 
et notamment celui de Con-
dillac, qui écrivit à leur in -
tention sa célèbre Logique. 

L'histoire de ce premier mi -
nistère de l'Instruction pu -
blique en Europe a fait l 'objet 
de nombreux travaux, dont 
le plus fouil lé est peut-être 
celui de l 'universitaire greno-
blois Ambro ise Jobert, celui 

là même à qui l 'on doit aussi 
la susdite Histoire de la Po-
logne. Vér itable chef -d 'oeuvre 
d'investigation historique, 
l 'ouvrage de M . Jobert est 
intitulé La Commission d'Edu-
cation Nationale en Pologne 
(1773—1794) Son oeuvre d'in-
struction civique (2). On y 
apprend entre autre que c'est 
à un Français, le médecin et 
naturaliste lyonnais E m m a -
nuel Gilibert, que la C o m -
mission confia la chaire d 'hi -
stoire naturelle à l'Ecole P r i n -
cipale de Wi lno , l 'une des 
deux universités polonaises 
de l 'époque, que deux autres 
Français, les docteurs Nicolas 
Régnier et Jacques Briotet, 
professaient à Wi lno la chi-
rurgie, que c'est un gen-
tilhomme français au service 
de la Pologne, le général 
Etienne de Rieule, qui com-
posa pour les écoles polo-
naises le manuel d'économie 
rurale, et que c'est éga le -
ment un Français, J ean -Bap -
tiste Dubois, qui élabora pour 
la Commission le manuel 
d'histoire naturelle. 

Des manuels 
d'une rare 
perfection 

En revanche, il n'y est pas 
fait mention de l 'auteur de 
notre lettre, et ce, bien que — 
répétons-le — celui-ci ait 
pris place tant dans l 'hi -
stoire de la Commission que 
dans celle des relations cul -
turelles entre la France et la 
Pologne. Raison de plus de 
faire sa connaissance. 

I l s'appelait Jean-A lex is 
Borrel ly. N é en 1738 à Sa ler -
nes, localité à proximité de 
Draguignan, il s'éteignit en 
1810 à Berlin, vi l le où il passa 
deux grandes décennies. En 
effet, en 1772, il obtint du roi 
de Prusse Frédéric I I — a u -
près duquel il avait été r e -
commandé par d 'A lembert — 
la chaire de rhétorique à 
l 'Académie militaire de B e r -
lin et occupa ce poste pendant 
vingt ans, c 'est-à-dire jus -
qu'en 1792, année où le neveu 
et successeur de Frédéric I I , 
Frédér ic -Gui l laume II, vit en 
lui un zélateur de la Révo -
lution et s'empressa de le fa ire 
expulser du territoire p rus -
sien. Rentré en France, il y 
dirigea, de conserve avec le 
juriste et pédagogue D ieu -
donné Thiébault, le Journal 
de l'Instruction Publique, p u -
blication qui parut à Paris 
de 1793 à 1794. Après que 
Napoléon eut cammencé à 
guerroyer contre la Prusse, 
il regagna Berlin. 

Lorsqu 'en 1775 la C o m -
mission d'Education Nationale 
décida de demander sept m a -
nuels à un concours interna-
tional, Borel ly résolut de 
prendre part audit concours. 
11 f it imprimer à L a Haye 
un ouvrage auquel il t ravai l -
lait depuis longtemps, savoir 
ie Plan de Réformation des 
études élémentaires, le dédia 
au roi Stanislas-Auguste P o -
niatowski et l 'envoya à V a r -
sovie. 

Contrairement à ce qu'il 
espérait, ses conceptions ne 
furent pas mises en appl ica-
tion en Pologne, et ce, pour 
la bonne raison qu'elles étai-
ent en retard sur celles é la -
borées par la Commission. 
Pourtant, son livre présente 
un intérêt certain, à telles 
enseignes qu'en 1973, au mo -
ment de la célébration du 
bicentenaire de la fondation 
de la Commission d'Education 
Nationale, une maison d 'édi-
tion varsovienne jugea oppor-
tun de le faire traduire en 
polonais et de le réimprimer. 
Son importance tient à ce 
qu'il constitue une précieuse 
contribution à une connais-
sance plus profonde et à une 
juste évaluation de l'attitude 

adoptée par la Commission 
d'Education Nationale envers 
la pensée pédagogique f r a n -
çaise du siècle des lumières. 

(S.K.) 

(1) P r e s s e s u n i v e r s i t a i r e s d e 
F r a n c e , c o l l e c t i o n Q u e sa is - j e ?, 
1965. 

(2) Ins t i tu t d ' E t u d e s S l aves , 
1941. C e t o u v r a g e est t o u j o u r s 
d i spon ib l e . 



Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Są ludzie umiejący pisać 
tak malowniczo, że czytając 
ich książki odnosi się wraże-
nie, iż chwilami przymocowy-
wali do pióra pędzel. Zaliczał 
się do takich ludzi m. in. Jó-
zef Ignacy Kraszewski, o któ-
rym wyczytałem kiedyś w 
pewnym uczonym artykule, iż 
u niego „każde słówko na 
swoim miejscu, a każde żywe, 
dosadne, malownicze". Przy-
kładami malarstwa słownego 
są również — jak wiadomo — 
powieści Henryka Sienkiewi-
cza i Stefana Żeromskiego. 
Kiedy dwa tygodnie temu o-
powiadałem na tym miejscu o 
wzbudzonej we mnie przez 
rodzącą się wiosnę chęci ora-
nia, żałowałem ogromnie, iż 
natura nie uczyniła mnie ta-
kim językowym kolorystą. 
Gdybym bowiem umiał obra-
zowo wyrazić swoje myśli, na 
owej dwudziestej czwartej 
stronie „Tygodnika", gdzie 
drukowane są moje felietony, 
rozpościerałby się wówczas 
przed Waszymi oczyma widok 
sunących przez pole długim 
szeregiem ciężkich, białych 
wołów i obok nich pogania-

czy w płóciennych spodniach 
wpuszczonych w buty, w ko-
szulach zgrzebnych, kroczą-
cych powoli. Orka... 

Ci spośród czytelników na-
szego pisma, którzy interesu-
ją się malarstwem i którzy 
zo związku z tym zaglądają 
raz po raz do albumów za-
wierających reprodukcje dzieł 
polskich artystów, zaczęli się 
już może domyślać w tym o-
pisie wpływu obrazu jednego 
z koryfeuszów polskiej sztu-
ki, mianowicie Leona Wyczół-
kowskiego. Istotnie, owe su-
nące długim szeregiem przez 
pole ciężkie, białe woły i o-
wych kroczących obok tych 
wołów parobków wyczarował 
pędzel Leona Wyczółkowskie-
go, a napomykam o tym nie 
tylko dlatego, że ów niezrów-
nany odtwórca polskich pej-
zaży, jakim był W yczółkow-
ski, zdobywał malarskie ostro-
gi nad Sekwaną, i że na rok 
bieżący przypada czterdziesta 
rocznica jego śmierci, ale 
również i z tej przyczyny, że 
mamy dziś 11 kwietnia, a au-
tor „Orki" — tak się bowiem 
opisany powyżej obraz nazy-
wa — ujrzał światło dzienne 
właśnie 11 kwietnia 1852 roku. 

Czy w owym 1852 roku, 
który był nie tylko świad-
kiem przyjścia na świat Le-
ona Wyczółkowskiego, lecz i 
wielu innych wydarzeń m. in. 
wówczas Mickiewicz projekto-
wał w Paryżu balon z ma-
chiną parową i parasolem —-
czy w owym 1852 roku Nie-
dziela Palmowa wypadła, po-
dobnie jak w bieżącym roku, 
11 kwietnia? Nie potrafię na 
to pytanie odpowiedzieć. Za 
to wiem, że w starym naszym 
Kraju od wieku wieków uro-
czystości wielkanocne zaczy-
nały się w Niedzielę Palmo-
wą. 

Czujecie, jak od słów „uro-
czystości wielkanocne" za-
pachniało babkami i wędzon-
ką? Zaraz rozejdzie się i słod-
ki zapach wierzbowych bazi, 
jak to powiada w „Roku pol-
skim" Zofia Kossak: „wierz-
bina usiana białymi kotkami 
— to polska palma, wdzięcz-
na i pokorna. Gdy wiosna 
u czesna, a Wielkanoc późna, 
kotki wierzbowe nie są już 
białe, ale żółte, sypiące zło-
tym pyłem o słodkiej woni". 

W dzieciństwie nie raz i 
nie dwa przechodziłem obok 
takich żółtych przekwitają-
cych baziek wierzbowych. Z 
pewnością i Wam często się 
zdarzało, że mijaliście ów „de-
likatniejszy od mimozy sym-
bol polskiego przedwiośnia" 
(jak Zofia Kossak nazwała we 
wspomnianej wyżej książce 
wierzbowe kacanki) z zupeł-
ną obojętnością. Ale dziś na 
myśl o tych baźkach może 
grdyka tak Wam zaczyna cho-
dzić, jak byście nie pogryzio-
ne śliwki przełykali. Praw-
da? Mnie też. Mnie też na 
samo wspomnienie o tych 
baźkach coś dusi w gardle i 
nie mogę się opędzić od wzru-
szenia. Gdybym był Wyczół-
kowskim, albo chociażby któ-
rymś z samorodnych polonij-
nych malarzy działających w 
północnej Francji, wskrzesił-
bym je teraz na płótnie albo 
na papierze. 

Ale Niedziela Palmowa ko-
jarzy mi się nie tylko z Wy-
czół.cowskim, wierzbowymi 
baźkami i tym obrazem, o 
którym przed chwilą marzy-
łem, a w namalowaniu któ-
rego zechce mnie może wy-
ręczyć pan Antoni Kocik z 
Roubaix, albo pan Rajmund 
Juśkowiak z Bully-les-Mines 
czy też jeszcze jakiś inny u-
zdolniony malarsko rodak. Za 

sprawą tej przedwielkanocnej 
niedzieli przypomniała mi się 
także historia Konstytucji 3 
Maja tudzież płótno, na któ-
rym Jan Matejko uwiecznił 
uchwalenie tej wiekopomnej 
ustawy. Otóż Niedziela Pal-
mowa odegrała pewną rolę 
w przeprowadzeniu tej usta-
wy —- jak bowiem czytelni-
kom interesującym się histo-
rią wiadomo — w roku 1791 
Wielkanoc wypadła 24 kwiet-
nia i Sejm Wielki zawiesił 
obrady „od Niedzieli Palmo-
wej do Przewodniej", a po-
słowie rozjechali się do do-
mów „na babki i marcepany". 
Korzystając z tego obóz pa-
triotyczny postanowił zwołać 
Sejm 7 maja, tzn. w przed-
dzień imienin Stanisława Au-
gusta Poniatowskiego, przy 
czym zawiadomiono o tym 
tylko tych posłów, którzy go-
towi byli poprzeć projekt Kon-
stytucji. Ale że tych przygo-
towań nie udało się utrzymać 
w tajemnicy i na wieść o nich 
posłowie, wrogo ustosunko-
wani do reform planowanych 
przez obóz patriotyczny, za-
częli ściągać z powrotem do 
Warszawy, przeto zdecydowa-
no przenieść posiedzenie na 
3 maja, tak, aby w izbie po-
selskiej przewagę mieli pa-
trioci. 

Tyle jest słów Józefa Grzyb-
ka na Niedzielę Palmową. Do-
łączam jeszcze przekazanie 
dla wszystkich chłopów, aby 
nie szukali wybiegów i za-
brali się ochoczo do rozczy-
niania ciasta na baby wiel-
kanocne. Wasze baby będą 
wam za to wdzięczne nie tyl-
ko w wielkanocne święta. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem starym człowiekiem, 
Wie le przeżyłem, wojnę, oku -
pację, ciężką pracę pod zie-
mią. A l e nigdy, niech mi P a -
ni wierzy, nigdy w życiu nie 
miałem prob lemów ani k ło -
potów w życiu rodzinnym. 
Stanowil iśmy zawsze wzoro -
wą , robotniczą rodzinę. Dzie -
ci miały szacunek do rodzi-
ców, ja do żony, żona ota-
czała mnie serdecznością. I 
gdy czytam te Pani różne r a -
dy, myślę, że źle się zaczyna 
dziać na świecie. Nie słychać 
już o prawdziwych, uczciwych 
rodzinach, o domu, do które-
go człowiek wraca ł umęczony 
z pracy i zawsze zna jdował 

dobre słowo, serdeczność, po -
rządek, uśmiech żony, radość 
dzieci. Jak czytam listy do 
Pani, Anno, to mnie ogarnia 
przerażenie. Co się stało? D l a -
czego tak teraz źle ludzie ze 
sobą żyją? Dlaczego upadły 
dobre tradycje? Ja teraz już 
jestem stary i samotny. Ż o -
na mi umarła , ale mam do-
bre, troskliwe dzieci i wnuki . 
Stale mnie odwiedzają i ja 
odwiedzam m o j ą liczną ro -
dzinę. O d b y w a m y zjazdy i na 
każdą rocznicę, urodziny czy 
imieniny spotykamy się w 
najbliższym, serdecznym gro -
nie. Nieraz na takich spotka-
niach jest nas ze dwadzieścia 
osób. Córki i synowie także 
szczęśliwie ży ją i kochają się 
tak samo, jak my z moją żo-
ną. Chociaż i u nas wiele się 
zmieniło. Synowie i córki p r a -
cują, a le w domach jest po -
rządek i ład. S T A R Z E C 

D R O G I P A N I E ! 

Jak to miło czytać taki list! 
M a Pan rację, że świat się 
bardzo zmienił, że listy, któ-
re otrzymuję, są smutne i 
przykre. A l e miech Pan p a -
mięta, że ludzie, tacy jak p a n 

i jego bliscy, ludzie szczęśl i-
wi, zadowoleni z życia, nie 

piszą do mnie. N ie ma ją po 
co. Jest im dobrze i swo je 
drobne życiowe kłopoty (bo 
któż ich nie ma?) rozwiązują 
sami. N ie potrzebują mo je j 
rady i pomocy. N iemnie j b a r -
dzo Panu dziękuję za mądry, 
miły list i cieszy mnie, że są 
na świecie zadowoleni o jco -
wie i dziadkowie. W ie lu lat 
zdrowia życzy A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

M a m 25 lat. Przed paroma 
laty by łam karana i odsie-
działam karę za drobne prze -
kroczenie. I to właśnie z a w a -
żyło na moim dalszym życiu. 
Odrzuci łam niejedną ofertę 
małżeńską, mimo że raz na -
wet by łam zakochana. Co 
mnie skłoniło do odmowy? 
Otóż właśnie to, że nie mia -
łam odwagi powiedzieć chłop-
cu, że parę miesięcy p rzeby -
łam w więzieniu. Ba ł am się, 
że będzie miał o mnie złe 
mniemanie, a to byłoby dla 
mnie bardzo bolesne. W r e s z -
cie znalazł się chłopiec, któ-
ry o wszystkim wie i kocha 
mnie. Cóż z tego, jeśli ja nie 
potrafię nawet ukryć obojęt -
ności i niechęci w stosunku 
do niego. Ża l mi go. Jest to 
bardzo dobry chłopiec i, gdy -

bym za niego wyszła, okazał-
by się dobrym mężem. N ie 
chcę jednak go oszukiwać. On 
mi nie odpowiada pod w ie lo -
ma względami. Zawsze chcia-
łam widzieć w mężczyźnie 
człowieka, który przewyższał -
by mnie poziomem umysło -
w y m i wykształceniem. N i e -
stety, tak nie jest w jego w y -
padku. Nieraz rozmawia łam z 
nim o tym i przekonywałam, 
żc powinien się starać do 
czegoś dojść, uczyć się, zdo-
być wykształcenie. Nic z tego. 
Co więc m a m robić? 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A M O J A ! 

Mnie się zdaje, że jeśli on i 
Panią kocha już tyle lat i o -
kazuje swo je stałe uczucia, 
powinna Pani się zgodzić. 
G d y będziecie razem łatwie j 
go Pani przekona o koniecz-
ności uczenia się. Można by 
to nawet postawić za w a r u -
nek małżeństwa. Radzi łabym 
także, żeby Pani starała się 
nie wywyższać swo ją inteli-
gencją i wykształceniem. A m -
bicję chłopca trzeba koniecz-
nie rozbudzić, ale nie w ten 
sposób, by go kompromito-
wać i wytykać brak wykszta ł -
cenia. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 
Najcięższe schorzenia nerek, 

to niewątpliwie kamica (uro-
lithiase). Kamienie moczano-
we i szczawianowe narastają 
powoli, fosforanowe i węg la -
nowe szybciej, ale wszystkie 
są jednakowo dokuczliwe. Nie 
należy więc dopuszczać do 
żadnego bólu nerek, a jeżeli 
się go poczuje — trzeba za-
stosować wszystkie możliwe 
środki leczenia. 

Najdostępniejszy i najsku-
teczniejszy mamy zawsze pod 
ręką. Doświadczone gospody-
nie domowe wiedzą dosko-
nale, że jeśli imbryk obrośnie 
wewnątrz kamieniem tak, że 
staje się ciężki — wystarczy 
kilka razy zagotować w nim 
obierki ziemniaczane, a ka -
mień odejdzie. Ma on ten sam 
skład chemiczny, co i kamień 
w nerce. 

A więc należy dwie-trzy 
garście obierek ziemniacza-
nych dobrze umyć i zalać w o -
dą, po czym ugotować do 
miękkości, a w y w a r wypić w 
ciągu dnia w dwóch porcjach. 
Warto również podkreślić, że 
oprócz tego kruszącego dzia-
łania — odwar taki jest zna-
komitym środkiem odżyw-
czym. 

Ziół moczopędnych, a więc 
przeciwkamicowych jest dość 
dużo: pączki, liście i sok brzo-
zy (Bouleau blanc), liście 
mącznicy (Busserole officinal), 
liście borówki (Airelle rouge), 
kora wierzby (Saule blanc), 
ziele skrzypu (Prele des 
champs), kwiat nawłoci (Ver -
ge d'or), ziele połonicznika 
(Heriaire commune), liść po-
ziomki (Fraisier sauvage), 
nasienie kozieradki (Fenu-
grec), nasienie czarnuszki 
(Nigelle sative), korzeń, na -
sienie i nać pietruszki, ko -
rzeń i nać selera, kalafior, po-
midor itp. 

R o k 1975 o g ł o s z o n o M i ę d z y n a -
r o d o w y m R o k i e m O c h r o n y Z a -
b y t k ó w . P o l s k i e M i n i s t e r s t w o 
Ł ą c z n o ś c i w y d a ł o z t e j o k a z j i 
d w a z n a c z k i p r z e d s t a w i a j ą c e : 
1 z ł — f r a g m e n t r y n k u w K a z i -
m i e r z u D o l n y m ; 1.50 z ł — ra tusz 
w Z a m o ś c i u . W y d r u k o w a n o j e 
t e c h n i k ą r o t o g r a w i u r o w ą , w f o r -
m a c i e 25,5 X 21,5 m m , w r o l k a c h 
p o 1000 sz tuk, na p a p i e r z e b e z -
d r z e w n y m , w n a k ł a d z i e p o 50 
m i n sz tuk. P r o j e k t a n t e m z n a c z -
k ó w j es t a r t y s t a p l a s t y k S t e -
f a n M a ł e c k i . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
— Masz podbite oczy — zauważył. — N i e 

obkuwa j się zanadto, zachowaj świeży umysł. 
Michał coś mruknął, ale dłoni nie cofał. 

Mia łam wrażenie, że jednocześnie cieszy się 
i cierpi. 

P r z y koniaku rumieńce Bradleya pociem-
niały, a myśl pędzona alkoholem zboczyła 
do spraw draż l iwych, które pewnie odczuł 
naraz jako serdeczne i proste. Ciągle t r zy -
mając Michała za rękę, zwrócił się do 
mnie: — N i e umiem pani powiedzieć, i le 
radości ten chłopiec wniósł do mego domu. 
Zaczynałem już kwaśnieć. Mrs Maddock robi 
wspaniały Yorkshire pudding, mó j Ernest 
wspaniale czyści buty... Czasem jakiś mę-
drzec z szerokiego świata wpadnie na parę 
godzin, uradowany, że odkrył jeszcze jedną 
przyczynę, dla które j ludzkość musi zginąć 
wcześniej niż przewidywano. Dopóki w y -
kładałem, psychologia była czymś ż y w y m , 
miałem do czynienia z młodymi. — Westch-
nął. — Ty lko że młodych jest coraz mniej . 
Ludzie rodzą się starzy. Dawnie j niemowlęta 
cierpiały na zęby, dzisiaj cierpią na kom-
pleksy. Siedemnastoletni chłopak często wo l i 
kokainę od kobiety ; a dziewczyna? 

Utknął, dolał sobie koniaku. — Właściwie 
nie wiem, co wo l i dzisiejsza dziewczyna. 

Roze j rza ł się pytająco, czerwony na twa-
rzy, z bardzo niebieskimi i szklistymi ocza-
mi, smakosz, król psychologów, szukający 
klucza do ludzkiego serca. — Niech ż y j e 
młodość — podniósł kieliszek i czekał na nas 
dla spełnienia toastu. 

Michał delikatnie wysunął dłoń spod jego 
l ewe j ręki. Spojrze l i na siebie z Kathleen 
i spuścił oczy. Jak przez sen powtórzyłam: — 
Niech ż y j e młodość... — Wypi l i śmy. 

Dzień s ierpniowy by ł długi i po obejrze-
niu chińszczyzny skończyło się jednak na 
żaglówce. W gęstej , słonecznej pogodzie w ia-
t ry pod wieczór kładły się na morzu i trze-
ba by ło c ierp l iwe j zręczności Michała, żeby 
utrzymać żagle przy życiu. Kathleen ścią-
gnęła spodnie i sweter i ukazała się w t ym 
samym czarnym trykocie, głęboko wyc i ę t ym 
na plecach, w jakim ją widziałam tamtego 
dnia, k iedy p ierwszy raz wysz l i z Michałem 
na plażę. 

Co chwila stawała na burcie z dłońmi złą-
czonymi wysoko nad głową, jak w patetycz-
nej modl i twie , i nag łym ryb im ruchem spa-
dała pod wodę, żeby zaraz się wynurzyć 
cała lśniąca, z mokrymi rzęsami. Łódź ko-
łysała się od skoku, jakiś czas g łowa oble-
piona brązowymi włosami płynęła obok, b ły -
skając uśmiechem, potem wypręża ło się ra-
mię Michała i wciągało p ływaczkę z powro-
tem. 

Michał był nagi w tych swoich znikomych 
majtkach, o ty le wspanialszy od bogów, 
0 ile ciało jest wspanialsze od kamienia, 
a życie od legendy. Z ciemną opalenizną w y -
dał mi się dojrzały. Na tle świetl iście szaf i-
rowego nieba, w zło tym powietrzu, tych 
dwoje , nie wys i la jąc się i nie pozując, tań-
czyło lekkomyślny taniec młodości dla d w o j -
ga bezradnych widzów. Siedzie l iśmy z pro-
fesorem przy sterze, nic nie mając do robo-
ty, jak dwie wystro jone kukły. By ło coś nie-
przyzwoi tego raczej w sztywności zapraso-
wanych spodni i kok ie te ry jne j kokardce 
Bradleya, niż w ruchl iwe j gol iźnie Michała. 
Także moja szeroka spódnica i malowane 
usta razi ły p rzy ślicznej, rzeźbionej Kath-
leen. 

Pro fesor nie wydawa ł się tego zauważać. 
Z zewnętrzne j kieszeni marynarki w y j ą ł 
płaską, srebrną f laszkę i częstował Mar -
tel lem. Chodziło mu o podtrzymanie błogo-
stanu, w jaki popadł podczas lunchu. Odma-
wial iśmy, ale on pociągał gęsto. Rumieńce 
mu podeszły pod oczy, nos się zaostrzył, 
wzrok błyszczał. Żag le zwisły, ugrzęźl iśmy 
w blasku roz lanym na zatoce. 

Bradley, łapczywie wpatrzony w Kathleen 
1 Michała przykucniętych na dnie plecami 
do zachodu, dw ie c iemne sy lwety obryso-
wane świat łem — mówi ł . M ó w i ł jakoby do 
mnie, właściwie do siebie. — Dziwna, d z iw -
na sprawa młodość... Myślałbyś, że to prawo 
przyrody, a przecież to jest talent... Jedni 
nie o t rzymują go wcale, rodzą się gnuśni 
albo zrozpaczeni, inni zakopują młodość pod 
kupą banknotów albo pod stosem książek, 
jeszcze inni handlują nią, wykr zyku jąc slo-
gany, przekleństwa i hymny. A l e są na 
szczęście i tacy, jak m y tutaj w te j łodzi... 
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tamci o, p r zed nami — wskaza ł na K a t h l e e n 
i Micha ła — któ r zy młodość rozda ją za dar -
mo nie w iedząc , że rozda ją skarby, i tacy — 
zwróc i ł się g w a ł t o w n i e w m o j ą stronę — 
jak pani i jak ja — przymkną ł oczy z a w s t y -
dzony w y z n a n i e m — ludzie, k t ó r z y pozosta ją 
młodz i do śmierci . 

N i c o mn i e n ie w iedz ia ł , myś la ł oczyw iśc i e 
t y lko o sobie i o s w o j e j spóźnione j miłości. 
W k r ó t c e przysz ła b ry za i wróc i l i śmy do 
przystani . P r o f e so r nie chciał zostać na ko -
lac j i . Ż e g n a j ą c się na progu naszego domu, 
po łoży ł j edną r ękę na ramieniu Ka th l een , 
drugą na ramieniu Michała, spuścił g ł o w ę 
i szepnął: „Młodz i . . . obo j e tacy młodzi . . . " P o 
c z y m od jecha ł z Ka th l een , ona za k i e r own i -
cą, on w y c h y l o n y przez okno. 

— Micha le ! —- jeszcze zawoła ł . — N i e -
dobry chłopcze ! N i e zapomina j o mnie ! 

W i ę c chyba nie b y ł zakochany ani w 
Kath l een , ani w Michale , t y lko w samej bez -
r o zumne j młodości . 

Zaraz po w y j e ź d z i e gości M icha ł trzasnął 
fu r tką i popędz i ł w stronę lasu. N i e czeka-
łam z ko lac ją . Rzec zyw i śc i e wróc i ł dopiero 
o księżycu. W y p i ł k w a r t ę mleka i z j ad ł ka -
w a ł boczku na chlebie. Poszed ł za mną do 
m e g o pokoju, usiadł na n i edźw iedz i e j skórze 
p r zed ł óżk i em i zas tyg ł ze spuszczoną g ło -
wą. P i e rś mu chodzi ła j ak miech; mi lczał . 
U k l ę k ł a m koło n iego i p r zy tu l i ł am tę n ie -
szczęś l iwą g łowę . N i e odepchnął mnie . C ie -
płe, m i ękk i e usta p r z y l g n ę ł y do m o j e j ręki . 
N i c nie mów i l i śmy , t y l ko te wszys tk i e obce 
lata stopniały i b y l i ś m y znowu matką i dz ie -
ckiem. 

Wres zc i e utarł nosa m o j ą chustkę i stęk-
nął: — Mamo, czego on i wszyscy ode mn i e 
chcą? Ja już m a m dosyć. 

— Dosyć czego, syneczku? Jeże l i c iebie 
męczy Truru , porzuć do diabła ten stosunek! 
Do czego ci po t r zebny Brad ley? C z y myśl isz , 
że mn i e nie stać na t w o j e studia? A" K a t h -
leen jest mężatką. 

Odsunął się. — N i c nie rozumiesz. T u n ie 
chodzi o pieniądze ani o małżeństwo. Chodzi 
0 to, że pro fesor mi w i e r z y . K i e d y wszyscy , 
n a w e t ty , uważa l i mn i e za raroga i za łgarza, 
on o nic się nie w y p y t y w a ł , t y l ko mn i e po -
dz iwia ł . — Rzuc i ł g łową, otrząsając w ł osy 
z czoła, znowu próżny . — T y , mamo, się 
oburzałaś, że kup i ł em gi tarę, a czy t y wiesz , 
że pro fesor nagra ł na p ły tę te m o j e brzdą-
kania? Raz zagw i zda ł em jak kos, i to także 
nagrał. A późn ie j zaprosi ł jak iegoś faceta, 
ż eby mn i e rysował . P o w i e d z i a ł e m mu o 
Ka th l e en i zaraz kazał ją p r z yw i e ź ć i... 

— N o właśn ie — pr z e rwa ł am — p r z y w i o -
złeś ją ; to miała b y ć posada, on jest auto-
ry t e t em, ona jest studentką, bardzo dobrze. 
Chciałeś, ż eby zdolna dz i ewczyna , racze j 
zdo lny człowiek. . . ż eby się nie zmarnował . 
1 co? Zamiast posadv w y n i k ł o małżeństwo. 
T w o j a ro la w t e j sprawie skończona! 

W s t a ł i pa t r zy ł na mnie z żalem. — M a -
mo, c z y t y musisz tak mówić? Jaka rola? 
Jaki koniec? T o się dop iero zaczyna. — Osa-
dzi ł mn i e ruchem ręki . — Słucha j ! Z e b y 
nie Kathleen. . . P r zec i e ż ja z początku w 
t v m Londyn i e naprawdę dostawałem bzika... 
Z e b v nie ona, t o b y m po jecha ł do Islandii , 
usiadł na mroz i e i zamarzł . Podobno to jest 
lekka śmierć. 

Z n o w u by ł dz ieckiem. 
— A l e zapewniałeś mnie, pamiętasz, że 

nie chciałeś j e j do łóżka. N i e kochałeś się 
w nie j . Chodzi ło t y lko o cz łowieka. 

Te raz się rozzłościł . — Boże, co za bzdura ! 
P e w n i e , że nie chc ia łem j e j do łóżka! P e w n i e , 
ż e la ta łem do k u r w i z a l e w a ł e m robaka, bo 
ojc iec m i g ł owę zawróc i ł t y m s w o i m czło-
w i ek i em. Ojc iec p racowa ł dla ludz i i dał się 
zabić dla ludzi. A l e co? Jemu by ło ła two , bo 
dawn i e j b y ł se jm i różne part ie, a po tem 
była wo jna . Co ja m o g ę zrobić dla ludzi, 
j e że l i n ie ma w o j n y ? Tak, jak te strusie ż y -
ją, ja n ie po t ra f i ę żyć. Dop ie ro pro fesor m i 
nagadał o odbudowie miast... Ż e j e s t em a r t y -
sta. M a m wyobraźn ię . M o g ę b yć w i e l k i m 
architektem.. . No? Chyba widziałaś, że ka-
m i en i em siedz ia łem nad książkami! C z y 
wtenczas j e źdz i ł em do Truro? C z y s łowo 
pisnąłem, ż e Brad l e y oszalał i ożeni ł się z 
babką dwudziesto letnią? 

Mi lcza łam, nie chcąc g o podniecać. Już 
i tak ta j e go dolna w a r g a trzęsła się, a ręce 
latały . 

P r zys iad ł się do mnie na tapczanie i ch ry -
piał: — Mamo, wtenczas, tamtego dnia, k i e -
d y się to stało... on sam przys ła ł Ka th l e en 
do Pensal los! P r zys ła ł ją p o mnie . A t y ją 
zatrzymałaś. Kaza łaś nam słuchać t e j p ł y t y . 
T o nie była j e j ani mo ja wina . 

Otrząsnął się. Stał p r zede mną wysok i , 
w c z e r w o n y m swet rze , z P a r t y z a n t e m ła -
szącym się do nóg. Po ca ł owa ł mn i e w czoło. 

— Dobranoc, mamo. Będz ie , co ma być. 
I oto p ierwsza rzecz, która miała być 

i była : w i z y ta pro fesora u nas i j e go od jazd 
z Ka th l e en zostały p i ln ie zaobse rwowane w 
Pensal los. Natychmias t się znalazło czterech 
,.złych ba ronów" , k t ó r z y zwęszy l i t r ó jką t 
i wyc i ągnę l i odpowiedn ie wnioski . 

P r z e d e wszys tk im Rebeka ze s w o j e j bego-
n i o w e j l o ży p r zy j r za ł a się Ka th l e en za k ie -
rownicą i p ro f eso row i z ramien i em zarzuco-
n y m na p l ecy k i e rowczyn i , zarżała b a s o w y m 
śmiechem i za te l e fonowała do L a u r y W i n -
drush: „W inszu j ę . W s z y s t k o wychodz i j ak 
w pasjansie. N a raz ie w a l e t odstawiony . 
K r ó l l e ż y na k ró l owe j . Widz ia łaś naszą I zo l -
dę w objęc iach B r a d l e y a ? " T a k m i to z cza-
sem z re f e rowa ła porzucona siostrzenica,El len, 
matka dwóch synów , p roponowanych M i -
chałowi . 

Laura z kole i udała się do Rober ta Ste-
vensa, pisarza, dz iwaka, k t ó r y czasami od-
wiedza ł Brad leya w Truro , Podobno — cią-
g l e w e d ł u g r e l ac j i E l l en — tenże pisarz 
og romnie się ubaw i ł in t e r su jącym qui p ro 
quo i po in f o rmowa ł Laurę , że już dwa m i e -
siące temu b y ł św iadk i em na ślubie p r o f e -
sora z Ka th l een M c Dougal l , a o ż a d n y m 
Tr is tanie nie chce słyszeć. 

Wiadomość rozeszła się po miasteczku, po-
dobna do wrzasku g łodnych m e w . W d w a 
dni po bytności B rad l eya z j a w i ł się u mn i e 
pułkownik , Pau l Mi tche l l , ko lega un iwersy -
tecki Freddiego , j eden z tych j ego p r z y j a -
ciół, k tó r zy nie darowa l i m u „ m a ł ż e ń s t w a " 
ze mną. Mieszkał po drug i e j stronie zatoki 
( to on wyszuka ł dla nas ten cottage, k t ó r y 
odz iedz iczy łam) , n i gdy mn i e n ie odw iedza ł 
w mo im „ w d o w i e ń s k i m " stanie, t y l ko w 
rocznicę śmierci F r edd i ego przysy ła ł kar tkę 
kondo lency jną z c za rnym brzeżk iem. 

(c. d. n. ) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

O d trzech lat działa w 
górniczym miasteczku 
Quiévrechain (Nord ) 
k lub dżudo, który szczy-
ci się tym, że zrzesza 
stu członków i że jego 
instruktor zalicza sią 
do elity francuskich 
dżudoków. Instrukto-
rem tym jest członek 
mie jscowej Polonii — 
Jean-Jacques Borowiec, 
który ostatnio zabłys-
nął na turniejach za-
paśniczych urządzonych 
w Saint-Etienne i H a -
zebrouck i który w 
trakcie wa lk e l imina-
cyjnych, jakie o d b y -
ły się w mieście Creil, 
zakwal i f ikował się do 
finału mistrzostw F r a n -
cji. 

Wś ród siedemdziesię-
ciu ośmiu tysięcy Po l a -
ków, którzy po ostatniej 
wo jn ie wrócil i z F r a n -
cji do macierzy, z n a j -
dował się m. in. syn 
emigranta spod Nancy 
— Antoni Ślęzak. Jego 
uzdolnienia artystyczne, 
zwróci ły uwagę Mari i 
F lukowskie j , żony w y -
bitnego pisarza, która 
przez długie lata sekre-
tarzowała na jznako-
mitszemu rzeźbiarzowi 
polskiemu — zmarłemu 
w 1964 r. X a w e r e m u 
Dunikowskiemu. Ona to 
wprowadz i ła młodego 
repatrianta ze wschod -
niej Franc j i w krąg 
uczniów tego wielkiego 
artysty. O tym, że A n -
toni Ślęzak nie zawiódł 
pokładanych w nim na-
dziei, świadczy w y m o w -
nie fakt, że na zorga -
nizowaną w zeszłym 
roku w Warszaw ie z 
okazji stulecia urodzin 
Dunikowskiego wys t a -
w ę pod nazwą „ X a w e -
ry Dunikowski i jego 
ucznowie" złożyły się 
także jego prace. 
Ostatnio na kra jowych 
półkach księgarskich 
po jawi ło się opubl iko-
wane przez Muzeum N a -
rodowe w Warszaw ie 
wydawn ic two a lbumo-
we, zatytułowane „ X a -
we ry Dunikowski i j e -
go uczniowie", w któ -
rym zna jdu ją się m. in. 
refprodukcje dzieł Anto -
niego Ślęzaka. 



A T O U T I N S T A N T 
IL SE PASSE 
Q U E L Q U E C H O S E EN P O L O G N E 

L e hasard fait bien les 
choses. N o n seulement la rue 
où sont sis les bu r e a ux de 
„La Semaine Po lona ise " vois i -
ne avec la rue de la Chaus -
sée -d 'Ant in , où vécut Chopin, 
et avec la petite rue Joubert, 
où habita H e n r y k S ienkie -
wicz, mais elle se jette aussi 
dans une artère qui porte le 
nom d 'un g rand ami de la 
Pologne, savoir la rue L a 
Fayette, laquel le prend na is -
sance au pied des bri l lants 
magasins dont la f açade 
s 'adorne également du p a -
t ronyme du compagnon d ' a r -
mes de Tadeusz Kościuszko 
et de Kazimierz Pułaski . L a 
prox imité de ces magas ins 

m'incite à y f a i r e un saut, et 
toutes les fois que les vo ix 
des haut -par leurs essaient de 
m'y persuader qu ' ,,à tout 
instant, il se passe que lque 
chose aux Ga ler ies L a Faye t -
te", cette antienne pub l ic i -
taire aiguil le m a pensée vers 
le pays de nos ancêtres. 
Parce que L a Fayette a s -
surait aux proscrits polonais 
de 1831 que „toute la France 
est polonaise". B ien sûr. Ma is 
surtout parce qu 'à tout in -
stant, il se passe quelque 
chose en Pologne. 

Est -ce vrai? Auss i v ra i que 
le jour nous éclaire. Tenez, 
il y a peu, la science po lo -
naise a encore mis à son ac -

tif une réalisation de taille. 
En effet, les chercheurs de 
l 'Académie des mines et de 
la métal lurgie de Cracov ie 
ont fa it une invention très 
importante pour la sécurité 
dans les mines et la protec-
tion des travai l leurs du sous-
sol contre la pénétration sou-
daine d 'eau (du danger de ce 
phénomène témoigne la r é -
cente tragique catastrophe en 
Inde). Les solutions techni-
ques qu'ils ont mises au point 
permettent de dresser dans 
la mine un ba r rage automati -
que. Ce la est d 'un intérêt 
capital, car l ' imperfection des 
barrages employés jusqu 'à 
présent tenait au fa i t que 
leur actionnement se faisait 
manuel lement. Les auteurs du 
ba r rage automatique polonais 
ont cherché à maîtr iser le 
danger sans la participation 
de l 'homme. L a fe rmeture du 
barrage se fa it automat ique -
ment au moment où l 'eau, 
dans la galerie où est installé 
le système, dépasse le n iveau 
admis. 

L e premier système de 
sécurité de ce genre a été 
mis en place dans la mine 
de charbon „Commune de 
Par is" . At tendu que douze 
pour cent des ingénieurs p o -
lonais font partie du beau 
sexe, il n'est pas interdit de 
penser que des f emmes aient 
contribué à sa construction. 

Il v a sans dire — mais cela 
ira encore mieux en le d i -
sant — que les f emmes a p -
portent aussi leur pierre à 
beaucoup d'autres domaines 
de la v ie polonaise. S avez -
vous que quatre -v ingts pour 
cent des dentistes, so ixante -
dix pour cent des biologistes, 

cinquante pour cent des éco-
nomistes et des chimistes, 
quarante -c inq pour cent des 
médecins et quarante pour 
cent des mathématiciens po -
lonais sont des femmes? 

Il y a plus. Les Polonaises 
d ' au jourd 'hu i ne se conten-
tent pas d 'embrasser les h o m -
mes qu'el les aiment. Elles 
embrassent aussi des métiers 
réputés cent pour cent mas -
culins. Témoin M m e Danuta 
Wa l a s -Koby l i ń ska , qui il y a 
v ingt -sept ans s 'engagea dans 
la mar ine marchande comme 
mousse et qui a accompli la 
gageure de devenir capitaine 
au long cours. 

C o m m e il n'y a que les 
montagnes qui ne se rencon-
trent pas, il est possible qu 'un 
de ces jours le navire com-
mandé par le capitaine D a -
nuta W a l a s - K o b y l i ń s k a croise 
une embarcat ion battant p a -
vi l lon polonais et n 'ayant pour 
tout équipage qu 'une fa ib le 
f emme. En ef fet , c'est une 
polonaise, m a d a m e l ' ingé-
nieur Teresa Remiszewska 
qui en 1974 a traversé l ' A t -
lantique en solitaire. Et cette 
année une autre f e m m e entre 
dans l 'histoire de la n av i g a -
tion à voile. P o u r la première 
fois une f e m m e va ef fectuer 
le tour du monde en solitaire. 
C'est aussi une polonaise, 
M m e Krys tyna C h o j n o w s k a -
Liśkiewicz, quarante ans, 
capitaine de navigation m a -
ritime. 

Vous voyez! Q u a n d je vous 
le disais qu 'à tout instant, il 
se passe que lque chose en 
Pologne! 

Je vous fa i s une grosse 
bise. mmmm 

M A R T I N E i 

K O N I K Ó W K A 
Z A F O R Y Z M E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r , , T R " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r ysunku , p r o s i m y r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po la 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po d r o d z e 
l i ter o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y tekst hasła. 
Na w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , że na 
j e d n o r a z o w y ruch kon i a s z a c h o w e g o składa 
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się posun ięc i e o j e d n o po le na wpros t w e 
w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j edno po l e na 
ukos a lbo m o ż n a n a j p i e r w o j e d n o p o l e 
na ukos w e w s z y s t k i c h k i e runkach i na -
s t ępn ie o j e d n o po l e na wpros t . O b y d w a 
sposoby p r o w a d z ą do t e go samego ce lu . 
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S P I R A L A 

K t o pokłada szczęście u> jadle, 
tego cały zaszczyt iv sadle. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) t raktor , 
2) r apo r t , 3) takt , 4) tułacz, 5) zod iak , 
6) kosz t o rys , 7) szczyt , 8) tętno, 9) 
osci , 10) i n t e r w e n c j a , 11) adres, 12) 
sklep , 13) protest , 14) t y godn ik , 15) 
K o c h , 16) hałas, 17) s m y c z e k 18) k a -
losz, 19) znaczek . 20) ko r y t o , 
ow i e s , 22) spadek , 23) ko l ebka 21) 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : l ) m ina , 3) kurz , 7) 
d r g a w k i , 8) o d w e t , 9) r a j 10) płat, 
11) buta, 14) podstęp , 17) zb ieg , 19) 
Wis ła , 20) k o l a c j a , 21) zaraza, 22) 
w r z a w a . 

P i o n o w o : 1) m y d ł o , 2) n o g a w k a , 4) 
upiór , 5) z d r a j c a , 6) Świta 10) p o -
t w a r z , 12) uc iecha , 13) szuler, 14) 
p o w o ź , 15) deser , 16) paka, 18) g raca . 

POLSKIE M IASTA 

P o z i o m o : 1) g ro źna b r o ń pszczo ły , 6) w y p r a w a panny 
m ł o d e j , posag , 7) na r ządz i e ch łos ty , 8) z ł y duch, n i e 
n a l e ż y g o budz ić , k i e d y śpi, 9) dąsy, f o c h y , k a p r y s y , 
10) f r ancuska z ł o t ó w k a , 11) w a g a o p a k o w a n i a t owa ru , 
13) w g ł ę b i e n i e g runtu , dół , l och , nora , 17) zby tn i a p e w -
ność s iebie , zuchwa łość , 20) b i e d n e m u z a w s z e w i e j e w 
o c z y , 21) s tare s zmaty , g a ł g a n y , 22) s i ły z b r o j n e , w o j s k o , 
23) k l a t k a d la drob iu , 24) b runa tne p l a m k i na t w a r z y , 
25) d z ika t łuszcza, z g r a j a . 

P i o n o w o : 1) z w i e r z ą a f r y k a ń s k i e o ba rd zo d ł u g i e j 
s zy i , 2) pó łsen, 3) sp łaszczone ko ł o , 4) g w a r a n c y j n y z a -
s t a w p i en i ę żny , 5) o zdobne obszyc i e d a m s k i e j b i e l i zny , 
10) n i e zdara , n i edo ł ę ga , n i e d o r a j d a , 12) l ęk , t r w o g a , p r z e -
rażen i e , 14) g d y b y m u z a g r a l i p o d s k o c z y ł b y j eszcze , 15) 
kur za m a m a , 16) słuszność pog lądu , 18) zaraza , m o r o w e 
p o w i e t r z e , 19) r e zu l t a t , e f e k t . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 14 dn i od d a t y ukazan ia się n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e zb ł ędne r o zw i ą zan i a , r o z l o s u j e m y na-
g r o d y k s i ą ż k o w e . 



Parmi les épreuves 
éliminatoires qui précè-
dent les championnats 
de Pologne de rallyes, 
le rallye „Stomil" qui 
se déroule dans le sud-
est de la Pologne avec 
Rzeszów, comme point 
central, est un des plus 
difficiles et des plus 
populaires, cette année 
il a vu la participation 
de 64 voitures dont 49 
sont arrivées au but. 

Mais pourquoi „Sto-
mil"? Parce que non 
loin de Rzeszów, à Dę-
bica se trouve la fabri-
que de pneumatiques 
„Stomil" qui fournit des 
pneus à tous les parti-
cipants du rallye. L'ef-
fet publicitaire n'est 
pas le seul à jouer, l'a-
nalyse de la conduite 
des pneus après le ral-
lye est plus importan-
te. En effet, chaque 
participant se doit de 
remettre les pneus à la 
fabrique une fois le ral-
lye terminé avec un 
rapport sur l'itinéraire 
et des remarques sur 
la tenue des pneus, 
même les détails les 
plus infimes ou les plus 
absurdes. Il s'avère que 
parfois les plus invrai-
semblables propositions 
peuvent provoquer une 
révolution dans la con-
struction d'un pneu 
donné. 

La fabrique collabore 
avec le sport automo-
bile depuis 1970. Grâce 
aux relations données 
par des pilotes tels Je-
rzy Dobrzański qui, il 
y a quelques années, 
remporta avec Sobies-
ław Zasada le Grand 
Premio Argentina, la 
longévité, l'adhérence 
et la résistance des 
pneus dans la produc-
tion en série ont été 
améliorées. Bien sûr il 
y a à l'usine d'excel-
lentes installations qui 
simulent les conditions 
normales de route, mais 
l'opinion des pilotes 
reste inestimable pour 
les spécialistes d'une 
entreprise qui produit 
près de 12 000 pneus par 
jour, ce en 70 dimen-
sions différentes et dont 
à peine l"/o n'obient 
pas le label de qualité. 
C'est peu et il en est 
ainsi en partie grâce à 
l'expérience tirée des 
rallyes. 

Fortuna 
oponą 

slQ toczy 
Rzeszów od kilku dni żył ra jdem „Stomilu", 

będącym jedną z eliminacji do rajdowych mistrzostw Polski. 
Za swoją główną bazę rajdowcy wybrali hotel „Rzeszów". 

a parkingu 
przed hotelem od rana do w ie -
czora kręciły się tłumy młodych 
chłopców, oglądających z nabo-
żeństwem ra jdowe wozy. Mnóst-
w o dodatkowych ref lektorów, 
kolorowe rek lamowe napisy na 
karoseriach, duże numery star-
towe na bokach. Obok nich w y -
malowane nazwiska kierowców 
i pilotów. Z k r a j o w e j czołówki 

— jeśli nie liczyć Andrze ja Ja -
roszewicza — nie zabrakło ni -
kogo. Od wczesnych godzin r an -
nych na parkingu słychać było 
niski, basowy ryk rasowanych si l -
ników. Załogi wyrusza ły na tre-
ning na kręte, bieszczadzkie d ro -
gi, gdzie zlokalizowana została 
większość wyścigowych odcin-
ków specjalnych. Trenowano 
ostro, nie oszczędzając samocho-
dów. Toteż nie wszystkie w r a -
cały w takim stanie, w jakim 
opuszczały parking. 

W dzień startu w Rzeszowie 
świeciło słońce, resztki śniegu 
znikały w mgnieniu oka. Zano -
siło się na wyścig wolnymi od 
śniegu drogami. N ie śmieli się 
tylko ra jdowcy. Zaraz po po -
wrocie z treningu uzbra ja l i ko -
ła swoich samochodów w potężne 
ilości kolców. 

N a godzinę przed startem 
na jwięce j pracy mieli sędziowie 
i kelnerki z hotelowej k a w i a r -
ni. Ci pierwsi, po raz ostatni 
sprawdzal i łączność pomiędzy 
poszczególnymi punktami t ra -

sy, kelnerki zaś bez przerwy 
krążyły między kuchnią a ho -
te lowym hallem, nosząc pełne 
gorącej k awy termosy i torby 
z kanapkami. N a drogę. N a cięż-
ką, r a j dową noc. 

Marek Varisel la i jego pilot, 
Stanis ław Brzozowski, ostatnie 
chwile przed startem spędzili 
na przymocowywaniu do deski 
rozdzielczej swojego Fiata 125 P 
dodatkowych stoperów i przy -
rządów nawigacyjnych. „Szkoda, 
że «nie zamieszamy» w tym r a j -
dzie — mówi Varisel la, który 
zajął I I I miejsce w plebiscycie 
na polskiego kierowcę trzydzie-
stolecia. Jedziemy sery jnym Po l -
skim Fiatem, bez przeróbek sil-
nika. To p raw ie tak, jak byśmy 
jechali taksówką" . Marek V a r i -
sella mylił się, kiedy mówi ł „nie 
zamieszamy". Może zresztą mó -
wi ł tak przez przekorę. 

Obse rwowa łem jazdę tego 
Fiata na dwóch odcinkach spec-
jalnych. Komandor Mate lowski 
miał rację. Samochody pędziły 
głębokimi śnieżnymi rynnami. 



Z wicekomandorem III Rajdu „Stomilu", inż. Sławomirem 
Wrzoskiem rozmawia reporter „TP" 

Wandale 
na zamówienie 

Załoga nr 15, Marek Varisella — 
Stanis ław Brzozowski, jechała 
wspaniale. Wysoki ton pracu-
jącego na pełnych obrotach sil-
nika, noc rozcinana światłami 
potężnych halogenów. Uzysk iwa -
li czasy lepsze niż wiele samo-
chodów ze specjalnie przygoto-
wanymi, o podniesionej mocy, 
silnikami. Ra jd ukończyli na 
V I I pozycji w klasyfikacj i ge -
neralnej i I I I miejscu w swo je j 
klasie. 

N a starcie do 4 odcinka spec-
jalnego podszedłem do wpatrzo-
nej w zegar i chorągiewkę star-
tera załogi nr 57. Zbg in iew B ie -
niewski i Macie j Furmankiewicz 
— jechali w rajdzie Fiatem 128 
Sport Coupé. Miel i za sobą 200 
ki lometrów trasy i trzy odcin-
ki specjalne. Od sędziów w i e -
działem, że zna jdu ją się w czo-
łówce ra jdu. Jak go oceniają? 
Macie j Furmankiewicz: „To ba r -
dzo ciężki ra jd. Nie wiemy, czy 
dojedziemy do mety. Boimy się 
czy wytrzyma samochód. M y 
sami jakoś damy radę..." 

Stałem na mecie 21 odcinka 
specjalnego. Był blady świt, 
słońce dopiero szykowało się do 
wyjśc ia zza lasu. Zaraz za metą 
odcinka stał Polski Fiat 125 P 
Monte Carlo. Silnik pracował na 
wolnych obrotach, wewnątrz , 
wtulony w fotel, spał kierowca 
Marek Karczewski. Jego pilot, 
Marek Paw łowsk i spacerował 
obok wozu. Wiedziałem, że po 
20 odcinkach specjalnych, ne 
niecałe 100 ki lometrów przed 
metą ra jdu, za jmowal i znakomi-
tą, drugą pozycję w klasyf ika -
cji generalnej. Podbiegłem, 
chciałem zapytać co się stało. 
Marek Paw łowsk i pokazał ręką 
na przednie lewe koło. Leżało 
na jezdni, samochód stał pochy-
lony na bok. N a ostatnich met-
rach odcinka specjalnego pękło 
zawieszenie. 

P ierwszy orzyjechał Marek 
Varisella ze Stanis ławem Brzo-
zowskim. N ie mieli czasu na 
rozmowy. N ie zdążyłem nawet 
podbiec do okienka, przez które 
pilot odbierał kartę drogową z 
czasem, jaki uzyskali. 

Spod kasku Macie ja F u r m a n -
kiewicza spływały strużki potu. 
On jeden miał kilka chwil na 
rozmowę. „Było, a właściwie jest 

ciężej, niż myślałem. Jesteśmy 
potwornie zmęczeni. Samochodu 
właściwie już nie ma. Jedzie-
my z pękniętym resorem, u r w a -
nym tłumikiem. Powol i odmawia 
posłuszeństwa skrzynia biegów." 
Wytrzymal i i zawodnicy, i sa -
mochód. Wygra l i swoją klasę. 

Ostatnie kilometry przed me-
tą r a jdu są najgorsze. Najgorsze, 
bo każdy z k ierowców wsłuchu-
je się aż do przesady w pracę 
silnika. Najdrobnie jsze stuknię-
cie kamienia o podwozie powo -
duje, że serce podchodzi do gar -
dła ze strachu. Tu już nikt nie 
boi się o siebie. Każdy myśli o 
samochodzie. Ludzie już wiedzą, 
że wytrzymali . Samochód nie ma 
jednak siły woli. Potraf i popsuć 
się nawet kilkaset metrów przed 
metą. I dlatego z 64 załóg, jakie 
wyruszyły na trasę, ra jd ukoń-
czyło tylko 49. 

I I I ra jd „Stomilu" wygra ła 
załoga Błażej K rupa — Piotr 
Mystkowski na Renault 17 G o r -
dini. Drugie miejsce zajęli pe -
chowcy z Ra jdu Monte Carlo — 
Tomasz Cieeieżyński — Jacek 
Różański na Polskim Fiacie 
125 P Monte Carlo, trzecie — 
Jerzy Landsberg i Marek M u -
szyński na Renault 5 TS. 

I I I r a j d „Stomilu" był też 
pierwszym, w którym rozegrano 
zawody w klasie markowe j Po l -
skiego Fiata 126 p. „Maluchy" 
radziły sobie znakomicie z trud-
ną trasą. Z 12 załóg jadących 
małymi Fiatami 126 p, tylko j e -
dna — będąca jednocześnie j e -
dyną załogą kobiecą biorącą u -
dział w rajdzie — nie dojechała 
do mety w przewidzianym przez 
regulamin czasie. W klasie na j -
mniejszych zwyciężyli Andrze j 
Lub iak — Mieczysław Szczepa-
niak. Jechali bardzo dobrze 
technicznie i niemal bez błędów. 
Na zwycięstwo w klasyfikacji 
generalnej nie mieli jednak 
szans. W rajdzie Pan Bóg jest 
zawsze po stronie tych, którzy 
ma ją więcej koni mechanicznych 
w silniku. 

PIOTR TRUS 

Zdjęcia: 
STANISŁAW DUSZAKIEWICZ 

— Panie dyrektorze, „Sto-
mi l -Dębica" ma własną sta j -
nię k ierowców ra jdowych. To 
kosztowna sprawa, prawda? 

— N a działalność naszego 
zakładowego Automobi lk lu -
bu wyda j emy rocznie ponad 
1,5 miliona złotych. 

— Dużo. Jaka z tego ko -
rzyść dla fabryki . Reklama? 

— Nie tylko, chociaż rek la -
mowanie opon poprzez sport 
automobilowy to najtańsza 
z reklam. D la nas n a j w a ż -
niejsze są jednak doświadcze-
nia eksploatacyjne, jakie za -
wodnicy przywożą nam z r a j -
dów. W tym rajdzie (z dy -
rektorem inż. S ławomirem 
Wrzoskiem rozmawia łem na 
starcie I I I R a j d u „Stomilu", 
o którym piszę obok) daliśmy 
naszym zawodnikom po dwa 
komplety opon. 

— Czy gdybym ja zaprag -
nął nagle wystartować w r a j -
dzie, dałby mi pan opony? 

— Nie dałbym, tylko w y -
pożyczył. N a j d a l e j tydzień po 
rajdzie musiałby pan zwrócić 
te opony do zakładowego l a -
boratorium. A także złożyć 
dokładny raport z trasy r a j -
du. Z opisanymi dokładnie 
swoimi uwagami dotyczącymi 
zachowania się opon. Intere-
sowałyby nas też propozycje 
dotyczące zmian technicznych. 
Nawet te najdrobniejsze i n a j -
bardziej absurdalne. Często 
się zdarza, że w najbardz ie j 
nawet nieprawdopodobnej 
propozycji jest jakiś drobny 
fragment myśli, mogący do-
konać rewolucj i w konstruk-
cji danej opony. 

— I wszyscy zawodnicy to 
robią? 

— Wszyscy. To po prostu 
ich obowiązek. Zwróci ł pan 
uwagę, że w naszej stajni 
jeżdżą zawodnicy na jbardz ie j 
doświadczeni. Tacy, co to zę-
by już zjedli na ra jdowych 
trasach. Wymienię panu ty l -
ko Jerzego Dobrzańskiego, 
wieloletniego partnera Sobie -
s ława Zasady, który razem z 
nim wygra ł przed ki lkoma 
laty ra jd Gran Premio A r -

gentina. Tacy zawodnicy 
przekazują nam niezwykle 
cenne i fachowe uwagi . W i e -
le z nich znalazło już zasto-
sowanie w sery jne j p roduk-
cji opon. 

— Są przecież maszyny 
bieżne, służące do symulowa -
nia normalnych wa runków 
drogowych. Czy nie lepiej 
służą niż doświadczenia r a j -
dowców? 

— Tak są. Tyle tylko, że 
żadna maszyna — a w na -
szym zakładzie mamy te n a j -
lepsze, f i rmy Mann — nie za-
stąpi w pełni normalnej dro -
gi i wszystkich spotykanych 
na niej sytuacji. A skoro in-
teresują pana tak bardzo ko -
szty, to dobrze będzie, jeśli 
pan się dowie, że sama ener -
gia elektryczna zużyta na po -
ruszanie pracujących w na -
szym zakładzie maszyn bież-
nych kosztuje drożej niż f i -
nansowanie działalności za -
kładowego Automobilklubu. 
Teraz pana przekonałem? 

— Muszę przyznać, że tak. 
Niech mi pan jeszcze powie 
od jak dawna wykorzystu je -
cie w badaniach ogumienia 
doświadczenia sportowe? 

— Od 1970 roku sukcesyw-
nie przekazujemy zawodni -
kom do eksploatacji wszyst-
kie typy produkowanych 
przez nas opon. Muszę panu 
powiedzieć, że produkujemy 
dziennie blisko 12 tysięcy o -
pon w 70 różnych rozmia-
rach. N ie więcej niż 1 proc. 
opon nie uzyskuje znaku n a j -
wyższej jakości. To bardzo 
mało. Z pewnością jest w tym 
znaczna zasługa naszych za-
wodników. I jeszcze jedno: 
n.i Automobi lk lub i ra jdy 
wyda j emy — jak już panu 
powiedziałem — 1,5 miliona 
złotych rocznie. A wartość 
produkcji w tym samym o -
kresie przekracza 4 mld zło-
tych. Teraz przekonałem pa -
na chyba ostatecznie, że sport 
r a j dowy nie jest dla nas zbyt 
kosztowną zabawą. 

Rozmawiał: PIOTR TRUS 



B. D0W0JNA-BIENA1ME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 
P A R I S ( S e ) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE w a i n e w c a ł e j F r a n c j i 

Tłumaczenia 

11 M 11111111 mmiiiiiiiiiiiiiiim IIUlllllUlilllullu*!!'1! ' 

« >MISS COUTURE 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o n v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) t e l . 56 -60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
150 cm * posziny • puch 

Ceny niskie 

]\fa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

» MISS COUTURE «« 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris 189 46 68 
poleca niżej wymienione tytuły 
po cenach najniższych: 
Nauka języka francuskiego z płyt — 
komplet 4 płyty + podręcznik — P a r -
lez-vous français 75.00 F 

z przesyłką pocztową 84.20 F 
Maria Szypowska — Język francuski dla 
początkujących, Wiedza Powszechna 1974. 
492 strony 26.00 F 

z przesyłką pocztową 30.60 F 
Antoni Płatków — Rozmówki francuskie 
WieUza Powszechna 279 stron 6.00 F 

z przesyłką pocztową 8,20 F 
Kazimierz Kupisz, B. Kielski — Podręczny 
słownik francusko-polski 1036 str. (w płó-
cienne oprawie) 37.00 F 

z przesyłką pocztową 41.60 F 
Kazimierz Kupisz, B. Kielski — Podręczny 
słownik polsko-francuski 1150 str. (w płó-
ciennej oprawie) 37.00 F 

z przesyłką pocztową 41.60 F 
Stale posiadamy na składzie duży wybór książek 
dla dorosłych, dzieci i młodzieży oraz mapy Polski 
drogowe i turystyczne. 

K 
O 

23. nue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824 -42 -02 
Métro: Chaussée d'Antln 

B A N K 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich înlormacjl oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO s 

r RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny do prai 
artykuły gospodarstwa dom owego 

LENG-PICARD ET O ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Okruchy 
sportowe 

W rewanżowym meczu 
pi łkarskim w ćwierć f i -
nale Pucharu IJEFA 
Stal Mielec przegrała 
na swoim boisku z H a m -
burger S V 0 : 1 . P i e r w -
sze spotkanie tych d ru -
żyn w Hamburgu za -
kończyło się remisem 
1 : 1. Polacy zostali więc 
wyel iminowani z da l -
szych rozgrywek. 

W dziewiętnastej ko le j -
ce ekstraklasy p i łkar -
skiej zanotowano tylko 
jedną niespodziankę. 
Ruch Chorzów na w ł a -
snym boisku zremisował 
ze Stalą Rzeszów. P o -
zostałe wynik i były 
zgodne z p r zew idywa -
niami. W tabeli p r o w a -
dzą G K S Tychy przed 
Ruchem Chorzów i Sta -
lą Mielec. Ostanie trzy 
drużyny zamykające ta-
belę to Zagłębie Sosno-
wiec, Ł K S Łódź i Stal 
Rzeszów. 

Piękny sukces odniosła 
tenisowa reprezentacja 
Polski w drużynowych 
rozgrywkach halowych 
0 Puchar Europy, poko-
nując reprezentację 
Szwajcar i i 3 :0 . W ten 
sposób Polacy awanso -
wa l i do grupy , ,A" i w 
roku przyszłym grać b ę -
dą w gronie ośmiu n a j -
lepszych zespołów euro-
pejskich. W meczu ze 
Szwajcar ią b a r w po l -
skich bronili W . Fibak 
1 J. Niedźwiedzki. a 
szwajcarskich — D. Stu -
rdza i P. Kanderal l . 

Polscy szpadziśei zajęli 
drugie miejsce w tur -
nieju w Bukareszcie za 
Rumunią I, a przed 
ZSRR . W eliminacjach 
Polacy pokonali W ę -
g r ó w i Bułgarów. 

W turnieju szermier-
czym w N o w y m Jorku 
duży sukces odniósł P o -
lak, Z iemowit Wo j c i e -
chowski, p lasując się w 
finale wa lk f lorecistów 
na trzeciej pozycji. 

W Limito (Włochy) od -
był się międzynarodowy 
wyścig kolarski na dy -
stansie 132 km. Bardzo 
dobrze wypad l i startu-
jący w tym wyścigu 
Polacy. Zwyciężył T a -
deusz Zawada , który 
wyprzedzi ł na mecie 
Mieczysława Nowickie -
go oraz Szwa jca ra M u e l -
lera. 

podczas Centralnych Z a w o d ó w 
Narciarskich Młodzieży rozegra-
nych na zakończenie z imowej 
części alertu w Zakopanem. 
Wśród 350 startujących dziew-
cząt i chłopców w wieku 12—16 
lat, reprezentantów 16 w y b r a -
nych wo jewództw, wiele okazało 
się p rawdz iwymi sportowymi ta-
lentami. Na trasach i skoczniach 
narciarskich młodzi sportowcy 
7. wo j ewódz tw położonych na 
nizinach walczyli j ak równi z 
równymi z reprezentantami r e -
gionów górskich, w których tra -
dycje narciarskie sięgają ki lku-
dziesięciu lat. 

Polska osiągnęła w ostatnich 
trzydziestu latach wiele sukce-
sów na międzynarodowych are -
nach sportowych. Jednak jeśli 
chodzi o powszechność, zarówno 
wśród młodzieży, jak i starszyci}, 
sytuacja daleka jest jeszcze od 
doskonałości. Pod tym względem 
wyprzedza Polskę wiele znacz-
nie mniejszych kra jów, ale m a -
jących bogate tradycje w dzie-
dzinie masowego uprawiania 
sportu. Dlatego też duże znacze-
nie ma Olimpijski A lert M ł o -
dzieży. Ta inicjatywa ma wsze l -
kie szanse, aby pobudzić w y o -
braźnię młodzieży nie tylko w 
kierunku biernego kibicowania 
i emocjonowania się zmagania -
mi mistrzów, ale czynnego u -
prawiania różnych sportów. 

W okresie wiosennym i letnim 
nastąpi w ramach alertu ko le j -
ny cykl masowych imprez w 
biegach przeła jowych, grach 
sportowych, p ływaniu, k a j a k a r -
stwie itd. Będzie to zresztą szcze-
gólna okazja do popularyzacj i 
tych dyscyplin sportu, bowiem 
w okresie wakac j i setki tysięcy 
młodych ludzi w Polsce odpo-
czywają na różnego rodzaju o -
bozach, wycieczkach, kursach 
szkoleniowych. Dodatkowym do -
pingiem będą Letnie Igrzyska 
Olimpijskie w Montrealu, suk -
cesy odniesione w Kanadzie 
przez reprezentantów z Bia łym 
Or łem na koszulkach. 

Należy sądzić, że tym razem 
tych sukcesów nie zabraknie, 
tak samo jak nie zabraknie na 
starcie masowych imprez spor-
towych w ramach Olimpijskiego 
Alertu Młodzieży dalszych kilku 
r- "dionów młodych Polaków. 

HENRYK JASIAK 

Zdjęcia: JACEK BARCZ 
M. STĘPNIAK 

OLIMPIJSKI 
A L E R T MŁODZIEŻY 

A k c j a ta zainicjowana przez 
organizacje młodzieżowe poparta 
została przez władze polskiego 
sportu. Nazwano ją Ol impi jskim 
Alertem Młodzieży. Inaugurac ja 
nastąpiła w styczniu, niemal w 
przeddzień otwarcia Z imowych 
Igrzysk Olimpijskich w Inns -
brucku. T r w a ł zaś będzie aż do 
września, kiedy to poznamy na -
zwiska zwycięzców olimpijskich 
z Montrealu. 

Celem Alertu jest zaintereso-
wan ie całej polskiej młodzieży 
sprawą czynnego uprawiania 
sportu dla zdrowia i sprawnoś -
ci fizycznej, wykorzystanie roku 
olimpijskiego dla upowszechnie-
nia tej formy rekreacji. A tak-
że — krzewienia idei o l impi j -
skiej, szlachetnego wspó łzawod-
nictwa sportowego, popularyzo-
wania mistrzów-olimpi jeżyków, 
którzy zapisali piękne karty w 
historii polskiego sportu i mogą 
służyć przykładem młodym. 

Już pierwszy etap alertu, któ-
ry koncentrował się przede 
wszystkim na organizacji maso-
wych imprez w sportach zimo-
wych, dowiódł słuszności tej in-
teresującej akcji. W tym okresie 
przeprowadzono w całym K r a j u 
— w gminach, miastach i w o j e -
wództwach — tysiące ciekawych 
imprez w narciarstwie klasycz-
nym i alpejskim, łyżwiarstwie, 
saneczkarstwie, hokeju itp. Jak 
się ocenia, brało w nich udział 
około 1,5 miliona dziewcząt i 
chłopców, z których wie lu po 
raz pierwszy zaznało smaku 
sportowej zabawy i rywalizacji , 
poczyniło pierwszy krok na dro -
dze do systematycznego upra -
wiania sportu dla zdrowia lub 
...przyszłej kariery olimpijskiej. 

Ol impi jski A ler t Młodzieży 
wykaza ł w s w e j z imowej części, 
że w Polsce nie braku je chęt-
nej i utalentowanej młodzieży 
do uprawiania b iegów narciar-
skich, skoków, z jazdów, łyżwiar -
stwa szybkiego. I to nie tylko 
w Zakopanem i okolicach, ale 
w e wszystkich regionach Kra ju . 
Można się było przekonać o tym 

Wręczenie pucharów dla najlepszych województw 



teu! 
Grabowskiego 

Kolekcję 383 obrazów, rysunków, grafik, rzeźb 
i tkanin artystycznych, głównie artystów pol-
skich i brytyjskich, przekazał Polsce Mateusz 
Grabowski. Kolekcja zostanie umieszczona w 
muzeach warszawskim i łódzkim. Jest ona plo-

nem 150 wystaw zorganizowanych w okresie 
16 łat działalności „Grabowski Gal lery" w 
Anglii. W tym miejscu trzeba wyjaśnić kim 
jest nasz Rodak i skąd znalazł się w Anglii. 
Otóż Mateusz Grabowski do wybuchu II wo jny 
światowej pracował w aptece w Piotrkowie 
Trybunalskim. Jako szef szpitala wojskowego 
znalazł się w 1939 roku we Francji a potem 
w Wielkiej Brytanii. Tuta j założył własną 
aptekę i... galerię obrazów. To był właśnie po -
czątek „Grabowski Gallery". Znaczną jej część 
przekazał teraz Kra jowi , z którym nigdy nie 
zerwał kontaktu, przyjeżdżając często do Polski, 
a zagranicą był zawsze mecenasem polskich 
artystów. 

odwiedzi! 
Polską 

Wizyta Sergiusza L i fa ra w 
Polsce stała się wydarzeniem nie 
tylko dla polskiego środowiska 
baletowego. Odwiedził K r a j je -
den z tych artystów, których 
s ława urasta do wymiaru le -
gendy. Na kartkach jego arty-
stycznej biografii po jawia ją się 
nazwiska Igora Strawińskiego i 
Pobla Picassa, S. Prokofiewa, 
Matisse'a i innych twórców, któ-
rych sztuka wyznacza dorobek 
kulturalny naszego stulecia. Wie l -
cy kompozytorzy pisali muzykę, 
którą Sergiusz L i f a r przetwa-
rzał na język tańca; malarze 
projektowali dla niego scenogra-
fię, robili jego portrety. 

Sergiusz Li far , tancerz, chore-
ograf, teoretyk i nowator sztuki 
baletowej przez około 40 lat kie-
rował baletem Opery Paryskiej, 
na którego czele stanął w wieku 
24 lat; jest założycielem i w y -
kładowcą Instytutu Choreogra-
ficznego w stolicy Francj i i U -

mwersytetu Tańca przy Sorbonie. 
Tym razem Sergiusz L i fa r po-

jechał do Polski, aby uczcić pa -
mięć wielkiego kompozytora, a 
swego przyjaciela —• Karola 
Szymanowskiego. Okazją było o-
twarcie Muzeum Karola Szyma-
nowskiego w willi „Atma", w Z a -
kopanem, gdzie sam również go-
ścił przed laty. — Jechałem do 
Polski z wiedkim wzruszeniem — 
powiedział francuski tancerz i 
choreograf — bowiem z krajem 
tym łączą mnie wspomnienia 
młodości. Ostatnio byłem tu 
przed czterdziestu laty, w zwią-
zku z przygotowywaną przeze 
mnie w Operze Pa r y sk i e j pre-
miarą „Harnasiów" S z y m a n o w -
skiego, którego ceniłem jako 
wie lk i e go kompozytora. Ta w łaś -
nie wysoka ocena j ego twór -
czości sprawiła, że wybrałem 
„Harnasie" do wystawienia w 
stol icy Francji. 

Swe związki z polską kulturą 
Sergiusz L i f a r udokumentował 
przywiezionymi, w darze dla pol-
skich instytucji, cennymi pa -
miątkami. Zbiory Bibl ioteki N a -
rodowej wzbogaciło pierwsze 
wydanie dzieł Mick iewicza z 
1844 r., zaś w Muzeoim Karola 
Szymanowskiego w „Atmie" zna-
lazły się korespondencje kompo-
zytora, nuty jego utworów i in-
ne pamiątki. 

inoku 
odzyska 

dawną 
świetność 

Podjęte zostały prace 
zmierzające do przy-
wrócenia dawnej świet-
ności zamkowi w Sano-
ku, wsławionemu m.in. 
tyim, że brał tu ś lub z 
Elżbietą Granowską — 
Władys ław Jagiełło. 
Przeprowadzono już ba -
dania geologiczno-inży-
nierskie terenu, na któ-
rym wznosi się zamek, 
opracowywana jest do-
kumentacja naukowo-
historyczna, wkrótce 
podejmie się prace a r -
cheologiczne. 

Zamkowi w Sanoku 
przywrócony zostanie 
jego gotycko-renesanso-
w y charakter, jaki o -
trzymał w X V I w 
Usunięte zostaną różne 
szpecące go, wzniesio-
ne w późniejszych o -
kresach przybudówki. 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji 
zawarcia związków 
małżeńskich of iarowa-
ły, zwyczajem francus-
kim, na cele społeczne 
małżeństwa: Geneviè-
ve Krzemińska — D a -
niel Bertrand w Mon-
tigny-les-Metz, Nadine 
Steilmaszczyk — Jean-
Marie Buy w Liévin, 
Elżbieta Chojnacka — 
Alain Belanger w Bul -
ly-les-Mines, Simone 
Luneau — Christian 
Michalak w Harnes, 
Marie-Jeanine Toillon 
— Vincent Noga w 
Rouvroy, Janina W i -
domska — Józef Barto-
szek, Monique Wronka 
—• Bernard Nowak, Do-
minique Purrot — B ru -
no Chimielarski, Annie 
Nowaczyk — Władys -
ł aw Jasiński (Lensl w 
Sallaumines, Danielle 
Aleftte — Gérard N o -
wicki i S. Michałowska 
—• Didier Delelis, Br i -
gitte Nowak — Jean-
Felix Grabczak w Lens, 
Jeannine Raźny — 
Georges Contessi w 
Sanvignes - les - Mines, 
Monique Prévost — 
Edward Kasperski w 
Bruay-en-Artois , M a -
rie-France Nowacka — 
Guy Petit, Jeanne Ent-
zman — Jean Mazur w 
Somain, Lil iane Przy -
była —• Henryk P u -
ławski w Fouquières-
les-Lens, Annie Co -
leau — Jean Marie Fa -
bisiak w Auberchicourt, 
Janina Turowska — 
Claude Walkowiak w 
Auby. 

D A W C Y 
KRWI 

Monchecourt. Decy-
zją ministra zdrowia 
złotym medalem został 
ostatnio odznaczony p. 
Edmund Bogucz. 

Auchy-les-Mines. Me -
dalami srebrnymi zosta-
li odznaczeni za ponad 
20 darów krwi p. R i -
chard Jankowski, Ber -
nadette Cugier i p. F é -
lix Strożyk. 

W Ś R Ó D 
M E D A L I S T Ó W 
PRACY 

Loison-sous-Lens. Tu -
tejszy Zarząd miejski 
wyda ł doroczne przy ję -
cie dla medalistów pra -
cy. Zarząd miejski re -
prezentował na tym 
przyjęciu p. Pawe ł M a r -

W Warszawie otwarto ekspozycję obrazów, które Mateusz Grabowski przekazał Polsce Fot. CAF 
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kowski, zastępca mera 
oraz p. Michał U r b a -
niak, radny miejski. W 
swoim przemówieniu p. 
U rban iak omówił sze-
reg spraw, które są w 
toku załatwiania, a do -
tyczą głównie bezpie-
czeństwa pracy górni -
ków. 

Bi l ly -Montigny. Z o -
kazji przyznanych gó r -
nikom medali pracy tu-
tejszy Zarząd miejski 
wyda ł cocktail w sa-
lach merostwa, na któ-
re zaproszono wszyst -
kich dotychczas odzna-
czonych. Przy tej oka-
zji mer miasta p. Pau l 
Beaufi ls w otoczeniu 
radnych miejskich w r ę -
czył odznaczenia no -
w y m medalistom, który-
mi zostali p. Mar ian 
Chwarcianek, p. Stani -
s ław Hałas, p. Tadeusz 
Marek, p. Stanis ław O -
strowski, p. Pawe ł O w -
rzani, p. Edmund Sto-
bisz i p. Tadeusz W o j -
cieszak. 

Bi l ly -Montigny. W 
przedsiębiorstwie prze-
mys łowym „Warte l " o -
trzymali ostatnio me -
dale pracy: p. Teofi l A -
damczefwski, p. Józef 
Kościniak, p. W ł a d y s -
ł a w Kowalski , p. Szy -
mon Nowakowsk i i p. 
Szymon Woźny. K i e -
rownictwo f i rmy w y d a -
ło z tej okazj i p r zy j ę -
cie dla odznaczonych. 

KONKURSY 
RYSUNKOWE 

Organizacja U F O L E A 
urządza przed zakoń-
czeniem nauki rocznej 
rozmaite konkursy dla 
młodzieży szkolnej. I 
tak, ostatnio, rozpoczął 
się konkurs rysunko-
w y w poszczególnych 
okręgach szkolnych. 
Bardzo dobre noty jury, 
tzw. pr ix d'excellence, 
uprawnia jące do udzia-
łu w konkursie na p o -
ziomie departamental -
nym w rozmaitych k a -
tegoriach osiągnęły 
następujące dzieci: Lens : 
Cedric Scigacz, Gu i l -
laume Łabendzki, D a -
niele Kuta, Sylvain Z a -
płata, Florence A u g u -
styniak z Loison, I sa -

belle Paterska, Sylvie 
Łopicka, Nadine K n a -
powska, Fryderyk N o -
w a k i Marc Wieczys -
ławski z Sal laumines; 
Liévin: Jocelyne H e r a -
bik, Jocia Szymczak, 
Christophe Pietraszczak, 
Christophe M i k o ł a j -
czak, J.-François K a s -
przak, Christinei M icha -
lak, Jérôme Miko l a r -
czyk, Francis Leśniak, 
Bernard Nowicki , D e -
lengelewski (CES C u -
rie); Béthune: Chr i s -
telle Poźlewicz ( M a r -
mottan), Sylvia K a s -
przyk (Houdain), P h i -
lippe Marciniak ( M a r -
mottan), Patr ick D o -
mińczak (Bruay-Jaurès ) , 
Eric Szulc (Marmotta n), 
Mart ine W y w i j a s ( L a -
buissière), Chantai K o ś -
ciałkowski (CES H o u -
dain), Elisabeth Z a -
błocka (CES Rostand), 
Catherine Bar tkowiak 
(CES Houdain) . 

W I A D O M O Ś C I 
Z R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

Somain. Do zarządu 
stowarzyszenia byłych 
uczestników wa lk w 
Północnej A f ryce został 
wyb r any p. Stanis ław 
Kotecki, jako wicepre -
zes. 

Br uay-en-Arto is . T u -
tejsza młodzież sporto-
w a utworzyła własne 
stowarzyszenie kib iców 
klubu R. C. Lens. S e -
kretarzem nowo po -
wstałego stowarzyszenia 
został p. Bernard Ł a k o -
my, a administratorem 
— p. Henryk Zaleński. 

Bo is -du-Verne . L o k a -
torzy b loków P.L.R. i 
H.L .M. utworzyl i swo je 
stowarzyszenie. S k a r b -
nikiem został wyb r any 
przez wa lne zebranie p. 
Edmund Woźniak. 

Ostricourt. Do zarzą-
du nowo powstałego ko -
mitetu miast bl iźnia-
czych Ostr icourt -Mię -
dzychód zostali w y b r a -
ni m. in. p. Cezar K o -
zieł, p. W a c ł a w K o m a -
rowski i p. Rusinekowa. 
Zebraniu założycielskie-
mu przewodniczył mer 

miasta p. Dubois, który 
w swoim przemówieniu 
uzasadniając wybór 
Międzychodu jako mia -
sta bliźniaczego, pod-
kreślił wspólne cechy tej 
polskiej miejscowości i 
francuskiego Ostricourt. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Haillicourt. W skład 
nowego zarządu Sto-
warzyszenia A.C.P.G. 
wszedł p. Olejak, jako 
radny asesor. 

L e Cre^usot. N o w y m 
skarbnikiem stowarzy-
szenia miłośników pe -
tanki „La Joyeuse P é -
tanque" został wybrany 
przez wa lne zebranie, 
p Henryk Mielcarek. 

Auby . Ostatnio po -
wstało tu stowarzysze-
nie kib iców klubu R.C. 
Lens, którego g łównym 
skarbnikiem został p).i 
Franciszek Skawiński, 
a zastępcą sekretarza — 
p. Daniel Harezma. 

Montceiau-les-Mines. 
Departamentalne wa lne 
zebranie uczestników 
polskiego ruchu oporu 
odnowiło swój zarząd 
na rok 1976. Prezesem 
został wybrany p. Sta -
nis ław Majchrzak, jego 
zastępcą — p. Józef K a -
pelski, sekretarzem — 
p. Marciniakowa, za-
stępcą sekretarza — P-
Edmund Słoma, skarb -
nikiem — p. Józef Jóź-
wiak, członkiem aseso-
rem — p. Julian Ka l i -
nowski 1 chorążym — 
p. Jasiński. Honorowym 
prezesem jest nadal p. 
Andrée Jarot, mer — 
deputowany. 

Montceau-les-Mines. 
Członkiem nowego za-
rządu Stowarzyszenia A -
micale-Boule du Champ 
du Moul in został w y -
brany p. Szeląg. 

Haillicourt. N a d z w y -
czajne wa lne zebranie 
Stowarzyszenia Ste -Cé -
ci le-Les Amis Réunis 
wybra ło do nowego za-
rządu p. Robazińskiego. 

Mar les - les -Mines. W 
skład zarządu regional-
nego stowarzyszenia ko-

biecego „La Rosaire" na 
rok 76 weszły p. Józefa 
Muzyk, jako prezeis, p. 
Wanda Gierac i p. T e -
resa Kowa lska — za -
stępcy prezesa, p. Irena 
Koszalska — sekretarz, 
p. Jadwiga Jakubiak i 
p. Marta Iwińska — za -
stępcy sekretarza, p. Z o -
fia Pietrzak i p. Elżbie-
ta Paw łowska —• skarb -
nicy p. Donnerowa, p. 
Maćkowiakowa i p. Re -
dmanowa kontrolerzy 
kasy, oraz p. N o w a k o -
wa, p. Hauzowa, p. Ro -
damowa i p. Ko łodz ie j -
ska — sztandarowi. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Somain: Sandrine A g a -
cińska, M a x i m e Juświ -
kowski. Bu l l y - l e s -M i -
nes: Fabrice Ostrowski. 
Lens: Pascaline Ka l i -
narczyk. Lievin: Jerome 
Bara, Lyd ia Jasińska. 
Barlin: A rnaud Kałek, 
Stefania Boińska. Cou -
derque-Branche: Karo l i -
na Wróbe l . Neuvi l le : 
Stephanie Karwat . 
Douai: Y a n n Ratajczak, 
Nathalie Nagl ik, Eve -
lyne Wołczko, Sophie) 
Mucyń. Auberchicourt: 
L inda Grzesiak, Michał 
Ratajczak. Hen in -Beau -
mont: Johnny Matusiak, 
Aurel ia Tylińska. P e r -
recy- les-Forges: G rego -
ry Perczak. Angres : To -
ny Jaskułka. Av ion : 
Kar inę Jujka, Beatrice 
Sw ide r ska . Rouvroy: 
Christian Cichocki, F a -
brice Hecusz. Sa l laumi -
nes: Stephanie Droczyń-
ska, Gregory Tomicki. 
Mericourt: Jerome W a -
rzyniak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Sallaumines: Janina 
Widomska i Józef B a r -
toszek, Monika Wronka 
i Bernard Nowak , M i -
chele Montagne i F r a n -
cis Chemin, Annie N o -
waczyk i W ł adys ł aw Ja -
siński. Harnes: Simone 
Luneau i Christian M i -
chalak. Lens: Danielle 
Alette i Gera rd N o w i c -
ki, A . Micha łowska i 
Didier Alpern. Me r i -
court: Dominique Purrot 
i Bruno Chmielą rski. 
Bul ly - les -Mines : Elżbie-
ta Chojnacka i A la in 

Grenier. Somain: Mar i e -
France Nowacka i Guy 
Petit, Jeanne Mu lbe r g -
Entzman i Jean Mazur. 
Ecuisses: Jeannine Raź -
ny i Georges Contessi. 
Fouquieres: Mart ine 
Caudoux i Henryk P u -
ławski. Av ion : Ariette 
Szczepik i Jean-Pau l 
Deeuper, Mar ie -Therese 
P lewińska i Michel P r u -
vost. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Douai: Józef P iskor -
ski (Frais -Marais ) , lat 
45. Gosnay: Rozalia A u -
gustynek z domu R y n -
kiewicz. Blachę - St -
Vaast: Jan Piotrowski, 
lat 68. Aniche: Franci -
szek Dubicki, lat 64, 
Stanisław Gay , lat 71. 
Av ion : W ł adys ł aw K o -
narski, lat 64, Wojciech 
Chrastek, lat 83„ Broni -
s ław Plich, lat 46, Ce -
cylia Podrzycka z do-
mu Płachta, lat 62, M a -
rianna Wrzecionko z 
domu Żabicka, lat 86. 
Rouvroy: Genevieve 
Poix z domu Pozycka, 
lat 50. Houdain: Jan 
Pietrzyk. Calonne - R i -
couart: Stefan Szymko-
wiak. Barl in: Stanisław 
Pałka, Mazingarbe: Jan-
Józef Gawl ik , lat 69. 
Mericourt (Fosse 5): 
Weronika Łab i j ak z do-
mu Cerkiewicz, lat 77. 
Montigny - en - Ostre-
vent: Stefan Przewoźny, 
lat 84. Haillicourt: K a -
rolina Lewandowska z 
domu Godzich, lat 72. 
Auberchicourt: Antonia 
Rymarczyk z domu Z a -
lewska. Noeux - l e s -M i -
nes: Mar ianna N o w a k z 
domu Jasiczak. JDiviori: 
Kazimierz Dąbrowski , 
medalista pracy, lat 56. 
Auchy- lep-Mines : Jan 
Smiejczak, lat 88. Ostri -
court: Marcel i M a j e w -
ski. Montceau - l es -Mi -
nes: Ignacy Kwaśny . St. 
Val l ier : Stanisław N ie -
wiadomy, lat 39, San-
vignes-Gautherets: Ju-
lian Wiśniewski . St. A n -
dré: Elżbieta Misiak z 
domu Ga jdoś , lat 54. 
Florence: Stanisław 

Korczak, lat 85. Behren-
Cité: Mar ia Machnik z 
domu Kwiatoń, lat 78. 
I Iombourg -Haut : F ran -
ciszek Czekanowski, lat 
51/. St. M a r i e - A u x - C h e -
nes: Andrze j Królak, 
lat 80. Fameck: Stani-
s ław Bichec, lat 73. 
Manon: Jacques Liszka, 
lat 70. Folschviller: M a -
ria Gawrońska z domu 
Wiatrowska, lat 64. 
Metz: Lu j i an Olczak, 
lat 46. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 10 A U 16 A V R I L 

PREMIERE C H A I N E 
T E L E V I S I O N 1 — T F 1. 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E D E S E N F A N T S — 18.55 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e din 

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.20 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 10 A V R I L 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
14.05. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. " M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n : S e r g e L a m a 
21.30. S é r i e : „ N o u v e l l e s d ' H e n r y J a m e s " n ° 4 
22.35. L e s C o m i q u e s a s s o c i é s 
D I M A N C H E 11 A V R I L 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.15. S p o r t s : D i r e c t . . . à la U n e 
17.10. C a n n o n 
18.45. N a n s l e b e r g e r 
19.17. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L a i s s e a l l e r . . . c ' e s t u n e v a l s e " — u n f i l m d e 

B e r t r a n d B l i e r ( J e a n Y a n n e , M i r e i l l e D a r c , B e r -
n a r d B l i e r , M i c h e l C o n s t a n t i n ) 

22.10. Q u e s t i o n n a i r e : „ M . D e n i z o t , é c o n o m i s t e " 

L U N D I 12 A V R I L 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: 

„ J o s e p h B a l s a m o " v e r s 14.40 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : R e g a r d s sur l ' h i s t o i r e : 

„ L a l é g e n d e d e J e s s e J a m e s " f i l m d e P h i l i p p e 
K a u f m a n , D é b a t 

M A R D I 13 A V R I L 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: v e r s 14.10. S é r i e H i s t o i r e s 

I n s o l i t e s : „ P a r c e l l e b r i l l a n t e " 
20.30. T é l é - F i l m : „ L ' O i e d es n e i g e s " d e R i c h a r d H a r r i s 
21.30. L a m e r v e i l l e u s e h i s t o i r e d e s J e u x O l y m p i q u e s 
22.30. P l e i n e P a g e 
M E R C R E D I 14 A V R I L 
13.35. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.30. „ L e P o r t i q u e d e s C i e u x " d e G u y H a u r e y , r é a l . 

R o g e r D a l l i e r 
22.00. E m i s s i o n m é d i c a l e : „ L e s d e u x p r e m i è r e s a n n é e s 

d e la v i e " 

J E U D I 15 A V R I L 
20.30. S é r i e : „ L ' h o m m e d ' A m s t e r d a m " n ° 1 
21.20. T F 1 A C T U A L I T E S : L ' é v é n é m e n t 
22.20. A l l o n s a u c i n é m a 

V E N D R E D I 16 A V R I L 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ O n c r o i t r ê v e r " d e J a c q u e s 

F r a n ç o i s M i s e e n s c è n e : J a c q u e s F r a n ç o i s , r é a l . 
T V : P i e r r e S a b b a g h 

22.10. L a p l u s b e l l e h i s t o i r e 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30. ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
, L E S A I N T " — 15.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' H O M M E A L A V A L I S E " — 15.30 — n o u v e l l e s é r i e 

à p a r t i r du j e u d i 15 a v r i l . R é a l i s a t i o n : P a t 
J a c k s o n 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i -
m a n c h e e t m e r c r e d i ) 

F E N E T R E S U R . . . , L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N , A C T U -
A L I T E S D ' H I E R . . . 

J O U R N A L — 18.30. ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -
G R A M M E 

S A M E D I 10 A V R I L 
13.00. M i d i 2 . . 
13.35. J o u r n a l d e s s o u r d s e t d e s m a l e n t e n d a n t s 
13.50. S a m e d i d a n s u n f a u t e u i l 
18.00 M a g a z i n e d u s p e c t a c l e : „ C l a p " 
20.30. L e s B r a n q u i g n o l s n ° 2 
22.05. D i x d e D e r 
D I M A N C H E 11 A V R I L 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e — s u i t e à 13.00 
12.30. M i d i 2 
18.50. S t a d e 2 
19.30. S y s t è m e 2 — s u i t e à 20.3P 
21.40. L e s b r i g a d e s d u T i g r e n ° 8 

L U N D I 12 A V R I L 
20.30. L a t ê t e e t l es j a m b e s 
21.45. D o c u m e n t a i r e D r o i t d e C i t é " n ° 3 

M A R D I 13 A V R I L 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

F i l m : „ L e s C o e u r s v e r t s " 
D é b a t : „ L a j e u n e s s e d e s o e u v r é e " 

M E R C R E D I 14 A V R I L 
15.30. O o é r a t i o n D a n g e r 
16.20. U n sur C i n q 
20.30. P o l i c e S t o r y 
21.30. C ' e s t - à - d i r e 

J E U D I 15 A V R I L 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e C o u s i n P o n s " d ' a p r è s H . d e 

B a l z a c S c é n a r i o : J e a n - L o u i s B o r y , r é a l . G u y 
J o r r i 

22.12. V o u s a v e z d i t b i z a r r e 

V E N D R E D I 16 A V R I L 
20.30. „ C o m m e d u b o n P a i n " s é r i e n ° 4 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

" L e S e c r e t d e r r i è r e la p o r t e " — u n f i l m d e F r i t z 
L a n g ( J o a n B e n n e t , M i c h a e l R e d g r a v e , A n n e R é -
v é r é , B a r b a r a O ' N e i l ) 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15 — 18.13 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( sau f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S —19.20. ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( sau f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 

S A M E D I 10 A V R I L 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n é m e n t 
20.00. F e s t i v a l d u c o u r t - m é t r a g e 
20.30. „ C o p p é l i a " d e L é o D e l i b e s a v e c la C o m p a g n i e 

d e s B a l l e t s d e R o l l a n d P e t i t 

D I M A N C H E 11 A V R I L 
18.45. F R 3 A c t u a U t é s — S p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l : „ P r e m i e r T a n g o à T o u l o u s e " 
19.55. F R 3 A c t u a l i t é s : S p é c i a l S p o r t s 
20.05. „ D e u x e n f a n t s e n A f r i q u e " n ° 5 „ L a F u i t e " 
20.30. L ' I n v i t é d u d i m a n c h e s o i r : „ L ' I n f o r m a t i o n " i n -

v i t é s : P a u l G u i m a r d e t G e o r g e s S u f f e r t 
22.30. C i n é m a d e n u i t : C y c l e G r e t a G a r b o : 

( N ) „ L a B e l l e T é n é b r e u s e " — f i l m ( m u e t ) d e F r e d 
N i b l o 

L U N D I 12 A V R I L 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : „ L e S e r p e n t " — u n f i l m 

d ' H e n r i V e r n e u i l ( H e n r y F o n d a , V u ! B r y n n e r , 
P h i l i p p e N o i r e t , M i c h e l B o u q u e t , V i r n a L i s i , D i r k 
B o g a r d e ) 

M A R D I 13 A V R I L 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e M a t a f " — un f i l m d e S e r g e L e r o y ( M i c h e l 
C o n s t a n t i n , G e o r g e s G e r e t , A n n i e C o r d y , C a t h y 
R o s i e r ) 

M E R C R E D I 14 A V R I L 
20.30. U n F i l m , U n A u t e u r : 

( N ) „ M a n u i t c h e z M a u d " — u n f i l m d ' E r i c R o m e r 
( J e a n - L o u i s T r i n t l g n a n t , F r a n ç o i s e F a b i a n , M a r i e -
C h r i s t i n e B a r r a u l t , A n t o i n e V i t e z ) 

J E U D I 15 A V R I L 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : C y c l e 

„ H o l l y w o o d e t ses n o u v e a u x a u t e u r s " : „ U n 
C h â t e a u e n E n f e r " — un f i l m d e S y d n e y P o l l a c k 
( B u r t L a n c a s t e r , A s t r l d H e r r e n , J e a n - P i e r r e 
A u m o n t , P a t r i c k O ' N e a l ) 

V E N D R E D I 16 A V R I L 
20.30. V e n d r e d i : „ A i l l e u r s la C . I . A . " 
21.30. A l ' o c c a s i o n du b i - c e n t e n a i r e d e s E t a t s - U n i s 

d ' A m é r i q u e : „ A m e r i c a " n ° 2 „ L a d é c o u v e r t e " 
22.30. S t r a s b o u r g „ C u m b e l s t u b " 

C h ę t n i e w y m i e n i a ł b y m d y c k a . 
t a k ż e . . . 
n i e j e m o ż l i w o ś ć w y m i a n y o k a -
z ó w Jak t e ż p o d j ę c i e k o r e s p o n -
d e n c j i na k a ż d y i n n y t e m a t " . 
T a d e u s z b u r d z i ń s k i — u l . 

G2-002 S u c h y L a s 
z a p a l o n y m 

— Ł „ J B B . i n t e r e s u j ą 
p r o b l e m y s p o ł e c z n o - e k o n o -
ie i ż e g l a r s t w o p e t o o m o r . 
O c z e k u j e na l i s t y z F r a n c j i , 

Z n a j ę z y k f r a n -

WARSZAWA 
P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 i 41 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

12 .30—13 .00 
19 .00—19 .30 
21 .00—21 .30 
21 .30—22 .00 

22 .30—23 .00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 
41,18 m 48,74 m 

N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
—• l e s 1 e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u 
l e d e r n i e r j e u d i 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21.30. 

F i l m " — 
d u m o i s 



Hinduski medal 
dla poiskiego rysunku 

Rysunki polskich dzieci 
wielokrotnie już zdobywa-
ły nagrody i wyróżnienia 
na międzynarodowych w y -
stawach i konkursach. Jed-
nym z laureatów, który 
sięgnął od razu po n a j w y ż -
wyższe trofeum, jest Ro -
man Krauze z Brzezin ko-
ło Piekar. Na międzynaro-
dowym konkursie w Delhi 
zdobył Złoty Medal Ja-
waharlala Nehru, przyzna-
wany tradycyjnie rysunko-
w i naj lepszemu z na j l ep-
szych. Nagrodzona praca 
przedstawia współczesną 
kopalnię, nowoczesne ma-
szyny i urządzenia: taś-
mociąg, obudowę kroczącą 
i kombajn — obsługiwane 
przez trzech górników. T e -
mat ten jest chłopcu blis-
ki, mieszka on na Śląsku, 
a jego ojciec pracuje jako 
mechanik urządzeń doło-
wych w kopalni „Anda lu-
z ja " . 

Romek Krauze jest ucz-
niem V I I I klasy, wyróżnia 
się znakomitymi postępami 
w nauce, jest ak tywnym 
członkiem Związku Har -
cerstwa Polskiego. Jego 
talent, widoczny już od 
najmłodszych lat, w pełni 
rozwinął się na lekcjach 
wychowania plastycznego 
w szkole, pod opieką na-
uczycieli rysunku -— A l -
f reda Szibieloka i Jana 
Kotusza. 

Młody artysta uczęszcza 
także do pracowni pla-
stycznej w Pałacu Mło -
dzieży w Katowicach, gdzie 
jego instruktorem jest 
Henryk Dzięcioł. Właśnie 
z Pałacu Młodzieży wys ła -
ny został rysunek Romana 
Krauze na konkurs do 
Indii. 

P o ukończeniu szkoły 
podstawowej ma on za-
miar uczyć się w Państwo-
w y m Liceum Sztuk P la -
stycznych w Katowicach. 

Zdjęcia: C A F 



z uśmiechem, 
w 

dawnym stylu 
Ilekroć ten zespół pojawia się na estra-

dzie, kręcąc się po niej swobodnie, przy-
gotowując się do występu tak jakby na 
sali 'nie było nikogo, i potem, gdy już 
zaczyna grać — nawet twarze ludzi, któ-
rzy traktują wszystko jak najbardziej 
serio, rozjaśnia uśmiech; wszyscy się roz-
prężają; wiedzą, że czeka ich pyszna za-
bawa. 

Trzeba jednak zacząć od tego, że 
Asocjacja Hagaw, to grono świetnych 
muzyków uprawiających eon amore jazz 
i nawiązujących, na swój wielce orygi-
nalny sposób, do tego nurtu, który od 
narodzin muzyki synkopowanej widział 
w niej także szansę okazywania za pomo-
cą dźwięków poczucia humoru. Wyraża 
się ono w przypadku Hagawowców nie 
tylko w warstwie muzycznej, ale również 
w stronie wizualnej widowiska. Ten sam 
utwór zespół potrafi grać i pokazywać 
na zupełnie inną modłę. Można powie-
dzieć, że właściwie nie powtarza się i 
zaskakuje zawsze czymś nowym. Nie 

opuszcza go pomysłowość w żadnej sy-
tuacji. 

Hagaw wyczuwa nieomylnie, gdzie, kie-
dy, w jakich okolicznościach, jak się za-
chować. Ma jakby własny termometr, 
którym każdorazowo mierzy oczekiwania 
i wymagania sali. Nawiązuje równie ła-
two kontakt z kameralną widownią klu-
bową, jak i liczoną w tysiące publicz-
nością hal i stadionów. Niezmiennie go-
rąco jest każdego roku witany na festi-
walu Jazz Jamboree w Warszawie i zaw-
sze potrafi zaskoczyć publiczność, wywo-
łać jej uśmiech. 

Najbardziej znane utwory, najbardziej 
osłuchane standardy nabierają w wyko-
naniu Hagawu świeżego, nieoczekiwanego 
brzmienia dzięki inwencji w ich opraco-
waniu, śmiałości w zestawieniu instru-
mentów, wprowadzeniu wielu dodatko-
wych efektów akustycznych. Takich jak 
gwizdki, klaksony, równouprawnionych z 
trąbką, saksofonem, klarnetem, fujarką, 
skrzypcami. Zresztą trudno byłoby tu wy-
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mieniać wszystkie instrumenty, którymi - ^ 
posługuje się Hagaw ~ jest ich az tak f . » 
wiele i spis każdego dnia może się jeszcze 1 -S. 
powiększyć dzięki inwencji załozyciela r 
Hagawu, nadwornego kompozytora i aran- -S 
żera zespołu Grzegorza Brudko lub kto- ^ i 
regoś innego spośród muzyków. .ji 

Niezależnie od obcych utworów trak-
towanych pastiszowo, groteskowo, paro-
dystycznie, satyrycznie (jedną z jego spe-
cjalności jest pokpiwanie sobie z oper s , ^ 
klasycznych, ukazywanie ich anachro- " •• 
niczności) Hagaw ma bogaty repertuar • .S 
własnego chowu, o dowcipnych tytułach ,, 
takich jak: ,,Humoreska na prasę i obój", 
„Serduszko robaczka świętojańskiego", ' ; 
„Samba wanna blues". Wrażenie muzycz- s 
ne wykonawcy wzmacniają ze smakiem 
dobranymi śmiesznymi rekwizytami, prze-
bierając się w naprzeróżniejszy sposób 
nawet za upiory. 

Do istniejącego od 1964 roku Hagawu 
przyłączył się w 1970 Andrzej Rosiewicz — 
talent niezwykle wszechstronny. Obda-
rzony głosem przylegającym do charak- . . 
teru całego zespołu (nawiązującego do jaz-
zowych tradycji lat dwudziestych), wzbo-
gacił go swoją bujną osobowością o nowe 
tony. Pisze sam zabawne teksty — nigdy ' ? 
nie rozstaje się z zeszycikiem, w którym 
zapisuje ciekawe zasłyszane opowieści czy . 
powiedzonka. Zawsze może się z nich 
narodzić piosenka. Tańczy — stepowanie . I' 
jest jego specjalnością. Jest konferansje-
rem nawiązującym łatwo łączność z pu- . 
blicznością. 

Hagaw wraz z Andrzejem Rosiewiczem 
są jednakowo lubiani w Kraju, jak i za 
granicą. Ostatnio występowali podczas . , 
olimpiady zimowej w Innsbrucku. 

BARBARA HENKEL i i 

Zdjęcie: LEOPOLD DZIKOWSKI 'i",S 


